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► Jestem człowiekiem 
do wynajęcia

W  n i e d z i e l ę

Święto Żołnierzy
15 s ie rp n ia ,  w  n ie d z ie lę ,  W o jsk o  P o ls k ie  o b c h o d z i sw o je  św ię to . 

T ra d y c je  te g o  d n ia  s ię g a ją  4 s ie r p n ia  r o k u  1923, k ie d y  to  ów c z e sn y  
m in is te r  s p r a w  w o jsk o w y c h  R P , g en . b r o m S t a n i s ł a w  S zep ty ck i, 
w y d a ł ro z k a z  d z ie n n y  ro z p o c z y n a ją c y  s ię  o d  sło w : „Dzień 15 sierpnia  
•_i i n k a m i r  w  mf-rti i ro ir i ohnnomnp.no rozgrom ienia nawały

Z o k a z ji  te g o  ś w ię ta  w o je w o d a  le g n ic k i, S ta n is ła w  W alk o w sk i, 
s p o tk a ł  s ię  w c z o ra j z ż o łn ie rz a m i i o f ic e ra m i j e d n o s te k  s ta c jo n u ją c y c h  
w  L e g n ic k ie m .
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Wabił chłopców 
do samochodu

Muzyczna akademia 
talentów
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T U I

P i ą t e k

D I A N Y ,  K A S J U S Z A

S o b o t a

A L F R E D A ,

M A K S Y M I L I A N A

N i e d z i e l a  

M A R I I ,  N A P O L E O N A

K O N W O J P O D
Z Ł A  G W I A Z D A

M I R O S Ł A W  K U L E B A  z b . J u g o s ła w i i

P o l s k i  k o n w ó j  z  p o m o c ą  h u m a n i t a r n ą  d l a  S a r a j e ­

w a  n i e  d o t a r ł  d o  c e l u .  Z a t r z y m a n o  n a s  s t o  k i l o m e t ­

r ó w  o d  s t o l i c y  B o ś n i  i  H e r c e g o w i n y .

tacji pokojowej, zaplanowanej w Sa­
rajewie. W śród VlP-ów : minister 
Jacek Kuroń, Adam Michnik. 
Henryk Wujec, Zbigniew Bujak, 
prezydent W arszaw y Stanisław 
Wyganowski.

W  konwoju jechały 33 samocho­
dy. Dw adzieścia ciężarówek wiozło 
około czterysta ton żywności, le­
karstw  i odzieży. B y ła  z nam i grupa 
polityków, którzy zam ierzali wziąć 
udział w międzynarodowej manifes-

Od samego początku nad konwo­
jem  zawisło złe fatum. Pod K ielcam i 
autobu., wiozący dziennikarzy ucze­
stniczył w kolizji, w której zginął 
człowiek. W  A u str ii z ciężarówki 
jadącej z num erem  piątym  w ypadła 
skrzynia biegów. „P ią tk a ” dołączy­
ła do konwoju dopiero w Splicie, p  
przejechaniu samotnie dwóch tysię­
cy kilometrów. W ielokrotnie ulega­
ły awariom inne samochody. 
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Festiwal Dziecięcych Zespołów Folklorystycznych

Show
dobiega końca

W sobotę na koncercie galo­
wym w amfiteatrze (godz. 20.00) 
pożegnamy uczestników I I  Mię­
dzynarodowego Festiwalu 
Dziecięcych Zespołów Folklory­
stycznych. W niedzielę około ty­
siąc utalentowanych dzieci w 
wieku od lat czterech do osiem­
nastu rozjedzie się już do swo­
ich domów na różnych konty­
nentach.

W  piątek w am fiteatrze zielono­
górskim  o godz. 9.30 zespoły z C hin , 
Belg ii, U kra in y , W ęgier i Po lski za­
prezentują gry i zabawy ludowe. N a  
zaimprowizowanej scenie obok R a ­
tusza o godz. 15.30 zatańczą grupy z 
Polski, L itw y, M acedonii i Włoch. 
N atom iast wieczorem, o godz. 19.30 
w H a li Ludowej odbędzie się V  kon­
cert festiwalowy.
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A f e r a  k a r a b i n o w a

Wniosek 
o wycofanie 

sprawy
Prawdopodobnie nie dojdzie do wy­

znaczonego na 16 sierpnia, nowojors­
kiego procesu 5 Polaków oskarżonych 
w tzw. aferze karabinowej. Prawnicy 
ameiykańscy —  obrońcy Polaków zło­
żyli do sądu wniosek w tej sprawie 
powołując się na naruszenie przez 
służby celne U S A  polsko-amerykańs­
kiego traktatu celnego. Kroki w tej 
sprawie zapowiedziała również pre 
mier Hanna Suchocka, która roz 
waża możliwość wystosowania do są 
du memorandum jako „amicus cu 
riae". Mecenas Harold J. Pokel zło­
żył wniosek o wycofanie sprawy, gdyż 
jego zdaniem, służby celne U SA  nie 
dopełniły obowiązku zawiadomienia 
polskiego Urzędu Celnego o przygoto­
wywanej operacji ujęcia Polaków, w 
trakcie zawierania kontraktu na 
sprzedaż broni, do czego zobowiązywał 
je wspomniany traktat z 1991 r.

Istnieje również casus austriackiego 
obywatela Heinza Golitschka, oska­
rżonego w podobnej sprawie w 1985 r. 
Po memorandum wystosowanym 
przez rząd Austrii Golitschek został 
uniewinniony w sądzie apelacyjnym.

W  czwartek po południu wiceminis­
ter Mroziewicz przekazał charge d’af- 
faires Ambasady U S A  w Polsce, Mi- 
chaelowi M. Homblowe notę doty­
czącą Polaków oczekujących na proces 
w Nowym Jorku. (PAP)

Za mało im było miejsca

Z d e r z e n i e

r o w e r z y s t ó w
N a  skrzyżow aniu  u lic  1 M a ja  z 

M a te jk i w Nowej Soli doszło do 
bocznego zderzen ia  dwóch... rowe­
rzystów . W  w yn iku  tego karam - 
bolu ieden z n ich, złam ał nogę.

(H.G.)

W yższe zasiłki 
wychowawcze

O d w rześn ia  w zrastają  zasiłki 
wychowaw cze oraz św iadczenia  
w ypłacane w razie  choroby i  m acie­
rzyństw a, które w aloryzow ane są 
w edług procentowego w zrostu  
przeciętnego w ynagrodzen ia w  ko­
lejnych kw arta łach  —  poinform o­
w ał w  czw artek rzeczn ik  Z U S , 
Bogdan Stępień.
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A obywatelstwo polskie ma? Fot. Albina F ila

T e l e f o n i c z n y  k i k s  P A P - a

N i e  V A T  
l e c z  a b o n a m e n t

# J U B I L E R

ZIELO N AGÓ RA 
ul. ŻERO M SK IEGO  3 
tel. 644-68 
fax 51-51
tlx 0433508 U_SM

S K L E P
F I R M O W Y
TU KUPISZ

•SPRZĘT AUDIO TV
• AKCESORIA KOMPUTER
• FAXY
• KSEROKOPIARKI 
•TELEFONY
• KAMERY VIDEO

I k

DWE

ZIELONA GÓRA 
ul. ŻEROMSKIEGO 3, tel. 644-68U-2OB

Z a p r a s z a m y  d o  n o w o  o t w a r t e g o  s k l e p u  

w  Z i e l o n e j  G ó r z e  u l .  B o h . W e s t e r p l a t t e  2 0  

( n a p r z e c i w  T o p a z u )  

c o d z i e n n i e  w  g o d z .  1 0 . 0 0 - 1 8 . 0 0 .

P o l e c a m y  s z e r o k i  a s o r t y m e n t  w y r o b ó w  z e  z ł o t a  

o r a z  s r e b r o  z n a n e j  f i r m y  K R U K  

s- * z ło te  zeg a rk i 
- . * łań cu szk i

* b ra n so le tk i 
' N' * kolczyki 
".. . . . .  * p ierśc io n k i

* obrączk i.
W  d n i u  o t w a r c i a  n a  n a s z y c h  k l i e n t ó w  c z e k a j ą  

m i ł e  n i e s p o d z i a n k i  

o r a z  p r o m o c y j n e  c e n y  -  rabat 8% d l a  k a ż d e g o  k l i e n t a .  

O t w a r c i e  -  s o b o t a  1 4 . 0 8 . 9 3
Z A P R A S Z A M  Y H !

Ug255/n>

Wczorajsza informacja, k tó­
rą  podała Polska Agencja P ra ­
sowa a dotyczącą wysokości te­
lekomunikacyjnego VAT-u o- 
kazała się nieprawdziwa. Poda­
na w notatce agencyjnej kw ota w 
w ysokości 89.700 zł, którą okreś­
lono „lipcow ym  V A T -e m ” —  w zbu­
dziła  kontrowersje nie ty lko  wśród  
naszych Czyteln ików .

D yrektor Zakładu Telekom uni-

P ech? Zdarza się i zda­
rzać będzie. Na kogoś 
trzeba zrzucić w inę za 

to, źe trzynastego od ra n a  wy­
kipiało mleko, za tka ła  się ub i­
kacja, złapaliśm y gum ę w sa ­
mochodzie, k tóry  po zm ianie 
koła „nie odpalił", złam ał się 
obcas, a  potem  ząb... W iną nąj- 
lepiej obarczyć kota. Bo co

kacji Po lskiej S A  w Zielonej G órze  
Stanisław  Chruściak, do które­
go zw róciliśm y się o w yjaśn ienie w  
tej spraw ie stw ierdził, że w spo­
m n ian a  inform acja jest d la  niego 
„co najm niej n iejasna ”. W yg ląd a  
na to, że abonam ent pom ylono z 
V A T-e m . O pierając się na p rzyk ła ­
dzie, spróbujm y to w yjaśnić. 
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Drodzy
Czytelnicy

J a k  ju ż  inform ow aliśm y, 27 
sierp n ia  ukaże się pierw szy nu­
m er „Codziennego Expressu  
Zachodniego”, k tó ry  od tego 
dn ia  zastąp i na  ryn k u  praso­
w ym  „G a zetę  N ow ą”. Zespół 
redakcyjny pracuje nad konce­
pcją tego nowego pism a, adre­
sowanego do m ieszkańców  wo­
jew ództw  gorzowskiego, legnic­
kiego i zielonogórskiego. C hce­
m y być gazetą po prostu  dobrą.
__Ltualne, atrakcyjne, społecz­
n ie  nośne tem aty, bogata szata  
g ra ficzn a — oto nasz podstawo­
w y cel. N iebaw em  obszerniej 
nap iszem y o redakcyjnych p la­
nach, nadziejach, w ątpliw oś­
ciach.

Dziś wszystkim Czytelni­
kom otrzymującym „Gazetę 
Nową" w prenum eracie pro­
ponujemy, by do końca 
w rześnia zecncieli w za­
m ian przyjmować „Co­
dzienny Express Zachodni" 
na dotychczasowych w a­
runkach.

O  zasadach p renum eraty na 
IV  kw arta ł n iebaw em  poinfor­
m ujem y. W sze lk ie  pytan ia  i 
w ątpliw ości p rosim y kierow ać  
do D z ia łu  W ydaw niczego „ G N ” 
w Zielonej Górze, tel. 710-77 
wew. 211.

Redakcja

tak i kot nam  może?!
„Gdy ci kot przebiegnie d ro ­

gę — nie myśl, że to pech..."—
pociesza p iosenka nucona n ie  ty l­
ko trzynastego w  p iątek.

W ierzyć  —  n ie  w ierzyć? W sza k  
przed w iekam i kota  uw ażano za 
p rzyjac ie la  czarow nic i ich „ p ry ­
w atnego” łą czn ik a  z d iabłem . 
W ierzono, że czarow nice, je ś li ze­
chcą, m ogą zm ien iać  się w koty. 
T a k  było jeszcze w  X I X  w ieku . Z  
w cześniejszych czasów  pochodzi 
przesąd  o tym , że koty... duszą  
dzieci. N ie g d yś produkow ano n a ­
w et specjalne s ia tk i na  dziecięce  
w ózki, aby ochronić m aleństw o

p rzed  „po tw o rem ” w  kociej s k ó r­
ce, k tó ry  m oże naw et w yssać od­
dech albo krew .

P rzesądów  zw iązanych  z c za r­
n y m  kotem , k tó ry  p rzeb ieg a  d ro ­
gę n a  dod atek  trzynasteg o  w p ią ­
te k  je s t  m nóstw o. W e d łu g  d aw ­

n ych  w ierzeń  gdy nadchodzi 
deszcz, ko ty  p rzesta ją  s ię  baw ić i 
sta ją  s ię  nad  w yraz spokojne. 
D eszcz m a  p a dać ta kże  w tedy, 
gdy kot s ię  m yje szczególną wagę 
p rzyw ią zu ją c  do... m iejsc za usza­
mi.

cd str. 3
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p o p  - t ł h  po mapie
W a r s z a w i a k  w  P e n t a g o n i e

WASZYNGTON. Gen. Jo h n  Shalikashvili, urodzony w W ar­
szawie naczelny dowódca sił zbrojnych N ATO  w  Europie ma 
zostać z woli prezydenta Billa C lintona nowym przewodniczą­
cym Kolegium Szefów Sztabów S ił Zbrojnych Stanów Zjednoczo­
nych.

John Shalikashvili, którego ojciec, oficer gruziński i biały 
im igrant, służył przed wojną w  wojsku polskim, zastąpi gen. 
Colma Powella, jednego z najpopularniejszych dowódców w 
dziejach U SA , kończącego w tym miesiącu swą drugą dwuletnią 
kadencję na tym  najwyższym stanowisku wojskowym w  Pen­
tagonie.

J e l c y n  r o z p o c z y n a  o f e n s y w ę

MOSKWA. Prezydent Rosji Borys Jelcyn przerwał półtora- 
miesięczne milczenie wokół wewnętrznej sytuacji politycznej w 
Rosji i podczas wczorajszego spotkania z redaktoram i naczelnymi 
gazet, radia i telewizji zapowiedział przejście do zdecydowanej 
ofensywy, której celem jest doprowadzenie do przedterminowych 
wyborów parlam entarnych jesienią br. —  „ J e d n y m  z  g łó w n y c h  
sp osobów  z a k o ń c z e n ia  b e z lito s n e j k o n fr o n t a c j i ,  k tó re j  przy*  
c z y n ą je s t  d w u w ła d z a , b ę d ą  w y b o ry  d o  n o w eg o  p a r la m e n t u "
—  oświadczył Jelcyn .

G z y  w z g ó r z e  I g m a n  j e s t  w o l n e ?

SARAJEWO. Przywódca Serbów bośniackich Radovan K ara­
dzic oświadczył wczoraj rano, że wszystkie oddziały serbskie 
opuściły już wzgórza Igman i Bjelasznica, dominujące nad Saraje­
wem. Serbowie m ieli wycofać się na lin ię rozejmową z 30 lipca. 
Kzeczmk Karadzicia dodał, że z chw ilą gdy dowódca s ił pokojowych 
ONZ generał Francis B riquem ont potwierdzi to, „wszystkie 
warunki wznowienia negocjacji pokojowych zostaną spełnione”

Tymczasem jednak rzecznik sił pokojowych ONZ w Sarajew ie 
powiedział, że oddziały serbskie w dalszym ciągu zajmują sporą 
część wzgórz wokół m iasta. Serbowie wycofują się wprawdzie, ale 
nadal ich oddziały są tu bardzo liczne.

Po raz pierwszy od m iesiąca do Sarajew a dotarł wczoraj rano 
konwój złożony z czterech cystern z ropą i jednej z benzyną. Konwój 
przybył do bośniackiej stolicy z leżącej w odległości 50 kilometrów 
miejscowości Zenica.

S ł o w a k  i  P o l a k  p r z y  j e d n y m  s t o l e

BRATYSŁAWA. Dwudniową w izytę oficjalną w Bratysław ie na 
zaproszenie słowackiego m inistra transportu, łączności i robót 
publicznych Rom ana Hofbauera rozpoczął wczoraj m inister 
transportu i gospodarki morskiej R P  Zbigniew Jaw orski.

Celem rozmów m inistrów Jaworskiego i Hofbauera jest przegląd 
umowy o współpracy w zakresie transportu kolejowego, drogowego
i lotniczego, zawartej swego czasu przez Polskę z b. C SR F  i nadanie 
jej skuteczności w  stosunkach Polski z samodzielną państwowo 
Republiką Słowacką.

S z a l e j ą c a  i n f l a c j a

BELGRAD. W  nowej Jugosław ii, gdzie inflacja sięga 20 procent 
dziennie, wprowadzono wczoraj do obiegu banknot o wartości 500 
milionow dinarów. N a czarnym rynku jest on w art zaledwie 7 
dolarów. Przed tygodniem wprowadzono banknot o nominale 100 

\ mUionowWinarów, k tó iy początkowo m iał wartość nieco ponad 2 
dolary. Teraz w art jest już tylko 1,25 dolara,

P r z y s z ł o ś ć  K r ó l e w c a

MOSKWA. W izję przyszłości obwodu kaliningradzkiego przed­
staw iła na łamach „M ieżdunarodnej Żyzni” M arion Doenhoff— 
redaktorka naczelna wpływowego niemieckiego dziennika „D ie 
Zeit .

Je j zdaniem, należy wykorzystać obecny status tego skrawka 
Rosji, do niedawna całkowicie odizolowanego od reszty św iata, by 
utworzyć na tym  obszarze swoiste centrum „europeizacji”  kraiów 
nadbałtyckich.

T a j e m n i c z y  w i r u s

PORTLAND. Nowo odkiyty w  U SA  wirus, który spowodował 
śmierć kilkunastu osób na południowym zachodzie kraju, był 
przyczyną śmierci 16-latka w stanie Oregon —  podały w środę 
stanowe władze zdrowotne. Tajemniczy w irus był przyczyną 
śmierci co najmniej 14 osób, w większości mieszkających w 
rezerwacie Indian Nawaho lub w jego pobliżu w  stanach Arizona, 
Nowy Meksyk, Kolorado i Utah. Je s t to pierwszy przypadek 
śmierci z powodu tego w irusa w stanie Oregon.

W y r ą b  l a s ó w  t r o p i k a l n y c h

BRASILIA, Brazylia zajmuje pierwsze miejsce w świecie pod 
względem wyrębu tropikalnych lasów. W  latach 1981-90 wycięto 
ich 3.670 tys. hektarów —  poinformowała prasa brazylijska 
powołując się na raport Organizacji ONZ ds. W yżyw ienia i’ 
Koimctwa (FAO ). Na drugim miejscu tej listy znajduje się Indone­
zja —  1.212 tys. hektarów i na trzecim Meksyk —  678 tys. ha. 
Am eiyka Łacińska i Karaiby to region, w  którym w minionym 
dziesięcioleciu co roku wycinano po 7,4 min hektarów dżungli, zaś 
w Afryce na obszarze 4,1 m in ha, w Azji i strefie Pacyfiku —  3,9 min 
nektarów. W  latach osiemdziesiątych nasza planeta straciła ponad 
150 milionow hektarów tropikalnych lasów, co stwarza zagrożenie 
dla bilansu ekologicznego Ziemi.

i

W o j e w ó d z t w o  

g o r z o w s k i e

BMW, ciemny granat, nr rej. 
HE-H R 66; audi 80, granatowy 
metalik, nr rej. BM -M X 83, nr 
nadwozia WAUZZZ89ZJA151090; 
skoda 105L, nr rej. GO I 47 04, nr 
podwozia 1773271, nr siln ika 
60110151; BMW 520, srebrny 
m etalik, nr rej. W L W  94 61, nr 
nadwozia WBAAA3104L9124613; 
motorower simson, wiśniowy, 
nr rej. W BD  23 10, n r ramy 
8075193, nr siln ika 5491398; opel 
astra, niebieski m etalik, n r rej. 
FF-DX 71; honda civic, nr rej 69 
96. nr nadwozia
JHMAAE63206194156; m erce­
des 250, czarny, nr rej. H-AC 23 
33, nr nadwozia W D B  
2011281F4935143; audi 100, bia­
ły, nr rej. GW D 09 93, n r nadwozia 
W AUZZZ44ZJN 218691, m erce­
des 124, czarny nr rej B-DM 10

62, nr nadwozia
WDB1241251A948653; fia t tipo, 
ciemnostalowy, nr rej. T K  21 J J ,  nr 
nadwozia ZFA160000X02066796; 
dacia 1310, biała, n r rej. FW -AS 
276; volkswagen je tta , niebieski, 
nr rej. OS-TW 557, nr nadwozia 
W VW ZZZ1CZBW C1513I

(kaja)

W o j e w ó d z t w o  

z i e l o n o g ó r s k i e

Od 5 do 11 sierpnia skradzione 
zostały w Zielonej Górze opel as­
cona —  czerwony, n r rej. 
ZGV9830, n r siln ika 6N14000585, 
n r nadwozia 87C1050330; w Św ie­
bodzinie m ercedes 23-0E —  nr 
rej. BNSK272; w Krośnie Odrzańs­
kim  fiat 125p —  czerwony, nr rej. 
LBP0091, nr siln ika 903543, nr 
nadwozia 2135230; w Zielonej Gó­
rze FSO 1500 — biały, nr rej. 
ZGY9836 nr siln ika 190341 nr

K o n w ó j  p o d  

z ł ą  g w i a z d ą
cd ze str. 1

Wjazd polskiego konwoju do Sa­
rajewa uniemożliwiła skompliko­
wana sytuacja polityczna w cent­
ralnej Bośni. Pogłoski o planowa­
nych przez U N PRO FO R  bombar­
dowaniach pozycji serbskich wojsk 
wokół m iasta nie sprzyjały osiąg­
nięciu porozumienia. Wobec braku 
gwarancji, że konwój bezpiecznie 
dotrze do Sarajewa, zdecydowano 
się na pozostawienie ładunku w 
bazie Organizacji Narodów Zjed­
noczonych położonej w Splicie. 
Stąd zostanie przewieziony samo 
lotam i „Hercules” do Sarajewa.

Jestem  zdumiony informacjami 
na temat konwoju, jak ie znalazłem 
w polskiej prasie po powrocie do 
kraju. Pierwszym, nadrzędnym ce 
lem tej akcji było dostarczenie po 
mocy hum anitarnej dla mieszkań­
ców Sarajewa. Cel ten został osiąg, 
nięty. Sam  osobiście, z kierowcą 
naszego zielonogórskiego auta Je ­
rzym Nowakiem, dostarczyłem 
część ładunku do obozu uchodźców 
chorwackich i muzułmańskich z 
Bośni. Trzeba było zobaczyć w ja ­
kich warunkach żyją ci ludzie, aby 
uwierzyć w głęboki sens akcji pod­
jętej przez Fundację EąuiLibre.

Ś w i ę t o  Ż o ł n i e r z y
cd ze str. 1

Wojewoda odwiedził jednostki w 
Kotli, Głogowie i Legnicy, przeka 
żując życzenia. Wojewodzie towa­
rzyszyli dowódcy poszczególnych
jednostek wojskowych. W  Kotli 
kpt. Wiesław Śliwa, w Głogowie 
płk. Ja n  Orszulik i w Legnicy szef 
Wojewódzkiego Sztabu Wojskowe-
go płk. Zd z is ław  N aw ara .

W  Gorzowie uroczysty apel z 
okazji Dnia Wojska Polskiego prze

widziany jest w sobotę, 14 sierpnia 
na terenie jednostki wojskowej IV  
Brygady Saperów. Rozpocznie się 
on o godz. 10.00. Udział zapowie­
dzieli m.in. prem ier Hanna Sucho­
cka i w icem inister Obrony Narodo- 
wej Bronisław  Komorowski.

Uroczystości wojskowe w  woje­
wództwie zielonogórskim roz­
poczną się 14 sierpnia o godz. 9.00 
na placu przed kościołem p.w. Pod­
wyższenia Krzyża Świętego w Su ­
lechowie Będą one połączone z

wręczeniem sztandarów dla woje­
wódzkich organizacji Światowego 
Związku Żołnierzy A K  i Zwdązku 
Sybiraków  oraz aktów nominacyj­
nych na wyższe stopnie wojskowe 
żołnierzy służby czynnej i rezerwy. 
W  programie obchodów przewi­
dziano również uhonorowanie od­
znaczeniami państwowymi i resor­
towymi żołnierzy obu służb. Udział 
w  obchodach zapowiedzieli przed­
staw iciele władz rządowych, samo­
rządowych oraz dowódcy jednostek 
wojskowych z terenu województ­
wa.

(Mid),(Maja), (jwk)
Refleksje na dzień W ojska Polskie­
go —  czytaj str. 9

N ie  V A T  lecz abonam ent I Korwin-Mikke
cd ze str. 1

Typowy rachunek telefoniczny, 
który w lipcu br. otrzymali abo­
nenci składał się z kilku pozycji: 1) 
cząstki kwoty z 90 tys. (abona 
ment) — co dało 12 tys. zł bez 
podatku VA T  (potrącono kwotę za 
cztery dni nie objęte jeszcze podat­
kiem), 2) opłaty licznikowej i 3) 
pozostałych usług. Po potrąceniu
12 tys. od opłaty abonamentowej 
(90 tys. zł) i doliczeniu 7 proc. 
podatku V A T  —  otrzymuje się 
kwotę 83.460 z ł abonamentu, do 
której naturalnie doliczona jest 
opłata licznikowa.

—  N a  w yso kość  r a c h u n k ó w  
te le fo n ic z n y c h  w p ły n ę ło  z a p e ­
w n e  to, że  w  l ip c u ,  ze  w z g lę d u  
n a  w p ro w a d z e n ie  p o d a t k u

V A T ,  a b o n e n c i u i ś c i l i  o p ła t y  l i ­
c z n ik o w e  z a  o k re s  o d  20 .0 5  d o
4.07.. a  w ię c  d o d a tk o w o  z a  16
d n i  wyjaśnia dyrektor.łn i  wyjaśnia dyrektor.

Do dyrekcji Telekom unikacji Po­
lskiej SA  w Zielonej Górze dotarły 
również sygnały, jakoby w  sierp 
niu abonenci m ieli otrzymywać po­
dwójne rachunki. —  N o r m a ln y  
r a c h u n e k  b ę d z ie  je d e n  —  mówi 
Stanisław  Chruściak —  D w a  r a ­
c h u n k i  o t r z y m a ją  je d y n ie  c i  a -  
b o n e n c i,  k tó rz y  z ło ż y l i  j a k ie ś  
re k la m a c je .

Tak czy owak, za rozmowy tele. 
foniczne będziemy płacić więcej. Za 
sierpień br. abonenci otrzym ają ra 
chunki, w któiych zarówno do abo 
namentu jak  i rozmów liczniko 
wych zostanie doliczony 7 proc. 
VAT. M arzanna JASIŃSKA

P o l s k o - A m e r y k a ń s k i  F u n d u s z  P r z e d s i ę b i o r c z o ś c i

Udzielają kredytów i tworzą spółki
W czwartek, 12 sierpnia, w 

sali kolumnowej Urzędu Woje­
wódzkiego w Zielonej Górze 
odbyło się spotkanie wicepre­
zesa Polsko-Amerykańskiego 
Funduszu Przedsiębiorczości
— Ryszarda Kruka i dyrektora 
kredytowego Korporacji Fi­
nansow ania Przedsiębiorczoś­
ci — Witolda Misia, z ponad 60 
przedstawicielam i firm  pry­
watnych i państwowych z te re ­
nu wojewodztwa.

Na fundusze inwestycyjne rea li­
zowane w  Polsce, P A FP  posiada 
ogółem 341 min dolarów. Dotych­
czas rozdysponowano 150 min, z 
czego prawie 60 min na pożyczki.

Ponad 80 min dolarów wydano na 
utworzenie 25 spółek polsko-ame­
rykańskich. Fundusz współpracu­
je  ze wszystkim i podmiotami gos­
podarczymi, również państwowy­
mi i spółdzielczymi, jeżeli w naj­
bliższym czasie przystąpią do pry­
watyzacji. Aby uzyskać kredyty 
należy przedłożyć opracowany biz­
nes-plan.

Dyrektor Witold Miś poinfor­
mował zebranych, że dotychczas 
udzielono 2.318 pożyczek na kwotę 
>56,5 min dolarów.

— Z  w o jew ó d ztw a  z ie lo n o g ó r-  
s k ie g o  s k o rz y s ta ło  b lis k o  5 0  
f i r m  n a  1,5 m in  d o la ró w . Z a a n ­
g a ż o w a n ie  k a p it a łu  a m e ry ­

k a ń s k ie g o  w  w o je w ó d ztw a ch  
g o rz o w s k im  i  le g n ic k im  je s t  
z n ik o m e .

Korporacja współpracuje z dzie­
sięcioma bankami polskim i. Ofe­
ruje tylko pożyczki dewizowe, któ­
re należy spłacać w dolarach po 
obowiązującym kursie.

Po spotkaniu odbywały się in ­
dywidualne rozmowy przedstawi­
cieli funduszu z osobami zaintere­
sowanymi udostępnieniem kapita­
łu amerykańskiego.

Informacje na tem at finansowa­
nia inwestycji przez P A F P  można 
uzyskać w W arszawie ul. .Nowy 
Św iat, teł. 625-1921, fax 625-7933.

(ej)

P i j a n y  
s t r z e le c

Prokuratura Rejonowa dla W ar. 
szawy Praga Północ zastosowała 
areszt tymczasowy wobec mężczy­
zny, który w końcu ub. tygodnia 
przy ul. W ileńskiej po pijanemu 
oddał k ilka strzałów z pistoletu do 
dwóch przypadkowo napotkanych 
chłopców.

Początkowo zastosowano wobec 
niego jedynie dozór policyjny — 
poinformował prokurator wojewó­
dzki w W arszawie Jerzy  Łabuda. 
Aresztowany mężczyzna oddał z 
niezrozumiałych powodów niecel­
ny strzał z pistoletu parabellum 9 
mm w wkierunku 14-letniego chło­
pca. W  chwilę później wycelował do 
innego chłopca, który w ostatniej 
chwili podbił dłoń bandyty i uciekł. 
Zawiadomiona przez chłopców po­
licja ujęła podejrzanego.

(PAP)

nadwozia ZG103481, w Zielonej 
Górze opel omega 2300—  niebie­
ski, nr rej. ZGW6353, nr silnika 
TYD0024717, nr nadwozia 
17H1118087; w Zielonej Górze 
volkswagen polo —  biały, nr rej. 
FFPL2 9 , nr nadwozia ZPY128591; 
w Torzymiu vo!kswagen golf — 
czerwony, nr rej. BDP9880, nr 
nadwozia GZKW308733; w  Gubi- 
nie mercedes 250D —  nr rej, 
SHGPM 56, nr nadwozia 
51B6365042; w Sław ie mercedes 
124 —  szary, nr rej. LSA9300, nr 
siln ika 1210101453, nr nadwozia 
251A725226; w Świebodzinie 
volkswagen golf —  szary, nr rej. 
ZEP1376, nr siln ika RP687241, nr 
nadwozia GZMW510493; w Św ie­
bodzinie audi 100 CD —  nr rej 
B633C, nr nadwozia 4ZEA056629; 
w Wolsztynie fia t 126p —  czer­
wony, nr rej. ZEL1194, nr silnika 
6532829, nr nadwozia 19878962; w 
Nowej Soli syrena 105 —  żółty, nr 
rej. ZGW2908, n r siln ika 196203, 
nr nadwozia 268467; w Żarach ol- 
cit club U RL —  nr siln ika 
2879208968, nr nadwozia 
4N090B3978.

(bkm)

F e stiw a l T e a tró w  U liczn y ch  J e len ia  G ó r a ’93

Koniec prezentacji
Zakończył się XI Międzynaro­

dowy Festiwal Teatrów Ulicz­
nych w Jeleniej Górze i wraz z 
nim lubińskie prezentacje. Jesz­
cze nie wszyscy zdążyli ochłonąć 
po przeżyciach, jakich dostar­
czyły spektakle.

Prezentacje zakończone, Nina 
Stępień — dyrektor Ośrodka Ku l­
tury „Wzgórze Zamkowe” w Lubinie 
oraz jej pracownicy mogą odpocząć. 
By ł to dla nich pracowity tydzień. 
Inni mieszkańcy Lubina przezywają 
chwile rozterki. Teatr uliczny skoń­
czył się, a takiego nie ma w mieście. 
Co dalej? Pozostaje nadzieja, że za 
rok znowu spotkamy się z uczest­
nikami festiwalu. Nadzieja, że ani­

matorzy życia kulturalnego zadbają
o strawę dla ducha i przez ten czas 
nie zostawią nas bez teatrów, bez 
spektakli, bez przedstawień. Na py­
tanie o to Nina Stępień odpowiada: 

— M arzy mi się, aby lubiński rynek 
nie byl wym arły, aby był taki jak  
ry^ek we W rocławiu czy w Wenecji. 
Szkoda, że nie m a w Lubinie wokół 
rynku kaw iarni, przy których rozwija 
się życie artystyczne, przy których 
mogą występować różne teatry i ze­
społy. Lubińska publiczność była cu­
downa, a frekwencja ja k  na nasze 
warunki duża. W spaniale jest to, że 
dom inowała w niej młodzież.

Zbigniew SZARMACH 
(O  jeleniogórskim  festiwalu czytaj też 
na str. 4)

Reporter z a ^ o t w a ?  |
Z  p i e n i ę d z m i  w  l a s . . .

Przełazy. Minionej nocy w Przeła­
zach (gmina Ołobok), dokonano wła 
mania do recepcji Ośrodka Wypo­
czynkowego „Novita”, skąd skradzio­
no kasetkę z gotówką w kwocie 39 
milionów 640 tys. Sprawców poszu­
kuje policja.

W s t r z ą s a j ą c e  z n a l e z i s k o

Racula. Przy ulicy Lwowskiej 
znaleziono zwłoki 40-letniego męż 
czyzny Prokurator zarządził przep 
rowadzenie sekcji zwłok w celu stwie 
rdzenia przyczyny zgonu.

K i e r o w c a  u c i e k ł

Niedoradz. Na trasie z Niedora- 
dza do Zielonej Góry kierowca cięża­
rówki potrącił prowadzącego motor 
marki „Jaw a”, po czy zbiegł z miejsca 
wypadku Poszkodowany złamał ło­
kieć, zmiażdżył podudzie i ma 
wstrząśnienie mózgu.

P o t r ą c o n y  N i e m i e c

Krosno Odrzańskie. Między 
Krosnem a Dzikowem 33-letni oby­
watel Niemiec, będąc pod wpływem 
alkoholu, wyszedł na szosę i został 
potrąconj przez samochód osobowy, 
w wyniku czego ma złamany prawy 
obojczyk i nogę. (H.G.)

W e wtorek, 17 sierpnia br. SLD  w Zielonej Górze zaprasza sym­
patyków lewicy i Zainteresowanych wyborców z rejonu Żar i okolic na 
spotkanie z liderem Sojuszu Lew icy Demokratycznej, przewodniczą- 
mer Aleksandrem Kwaśniewskim  o godz. 16.00 w kinie „Pio-

W  tym  samym dniu 0: godz. 19.00 Aleksander Kwaśniewski i kan­
dydaci SLD  z okręgu zielonogórskiego zapraszają na spotkanie do sali 
Filharm onii Zielonogórskiej.

Zainteresowanych dziennikarzy zapraszamy o godz. 14.00 na kon­
ferencje prasową do siedziby Okręgowego Sztabu Wyborczego SLD  ul. 
Bon. W esterplatte 11 ^V III piętro, winda po lewej stronie, pokój 801).

w Lubinie
Wielkim zainteresowaniem  

cieszył się pobyt w  Lubinie li­
dera  UPR Jan u sza  Korwina- 
Mikke.^ Zainteresowanie to wy­
nika nie tyle z poparcia, ile z 
chęci usłyszenia niecodzien­
nych ocen.

Zdaniem lidera U P R  nienormal­
ne jest państwowe szkolnictwo, w 
którym państwo decyduje o czymś, 
co powinno i musi być tylko w 
gestii rodziców. —  S z k o ła  je s t  p o  
to, b y  o k r a d a ć  ro d z ic ó w  z  p ie -  
n ię d z y i  in d o k t ry n o w a ć  d z ie c i.  
Szef U P R  zwracał uwagę na to, że 
jesteśm y także skutecznie okrada­
ni z pieniędzy. Z  jednej strony 
ciężki pieniądz d la ZU S, k tó iy o

i nikogo nie dba, z drugiej dla fis­
kusa. Korwin-Mikke jest zwolen- 

| nikiem niższych podatków, co mo­
że spowodować spadek cen na pol­
skie towary i niechęć do kupowa­
nia obcych. Jego zdaniem wybory 
wygra lewica, a premierem zosta­
nie Ryszard Bugaj. (Mid)

Wyższe zasiłki 
wychowawcze

cd  ze str. 1 
W  związku ze wzrostem w  I I  

kwartale br. przeciętnego wyna­
grodzenia, zasiłki wychowawcze 
będą wypłacane od września w wy­
sokości 811 tys. zł miesięcznie, a 
dla osób samotnie wychowujących 
dzieci— w wysokości 1 m iliona 291 
tys. zł miesięcznie.

świadczenia ubezpieczeniowe 
wypłacane w  razie choroby i macie­
rzyństwa będą od września zwalo­
ryzowane o 4,4 proc.

N ie zm ienia się wysokość zasił­
ku rodzinnego (167 tys. zł na oso­
bę), zasiłku pielęgnacyjnego (351 
tys. 800 zł) oraz zasiłku porodowe­
go (422 tys. 200 zł) —  informuje 
ZU S. (P A P )

Show dobiega 
końca

cd ze str. 1
Na Zakończenie dnia w hali spor­

towej W SP  planowany jest jak  
zwykle wieczór narodowy — a za­
bawy poprowadzą zespoły z Litw y, 
Macedonii, Włoch i Polski.

Również mieszkańcy Krosna, 
Zbąszynia, Szprotawy, Niegosła­
wic, Zar i Gubina będą mogli po­
dziwiać m ałych artystów. Na goś­
cinnych występach w tych mias­
tach zaprezentują się zespoły z 
Bu łgarii, Holandii, Niemiec i Po l­
ski.

W  sobotni wieczór o godz. 20.00 
w  am fiteatrze zielonogórskim —  
koncert galowy. Z pewnością bę­
dzie to najpiękniejsze widowisko 
całego festiwalu.

Życzymy małym artystom dal­
szych sukcesów w pracy artystycz­
nej, zdobywania laurów na kolej­
nych festiwalach. A  zespołom, któ­
re od niedawna dopiero mogą pie­
lęgnować ojczyste tradycje poprzez 
taniec ludowy —  aby za pośrednic­
twem dostarczanych przeżyć bu­
dziły tożsamość narodową. 

M arzena ZOŁĄDZIEJEWSKA

Suchocka zahaczy 
o terminal

Jak  już wcześniej informowaliśmy, 
gorzowski holding ,,Gobex” wybuduje 
do 15 maja 1995 roku terminal odpraw 
celnych dla samochodów ciężarowych 
na przejściu granicznym w Świecku .

Terminal rozpocznie jednak działal­
ność z początkiem przyszłego roku — 
przewiduje się uruchomienie na części 
placów parkingowych spedycji ciężaró­
wek wyjeżdżających z Polski. Pozwoli to 
znacznie skrócić odprawę. Inwestycja 
kosztować będzie ponad 420 mld zł, 350 
mld zł pochłoną roboty budowlane.

W  sobotę budowę terminalu ma od­
wiedzić premier Hanna Suchocka, 
która zamierza zapoznać się w woj. 
gorzowskim z problemami rozwoju re­
gionów przygranicznych. (k)

</>/> 410)
R edaktor depeszowy 
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(k)

Czy życie 
jest krótkie?

„ C ó ż  to za  k a p ita lizm , k ied y  k a ra lu ch y  obgryzają  ci paznokcie  
u stóp, a  ty n ie  możesz k u p ić  M U C H O Z O L U ,  bo go p o prostu  m e  
m a ” — p ow ied zia ł m i m ieszkan iec W IE Ż O W C A . P o lsk ie  10-kon- 
dygnacyjne D R A P A C Z E  c h m u r pełne są  rozm aitego robactwa. 
G d yby szczury  były  o d w a d zieśc ia  k ilog ram ów  cięższe, człow iek  
zostałby doszczętnie W Y T R Z E B I O N Y  W  środę byłem  w I O ddz. 
P K O  w Z ie lon ej Górze. Urocze pracow n ice  U czą  m ilio n y  n a  
ja p o ń sk ich  m aszynkach. C o  d ru g ie  okienko nieczynne. K o le jk i 
P I E K I E L N E .  S ta rsz a  p a n i b ła g a ła  m ło d ą  p a n ią , żeby je j n ie  
n a licza ła  k a ry  za  zw łokę w op łacie  za  energię elektryczną, bo 
rentę d osta ła  dziesiątego, a  Z a k ła d  Energetyczny  żą d a  ureg u lo­
w an ia  rachunków  do D Z I E W I Ą T E G O . S ta rsz a  p a n i ro zp łaka ła  
sie i pow iedziała , że n ie  starczy  je j na  ch leb d la  dzieci. Kto  
w ym yślił tę G Ł U P I Ą  datę  —  D Z I E W I Ą T E G O ? N a  deptaku  było 
trochę O S O W I A łE J  m łodzieży. Zauw ażyłem  T Y L K O  dw ocli 
przedsiębiorczych facetów, w ciem nych  g a rn itu rk a c h , z  pom- 
dniow okoreań sk im i A K T Ó W K A M I .  N a  Starów ce słychac było 
mowę N I E M I E C K Ą .  B a rd z o  lu b ię  to Z A K A R A L U S Z O N E  cent­
ru m  Eu rop y.

N ajw iększy  Z Ł O Ś L I W I E C  za m ie szka ły  w Ś R O D K U  m iasta  
p ow ied zia ł m i, że skoro m am  kontakty z  s iła m i O B J A W I O N Y M I ,  
to pow inienem  nap isać, d laczego n a  w ieży zielonogórskiego  
ra tusza  w isi g w ia źd zisty  s z ta n d a r U S A ?  C zy  ju ż  jesteśm y kolej­
nym  stanem  A m e ryk i ? Zauw aży łem , ż e n a  ratuszu  pow iew a w iele 
chorągiew ek. T a k a  tradycja. Zaw sze  w ieszało się  szta n d a ry  
M O C A R N E G O  brata. L icz n e  p artie , słow a N A R Ó D  i O J C Z Y Z ­
N A , od m ien ia ją  przez 460  sejm ow ych p rzypadków . N ie  ro zu­
m iem  o co chodzi p a n u  Z Ł O Ś L I W C O W I ?  N ie  rozum iem  tez 
prezydenta Le ch a  W ałęsy. W  Polsce d latego jest T A K I  b a ła g a n , 
poniew aż S ta n  T ym ińsk i nie został prezydentem . G d ybym  wszys- 
tko ro zu m ia ł, to daw no byłbym  m in istrem  K U L T U R Y  i P R O P A ­
G A N D Y , a n ie  d zien n ik arzem . W  d od a tk u  kiepsko ju z  S Ł Y S Z Ą .  
Zatelefonow ała do m n ie  p a n i red. D o ro ta  Z y ń  i pow ied zia ła , że 
spraw dzono K O M I S Y J N I E  taśm ę z  w yw iadem  jak ieg o  u d z ie lił  
je j w icem arszałek Se jm u J ó z e f  Zych . O ka za ło  się, że nasz  
D Z I E L N Y  ro dak  p o w ied zia ł w P o lsk im  R a d iu , iż  m ia ł do 
p rzeg lądn ięc ia  d w a  T O M Y  m ateriałów , a  nie, ja k  nap isa łem  w 
p oprzednim  felietonie, d w a  T O N Y . P rzep raszam  P a n a  w icem ar­
szałka, w szystkich Z A I N T E R E S O W A N Y C H ,  a  zw łaszcza P a n ią  
D O R O T Ę .  C h c ia łb y m , aby  jeszcze kiedyś do m n ie  za d zw o n iła  w 
ja k ie jś  P R Z Y J E M N I E J S Z E J  spraw ie, bo m a b ard zo  m iły  głos. 
P a n i D oroty  Z y ń  n ig d y  n ie  w id zia łem , zaś obyw atela Z ych a  zn am  
tylko z T E L E W I Z O R A . B a rd z o  się  ostatn io  P O S T A R Z A Ł .  S p r a ­
w ow anie w ład zy  ustaw odaw czej każdego w końcu Z D E r O K -  
M U J E .

W  Ja ro c in ie  d latego B IL I , p on iew aż m łodzież Ż L E  interpretuje  
hasło „R ób ta  co chceta". T rz y  m ilio n y  Po laków  żyje bezproduk­
tywnie. A n to n i M a cierew icz, który  ch c ia ł O jczyznę oczyscic z  
A G E N T Ó W  p ow iad a, że na leży p rzed łu żyć  do 18 la t obow iązek  
szkolny. A  potem  to m iejsca p ra cy  będą sp a d a ły  z N I E B A .  
F in a n sow ym  ram ien iem  P A Ń S T W A  jest budżetów ka. Państw o  
to n ic  innego ja k  a p a ra t ucisku. G n ęb i n ie  tylko dorosłych, a le  
rów nież m łodzież. G d y b y  je d n a k  za b ra k ło  P A Ń S T W A  i n a sta ła ­
by A N A R C H I A ,  m u s ia łb y  koniecznie  zm artw ychw stać Jo z e f  
P iłsu d sk i. Spoczyw a n a  W aw elu. P rzy k ry ty  ciężką m a rm u row ą  
płytą, na  której zaw sze są  św ieże kw iaty.

N ie ra z  j u ż  staw iałem  sobie pytan ie , czy życie jest krótkie i 
zabrudzon e ja k  dziecięca ko szu lka?  B a rd z o  m i się  spodobała  
odzyw ka red. E lż b ie ty  Ja w o ro w icz  z T V P  —  czy w ejdziem y nerką  
do E u ro p y?  Z a  nerkę w N iem czech  m ożna dostać 50  tys. marek. 
J e d n ą  nerkę m am  ju ż  do niczego, a  d ru g ie j N iem com  nie  
sprzedam  naw et za  C h in y  Ludow e. U w ażam , że m edycyna  
zaczyna się D E G E N E R O W A Ć .  N ie  id zie  w k ie ru n k u  Z W A L ­
C Z A N I A  chorób, a le  nęci j ą  R Z E M I E Ś L N I C Z E  przeszczepianie  
narządów . C zyż n ie  jest najw yższą  zb ro d n ią  W Y R W A N I E  czło­
w iekow i bijącego jeszcze serca, po  to żeby je  w szczepić w cu d zy  
organ izm ? Proszę m i n ie  m ów ić o śm ie rc i m ózgu, o kom isyjnym  
stw ierdzeniu  tego faktu. J e ś li  B ó g  w yznaczył m i g ra n ice  życia , to 
co może zaoferow ać m i D I A B E Ł ?  P a rę  la t B I E D Y  więcej na  tym  
p ado le  łez? M a m  w iele p od ziw u  d la  S A M O B O J C O W . D laczego  
lud z ie  tak u p a rc ie  chcą  żyć? B ib lia  n ie  w spom ina  o przeszczepia­
n iu  nerek, w ątroby i serca. C h o rzy  i n ieszczęśliw i c ie rp ią  codzien­
nie. Bo  tak ju ż  jest. Z d ro w i jeszcze n ie  w iedzą, że rów nież do n ich  
P R Z Y J D Z I E  ból. N a sz  z iem ski św ia t zb ud ow any  jest z na jg or­
szych rzeczy, ja k ie  T R Z E B A  przeżyć, a b y  dopiero potem  stać się 
P R A W D Z I W Y M  człow iekiem . W szystko jest proste i B O L E S N E .  
P obierzm y się. R ozejdźm y się. Ż y jm y  w sam otności. N ie ra z  bez 
kaw ałka  chleba. B y  znów  obłędnie p oszu k iw ać M I Ł O Ś C I . T am , 
d o ką d  zm ierzam y, czeka nas fascyn u jąca  J A S N O S C .  D o  nieba  
nie p ro w a d zi A U T O S T R A D A  i n ie  m ożna tam  w jechać m er­
cedesem. M a g a zy n  G azety W yborczej z 6 s ie rp n ia  1993 r. p rzyp o ­
m n ia ł p iórem  Ste fan a  G aw likow skiego , że ra sa  żydow ska jest 
nadzw yczajn ie  uzd o ln io n a , a  je j 5 0 -m ilion ow a p o p u la c ja  stano­
w iąca  1,25 proc. lu d n o śc i św iata , m a w sw ym  gron ie  30 proc. 
laureatów  N a g ro d y  N o b la . A ż  s ie d m iu  szachow ych m istrzów  
św iata  było pochodzen ia  żydow skiego. N ie  należę do n a ro du  
W Y B R A N E G O , a  „W y b o rczą ” p rze g lą d a m  tylko S Ł U Ż B O W O .

Zycie  jest n a p ra w d ę  krótkie. Serdeczn ie  p o zd ra w ia m  P a n ią  
Irenę W róblew ską z  Z ie lon ej Góry. Społeczeństw o ciężko C H O ­
R U J E .  Jest zarażone w irusem  S T Y R O P I A N O W Y M . B ra k u je  też 
proszku do u su w a n ia  C Z E R W O N Y C H  p la m . Oczyw iście, nie  
chciałbym  siedzieć w p iek le  razem  z senatorem  P iotrow skim . N ie  
jesteśm y d z ie n n ik iem  K L E R Y K A L N Y M ,  chociaż n iektórzy b a r­
dzo m łodzi d z ie n n ik arze  zw ra ca ją  się  do m nie  p er W A S Z A  
Ś W I Ą T O B L I W O Ś Ć . M a ją  poczucie  hum oru. N ie  wierzę, żc 
istnieje Irena W róblew ska. To  zapew ne g e n ia ln y  A N O N I M .  
Proszę m i d a ć  ja k iś  Z N A K , a  uw ierzę w cuda...

Zbigniew RYNDAK

T r z y n a s te g o  w  p ią te k
£

cd  ze str. 1 
Są  ludzie, którzy dziś jeszcze 

uważają, że 13-tego w  p iątek le- 
liej nie wychodzić z domu. Są  

,iotele, w  których nie ma pokoju 
num er 13, bo i tak  n ik t nie ze­
chce w  nich zamieszkać...

Łukasz (uczeń kl. V I) —  To  
jest za b a w a  d la  bab. J a k ie ś  
b z d u ry  z  ko tam i, w ia d ra m i...  N ie  
w ierzę w p ech a  w p ią te k  w czasie  
w akacji. A  w czasie  roku s zk o l­
nego, jest to ca łk ie m  n iezły  d zień , 
bo n ik t z n au czy c ie li w tedy n ie  
p y ta  i n ie  ro b i k lasów ek.

M ieczysław Filiczkow ski, 
taksówkarz z Żagania —  D w a  
la ta  tem u 13 w p ią tek  m ia łem  
w ypadek. N a  m oją  taksów kę n a ­
je c h a ł sa m och ód  p ro w a d zo n y  
p rzez  m łodego m ężczyznę. S p r a ­
w a o od szkod ow an ie  c ią g n ie  się  
j u ż  d ru g i rok. K o ń c a  n ie  w idać. 
O d  d n ia  tej k o liz j i jestem  p rze są ­
dny.

W ładysław  Szczotka —  wi-
ce-prezydent Lub ina: —  U ro d z i­
łem  się  w ła śn ie  13 i u w a ża m , że 
jest to m ój szczęśliw y dzień . P ią ­
tek i do  tego trzynastego m oże być  
b a rd zo  szczęśliw y. ,

P io tr  Sokół, sanitariusz po­
gotowia ratunkowego w  Su le ­
chowie —  N ie  lu b ię  tego d n ia . 
P a m ię ta m , że k ilk a  la t  tem u  
p rz e w o z iliśm y  karetką  m ężczyz­
nę, który  13 w p ią tek  z ła m a ł  
nogę.

L id ia  R y ś  —  m ieszkanka L u ­
bina: —  B r r . O kro p n o ść ! Je ż e li 
ty lko  mogę, z a m y k a m  się  w d o m u
i n ie  w ychodzę. W  p ra c y  n ig d y  
n ie  z a ła tw ia m  sp ra w  tru d n y ch  i 
sko m p liko w a n ych , bo w szystko  
n a  nic. S p ra w d z iła m  i p rze k o n a ­
ła m  się. O d  w ie lu  la t  j u ż  tak  jest i 
n ie  m ogę tego zm ien ić.

S ta n is ła w  W a lk o w sk i —
wojewoda legnicki: — B io rą c  p o d  
uw agę, że ten p ią tek  jest, p o  b a r­
dzo d łu g im  okresie, o sta tn im  
d n ie m  m ojej p ra c y  p rz e d  u r lo ­
p em , m a m  nadzieję, że będzie  
szczęśliw y. ,,T rz y n a s tk a ” m n ie  
n ie  p rzera ża , a n i n ie  w zbu d za  
ja k iś  em ocji. K ie d y ś  obchodziłem  
im ie n in y  trzynastego i w ów czas, 
co je st  chyba  oczyw iste, był to d la  
m n ie  d z ie ń  radosny.

R y s z a rd  W itk o w s k i, kiero­
w n ik  zakładu pogrzebowego w 
Szprotaw ie —  N ig d y  n ie  p rz w ią -  
zyw ałem  w ag i d o  tej daty . C z a s a ­
m i je d n a k  b yw am  p rzesąd n y, 
zw łaszcza  g d y  zobaczę czarnego  
kota.

Ire n e u sz  P rz y b y ls k i (praco­
w n ik  Cukrow ni „G łogów) —  J a ­
koś do tej p o ry  n ic  złego n ie  p rz y ­
d a rzy ło  m i s ię  a k u ra t trz y n a s­
tego. C h o ć  p rz y z n a ć  się m uszę, że 
g d y  cza rn y  kot p rzeb iegn ie  m i 
drogę, czekam  a ż  ktoś p rze jd zie  
p ierw szy.

A g n ie szk a  Ł . z Głogowa 
(sprzedawczyni) —  N a w e t m ó­

w ien ie  o tym  d n iu  m oże p rz y n ie ść  
pecha. Jestem  b a rd z o  p rz e są d n a , 
chyba  w X X  w ieku  w styd  się  do  
tego p rzy zn a w a ć , a le  ta k a  ju ż  
jestem . N a w e t w in n e  d n i  n ie  
p rzech od zę  p o d  d ro b in ą  , u n ik a m  
cza rn y ch  kotów , ła p ię  się  za  g u ­
z ik , g d y  w id zę  k o m in ia rz a , a  o d ­
w ra ca m  głow ę n a  w id o k  m ężczy­
zn y  w o k u la ra c h .

N a przekór strachom  i przesą­
dom publikujem y sennik, k tóry 
w yjaśn i wszystko pechowym 
niedowiarkom . I tak: je ś li śn i się 
trz y n a s tk a  ja k o  d z ień  m ie ­
s ią c a  —  wiedz, że w  ciągu tygod­
n ia spełnią się twoje najskrytsze 
m arzenia. Je ś li zobaczysz we 
śnie trz y n a s tk ę  n a  a u to b u s ie  
lu b  tra m w a ju  —  swoje „szczęś­
cie” spotkasz w  drodze na w ycie­
czkę, do pracy, na wczasy. K iedy 
przyśni się trz yn a s te g o  w  p ią ­
te k  —  wiedz, że z całą pewnością 
spotka cię w ie lk ie  szczęście. 
C z a rn y  k o t n a  d ro d ze  we śnie 
to: „Rozejrzyj się. W zdycha do 
ciebie jak ieś sam otne serce” .

M y  je s te śm y  z d a n ia , że w ie ­
lk ie  szczęście  m oże n as d o ­
p aść  w szęd z ie  i zaw sze. T rz y ­
n asteg o  w  p ią te k  też ! T rz e b a  
ty lk o  w  to  u w ie rz y ć . Ż y c z y ­
m y tego w sz ys tk im  n aszym  
C z y te ln ik o m , k tó rz y  jeszcze  
m a ją  w ą tp liw o ś c i.

(a b r), (S Z y b ), (a b i), (e j)

B udowę nowego zielonogórs­
kiego hotelu Polan rozpo­
częto w 1985 roku. Hotel na 

280 miejsc, o europejskim stan­
dardzie i dogodnej lokalizacji, z 
basenem oraz rozbudowanym za­
pleczem socjalnym m iał spełnić 
oczekiwania zagranicznych tu ry­
stów wym agających usług wyso­
kiej jakości. Ponieważ istniejące 
w Zielonej Górze hotele nie od­
powiadają światowym  normom, 
spodziewano się, że O R B IS  stanie 
się bezkonkurencyjny. Tym cza­
sem od lat nie podjęto żadnej w ią­
żącej decyzji, a od pewnego czasu 
na placu budowy straszą bezczyn­
ne dźwigi.

Możliwości finansowe O RBIS-u 
wyczerpały się, w ięc budowa pro­
wadzona jest z przerwam i. W  tej
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cuską. Dyrektor Klim akontrol-u 
R ysz a rd  P lu ta  tw ierdzi: s k o r o  
ORBIS chciał przerwać r o z ­
mowy, to mógł to zrobić, ale 
czemu zwlekał z tym aż 9 mie­
sięcy? Obecna sytuacja jest 
niezrozumiała. Francuzi 
przeprowadzili śzereg dzia­
łań ekonomiczych, dokonali 
modernizacji planów i uru­
chomili linię kredytową. Do­
tychczasowe koszty poniesione 
przez stronę francuską szacu­
je się na około 120 tys. dola­
rów. We Francji ludzi bisnesu 
traktuje się poważnie.

— Decyzje w tej sprawie 
będą przedmiotem rozmów, ja ­
kie odbędą się w Warszawie 12
i 13 sierpnia. Jak  na razie nic 
w sprawie budowy hotelu nie

ORBIS nie lubi Francuzów
nego inwestora wydawało się od 
dawna oczekiwanym wybawie­
niem. Jesien ią  1992 roku zielo­
nogórska spółka Klimakont- 
rol pozyskała francuską firmę 
D anto Rogeat E n terp rise  o 
kap ita le  zakładowym  10 min 
franków. D R E  —  z siedzibą w 
Lyonie —  specjalizuje się w dzia­
łalności inwestycyjnej i budowla­
nej.

W  październiku ubiegłego roku 
doszło do wstępnych rozmów, w 
trakcie których ustalono, że_po-

P'kl

wstanie spółka O RBIS-u i 
Strona francuska m iała sfinanso­
wać koszty budowy, a także doko­
nać m odernizacji obecnie istnieją­
cego hotelu, który stanowił udział 
O RBIS-u.

W  styczniu bieżącego roku pod- 
lisano dwustronny dokument, w 

.;tórym  określono szczegóły 
współpracy. W ydawało się, że 
problemy O RBIS-u się skończą i 
powstanie hotel z prawdziwego 
zdarzenia. N iestety, efekt k ilku ­
miesięcznych rozmów stanął pod 
znakiem zapytania. O R B IS  z nie­
wiadomych przyczyn nie przeja­
w ia zainteresowania sfinalizowa­
niem rozpoczętych negocjacji. 
Najbardziej dziwi to stronę fran-

mogę powiedzieć —  oświadczył 
dyrektor hotelu Polan H e n ry k  
Skow ron.'

— 12 sierpnia rozmowy zainte­
resowanych stron rozpoczęły się i 
ostateczne decyzje zapadną na 
spotkaniu piątkowym . Ja k  nas 
poinformował prezes O RBIS-u I- 
reneusz Węgłowski z W arsza­
wy —  wszystko zależy od tego, 
jak elestyczne jest stanowisko 
strony francuskiej. Zależy 
nam na ukończeniu tego hote­
lu, ale propozycje Francuzów 
są trudne do przyjęcia. Będzie­
my rozmawiać o obniżeniu ko­
sztów budowy. W naszej ocenie 
kierujemy się praktyką i nie 
możemy narazić się na straty. 
Oczywiście rozumiemy stronę 
francuską i potrzeby miasta. 
Otrzymaliśmy w tej sprawie 
pozytywną opinię wojewody 
zielonogórskiego, który jest 
zainteresowany kontynuacją 
budowy, ale prawa rynku są 
jednoznaczne. Musi zwyciężyć 
pragmatyka.

Tymczasem przyszłość hotelu 
Polan pozostaje jak  na razie taje­
mnicą. Obecna sytuacja spraw ia, 
że tracą wszyscy: miasto, O R B IS  i 
oczywiście klienci.

K ry s tia n  D. Ś L U G A J

Z  k i j a m i  

b a s e b a l l o w y m i  

n a  p o l i c j a n t ó w
W  cz a s ie  w a k a c ji Ł a g ó w  

o d w ie d z a ją  ta k ż e  g o śc ie  zza 
z a ch o d n ie j g ra n ic y . Je d n i 
c h c ą  w yp o cz ą ć , in n i —  z a b a ­
w ić  s ię , czasem  w  m a ło  w y ­
b re d n y  sposób.

Trzej m łodzi N iem cy przyje­
ch a li do Łagow a k ilk a  dni tem u
i zatrzym ali się na jednym  ze 
strzeżonych pól nam iotow ych. 
Pobyt zaczęli od dyskoteki i w y­
p icia  k ilk u  bu telek  p iw a i wó­
dki. G dy próby poderw ania pa­
n ienek nie pow iodły się, w rócili 
na pole nam iotowe, w sied li do 
sam ochodu i w łączyli rad io  na 
ca ły  regu lator. O budzeni w cza­
sowicze próbow ali in terw en io ­
wać, ale bez skutku.

O głośnych obcokrajowcach 
zakłócających ciszę nocną po­
w iadom iono m iejscow y kom isa­
r ia t po licji. P rzybyłem u z in te r­
w encją funkcjonariuszow i n ie 
udało się uspokoić m łodych m ę­
żczyzn, w ięc przyw o ła ł na po­
moc dwóch kolegów. G d y polic­
jan c i podeszli do sam ochodu, 
trzej p ijan i N iem cy ru szy li na 
n ich z k ijam i baseballow ym i.

W idoczn ie w yp ite  wcześniej 
porcje alkoholu b y ły  zbyt duże, 
bo pojedynek zakończył się po­
rażką „tu rystó w ” . Jed en  z n ich  
doznał do tkliw ych  obrażeń.

Po lic jan ci odebrali n ap astn i­
kom k ije baseballow e, które po­
w ędrow ały do Kom endy P o lic ji 
w  Św iebodzinie. P ro k u ra tu ra  
przygotowuje ak t oskarżenia. 
M łodzi N iem cy stan ą  przed są­
dem, oskarżeni o czynną napaść 
na funkcjonariuszy na służbie.

( e j )

Oddawanie 
nieproszonych 

gości
Od czasu obowiązywania pols­

ko-niemieckiej umowy o readmisji 
nie wzrosła ilość osób przekazywa­
nych z R FN  do Polski. Na obszarze 
strzeżonym przez Lubuski Oddział 
Straży Granicznej w  lipcu tego ro­
ku Niem cy przekazali Polakom 
118 osób. B y li wśród nich Rosjanie, 
Ukraińcy, Mołdawianie, Bułgarzy, 
Polacy, Rum uni, Orm ianie, Kaza­
chowie, dwóch Egipcjan i W ietna­
mczyk. A n i jedna z tych osób nie 
m iała w dokumentach adnotacji, 
że przyczyną readm isji było odmó­
w ienie azylu. Przekazywani są lu­
dzie, którzy nielegalnie przekro­
czyli granicę lub popełnili na tere­
nie Niem iec drobne przestępstwa.

Trw a także ruch w przeciwną 
stronę. W  lipcu polska straż grani­
czna przekazała swym zachodnim 
kolegom dziewięciu Ukraińców, 
trzech Białorusinów, dwóch Ru­
munów, jednego Bułgara i jednego 
Belga. Umowa o readm isji zakła­
da, że przyłapanego na przestępst­
wie cudzoziemca odsyła się do kra­
ju , z którego przybył ostatnio. Tak 
więc mieszkający w niemieckim 
ośrodku dla azylantów Rumun, 
który przeszedł do Polski przez 
zieloną granicę, by przeprowadzić 
do R FN  swą rodzinę, jest oddawa­
ny Niemcom.

W ypada tylko się cieszyć, że żad­
na z przekazanych do Polski osób 
nie była niedoszłym niemieckim 
azylantem, gdyż dotąd nie bardzo 
wiadomo, jak  należałoby z nią po­
stąpić. Na granicy nie ma żadnych 
odpowiedników biur imigracyj- 
nych. N ie ma także ośrodków dla 
osób starających się o azyl. Najbliż­
szym (i jedynym ) kompetentnym 
urzędnikiem jest pełnomocnik ds. 
uchodźców przy m inistrze spraw 
wewnętrznych w Warszawie.

(mas)

-------------------------- Q )

Sanktuarium 
Maryjne zaprasza

Północne rejony województwa 
gorzowskiego p od  względem a d m i­
nistracji kościelnej należy, do a r­
chidiecezji szczecińsko-kamieńs-
kiej.

W  Brzesku koło Pyrzyc, na  p o­
gran iczu  dekanatów  Choszczno, 
B a rlin e k  i M yślibórz, w g ru d n iu  
ubr. pow stało san ktu ariu m  M a ry j­
ne pod  w ezw aniem  „P a tron k i ludzi 
ciężkiej p ra cy  i O p iekunki ludu  
wiejskiego”.

Kościół brzeski, pochodzący z  
X III wieku za licza  się do arcydzieł 
wiejskiej architektury sakralnej, 
nie tylko n a  Pom orzu Zachodnim , 
ale i w sk a li całego kraju.

15 sierpnia, w święto Wniebo­
wzięcia Marii, a zarazem_ w 
święto Matki Boży Zielną, o 
godz. 16.00, pod przewodnict­
wem ks. biskupa Stanisława 
Stefanka, wyruszy uroczysta 
procesja z figurą „Zaśnięcia 
M arii”, niesioną przez dwunas­
tu apostołów. Ta procesja ina­
czej nazywa się „pogrzebem 
M arii”. Po nabożeństwie ks. bi­
skup, zgodnie z tradycją, po­
święci zioła, kwiaty i nowe 
owoce. Będzie też okazja, by 
zwiedzić Grób Boży, stojący 
obok sanktuarium.

W szystkich w iernych, którzy w 
sierpn iu  nie m ogli odbyć dłuższej 
pie lgrzym ki do innego miejsca k u l­
tu M aryjnego, serdecznie za p ra ­
szamy.

Ks. January Żelowski 
kustosz sanktuarium 

w Brzesku

C h rzest b o jo w y
Ku niezadowoleniu niektórych, 

festiwal zmienia swoje oblicze. I 
będzie je zmieniał coraz bardziej. 
Punkowcy nie kryli swojej niechęci 
do całej tej „maskarady, świateł i 
gwiazd”, żądając swojej muzyki. To 
już coraz mniej „ich Jarocin” . Uwa­
żają, że zostali sprzedani i oszukani.

Najmniej łubianym kolorem w 
Jarocinie był z pewnością żółty, bo­
wiem w koszulki o tej barwie ubrani 
byli członkowie służb porządko­
wych (w większości studenci AWF-u
i uczelni wojskowych). Wydaje się, 
że przy ich doborze kierowano się 
jedynie stażem na siłowni. Zabrakło 
choćby przygotowania psychologi­
cznego i socjologicznego. Ich działa­
nie na całym festiwalu przypomina­
ło okłamywanych Obrońców z opo­
wiadania „Chrzest bojowy" Jan u ­
sza Zajdla. Mięśnie to zbyt mało, a 
agresja to zupełnie nie to, co powin­
no cechować ochroniarza. W  dużej 
mierze właśnie „żółci” i ich szefowie

są odpowiedzialni za piątkowe wy­
darzenia na Małej Scenie.

Pamiętam słowa skierowane 
przez jednego z organizatorów do 
dziennikarzy akredytowanych przy 
Festiwalu Muzyki Rockowej — 
„  Większoii z was przyjechała Iu niestety 
nie dla muzyki, lecz (lla zadym I po 
sensacje." I  po części to prawda. W  
poniedziałek można było usłyszeć o 
„zamordowaniu Jarocina” , „najwięk­
szej zadymie w historii F M R ”  i końcu 
muzyki i ruchu punk. Fala krwi 
przelała się przez tamy i ekrany. W  
rzeczywistym Jarocinie o w iele wię­
cej było ludzkiej życzliwości i bezin­
teresownej pomocy, lecz po co o tym 
pisać. To przecież takie przeciętne i 
nikogo nie zainteresuje.

Ja c e k  H ans D A C H T ER A

P a n i B a siu , 
p ięćd z ie s ią tk ę !

Tak szczerze mówiąc Jarocin to 
straszna dziura, gdzie zawsze moż-

Pojarocińskie refleksje
na kupić książki, które w normal­
nym mieście znikają z półek w ciągu 
tygodnia. Ale przejdźmy do festiwa­
lu. Opiszę go z punktu widzenia 
łobuza, którym jestem. Przez trzy 
dni trwania tego show nie tyle in­
teresowała mnie muzyka co publicz­
ność. Z roku na rok coraz głupsza. 
Neopunki z których śmieją się tzw. 
starzy załoganci, nawiedzeni mis­
jonarze i inni wyrwani z rzeczywis­
tości, mimo woli tworzą w Jarocinie 
kabaret, który jest zabawniejszy od 
tego co dzieje się na scenie.

Od zeszłego roku dał się zaobser­
wować renesans wąchania butapre­
nu. W  tym roku nastolatki poprzy- 
woziły całe puszki. W  nocy słucha­
łem dyskusji naćpanych klejem, by­
ły odlotowe.

Ale główną atrakcją stała się do­
grywka po Brodnicy, której się spo­

J o ;  D c i n

dziewali. Wstępem do niej było oba­
lenie muru otaczającego stadion ni­
czym Berlin. A  już nazajutrz roz­
ochocona kupowanym na melinach 
winem młodzież wdarła się na M ałą 
Scenę, gdzie domagała się koncertu 
grupy SM AR SW ., której w ogóle nie 
było w programie. Jednak wobec 
groźby linczu organizatorzy wpuś* 
ciii zespół na scenę, gdzie musiał 
grać na pożyczonym sprzęcie wśród 
około setki miotających się fanów. 
„Ju i nie mogę” —  krzyczał po godzi­
nie zachrypniętym głosem wokalis­
ta. „Graj!” —  powiedziała publicz­
ność i przyłożyła mu do głowy pis­
tolet. A  kiedy już padł tonąc w 
jeziorze potu, zawiedzony tłum — 
domagając się dalszych igrzysk — 
chwycił za deski z ławek i chod­
nikowe płytki i zaczął rozwalać 
wszystko jak  leci: instrumenty, 
sprzęt, lecz wtedy właśnie nadje­
chała kawaleria w swych błękitnych 
rumakach wspierana desantem w 
żółtych koszulkach. Oni również 
chwycili za ławkowe deski, niektóre 
z gwoździami i rozpoczął się bój.

Było to wspaniałe widowisko, przy­
wodzące na myśl walki gladiatorów. 
W spaniała była postawa policji. 
„spier...ają to dajmy na luz” —  powie­
dział jeden z nich bez mściwości. 
Zawsze mówiłem, że w Jarocinie ten 
sobie guza nabije, kto go szuka.

Chodzenie w te i we wte na trasie 
rynek-stadion, wkrótce jednak znu­
dziło mi się i zacząłem szukać w tym 
mieście zniewolonym prohibicją ja ­
kiegoś normalnego lokalu. Jakoż i 
znalazłem miejsce, gdzie serwowa­
no wódkę bez oglądania się na głu­
pie przepisy. Tak mi się tam spodo­
bało, że spędziłem w nim większość 
czasu dyskutując z pewnym panem 
o poezji i sztuce. W  przyszłym roku 
wybiorę się znowu do Jarocina, lecz 
tym razem będę już wiedział, gdzie 
kierować swoje kroki.
A  muzyka? Cóż do jej słuchania 
służy mi magnetofon, a do ogląda­
nia telewizor.

Z iggy Stardust
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Legnickie
16 m in u s  1

W  Legnicy do Okręgowej Ko 
misji Wyborczej zgłosiło się 16 
ugrupowań politycznych. Jedno 
z nich — Polska Wspólnota Na- 
rodowa-Polskie Stronnictwo Na 
rodowe —  nie zostało zarejest 
rowane z powodu odkrycia przez 
sekretarzy O KW  powtarzają­
cych się pod listą tej partii na­
zwisk wyborców. Wątpliwość 
wzbudzała również autentycz 
ność niektórych podpisów. Re 
szta komitetów wyborczych zo 
stała zarejestrowana. Oto na­
zwiska kandydatów do Sejmu z 
poszczególnych ugrupowań:

K oalic ja  
d la  R zeczp o sp o lite j

Henryk Karaś (Lubin), Ed ­
ward Wóltański (Lubin), Zdzi­
sław Wandycz (Głogów), Jo lan ta 
Krupińska (Legnica), Mieczys 
ław Nogal (Przemków), Józef F i 
lip iak (Chocianów), M irosław  
M ikita (Lubin), Eleonora Sło ­
miana (Złotoryja), Zygmunt 
W rotniak (Głogów).

U n ia  P o lity k i R ea ln e j
Antoni Dzierżyński (Lubin), 

Jan in a  Płaskonka (Głogów), Ra­
dosław Besztyga (Lubin), Hen­
ryk W asilewski (Legnica), A rtu r 
M ichał Tórz (Lubin), Stanisław  
Fiutek (Głogów).

U n ia  D e m o k ra ty czn a
Tadeusz Pokrywka (Legnica), 

Jerzy Ciemniewski (Warszawa), 
Bohdan Pecuszok (Legnica), An­
drzej Rawski (Głogów), Ju lia n  
Wójcik (Lubin).

R ad a  F e d e ra c ji  
S to w arz y szeń  N au k o w o  
-T ech n iczn y ch  N acze ln e j 
O rg a n izac ji T e c h n iczn e j

doc. dr Ryszard Chamer (Leg­
nica), dr Stanisław  Downoro- 
wicz (Lubin), mgr inż. M arek 
Łukasik (Legnica), M ieczysław 
Borodacz (Legnica).

P o lsk ie  
S tro n n ic tw o  L u d o w e

Zdzisław Zambrzycki (W ar­
szawa), Grzegorz Jędrzejczak 
(Klucze gm. Głogów), Tadeusz 
Samborski (Warszawa), W łodzi­
mierz Borucki (Piotrowice gm. 
Chojnów), Treter M irosław  (Le ­

gnica), Włodzim ierz, W alczyk 
(Legnica), Kazim ierz Burtny 
(Legnica), Jo lan ta M ielińska 
(Rzeszotary), Bronisław  Pawella 
(Łagoszów W ielki gm. Radwani­
ce), Ju lia n  Stępień (Lubin).

N S Z Z „S o lid am o ść”
Wojciech Swakoń (Polkowice), 

Wojciech Lica (Legnica), Zdzi­
sław Hostyński (Lubin), Szymon 
Stafin iak (Lubin), Ja n  Lewan­
dowski (Legnica), Wojciech Sę­
kowski (Legnica), M irosław  Le ­
wicki (Lubin), Józef Petrow (Pie 
chowice).

K a to lick i K o m ite t 
W yborczy  „O jczy zn a”

Robert Raczyński (Lubin), Le­
opold Sobolewski (Szklarki), Ja n  
Bunkiewicz (Grodowiec), Elżbie­
ta Jo lan ta  Chucholska —  (Leg­
nica), Ryszard Jaśkowski (Leg­
nica), Adam W iesław  W ierzbicki 
(Legnica), Jacek  Pio tr Zieliński 
(Głogów), Ju lia n  Kolis (Legni­
ca), Stanisław  Jaw orski (Szczed- 
rzykowice), Jarosław  Zagórski 
(Lubin).

R a d a  P o lity c z n a  KPN
Józef Jan ik  (Legnica), Dariusz 

Grześkowiak (Legnica), Zbig­
niew Trawka (Chojnów), Euge­
niusz K iljanek (Legnica), Marek 
Kowalczyk (Legnica), Euge­
niusz Kościelny (Legnica), Jo ­
lanta Lupińska (Chojnów), A lf­
red Henschel (Lubin), M arek So- 
rnat (Zębowice), Robert Nowak 
(Tyniec Legnicki).

P o ro z u m ie n ie  C e n tru m
Andrzej Tyszkiewicz (Lubin), 

Andrzej Łucjan Krzemień (Gro­
dziec M ały), W anda Puchała 
(Legnica), Roman Cywiński (Le ­
gnica), Grzegorz Janowicz (Leg­
nica), Em ilia  Rudolf (Prochowi­
ce), Olgierd Smuszko (Jaw or).

BBW R
Józef Kazim ierz Antoniak 

(Rzeszotary), Ryszard Andrzej 
Kopa (Legnica), Edward M u­
rzyński (Głogów), P io tr Romu­
ald Rojek (Gorzęlin)t Anna B a r­
bara W itkowska (Lubin), Ry; 
szard Saw iński (Legnica), Lech 
Pio tr Wcisło (Prochowice), Euge­
niusz Janusz M ikulicz (Kunice), 
Zofia Fedorcio*-(Legnica).

K rajow y K o m ite t 
W yborczy  S o ju szu  

.ew icy D em o k ra ty czn e j
Ryszard Zbrzyzny (Lubin),

Mariusz Lubom ir Gliniecki 
(Złotoryja), Bronisława Kowal­
ska (Legnica), Stanisław  Me- 
talica (Rosochata), Mieczysław 
Kruszewski (Głogów), Ryszard 
Zbigniew Ciastoń (Chocia­
nów), Taduśz Madetko (Lu ­
bin), Józef Wyspiański (Lu ­

bin), Grzegorz Kurek (Głogów), 
Ja n  Jerzy Cebula (Legnica),

K rajo w y  K o m ite t 
W yborczy  S am o o b ro n a  
L e p p e ra

Henryk Picur (Wągrodno), 
Franciszek Kitajczyk (Głogów), 
Józef Romaniak (Bartoszów), 
Kryspian Szymański (Legnica), 
Czesław Kilisowski (Gogołowi- 
ce), Józef Żymańczyk (Kłębano- 
wice), Zbigniew Dasta (Lubin), 
Krzysztof Fedorczuk (Łagiewni­
ki).

P o lsk i S tro n n ic tw o  
L u d o w e P o ro z u m ie n ie  
L u d o w e

Andrzej W iencis (Legnica), 
Wojciech Bartoszek (Kaczyce), 
Ew a Konarska (Legnica), Jan  
Kasprzak (Legnica), Grzegorz 
Majewicz (Polkowice), W iesław 
Firliciński (Lubin), L ila  Tomia- 
łojć (Legnica), Danuta Paździor 
(Legnica), Bolesław Tatarewicz 
(Legnica)

R a d a  K ra jo w a U nii P ra c y
Janusz Grott (Lubin), Józef 

Teofil Feliński (Jaw or), Euge­
niusz Demski (Legnica), Boles­
ław Kraśnicki (Legnica), Zbig­
niew' Jaszczur (Kawice), M iros­
ława Ew a Stachura (Jakuszów), 
Andrzej Janusz Popławski (Lu ­
bin), Ja n  Downar-Zapolski (Po­
lkowice), Ryszard Pietrzak (Po­
lkowice)

K o n g res  L ib e ra ln o  
D e m o k ra ty czn y

Em ilian Stańczyszyn (Polko­
wice), Zenon Sabiniarz (Polko­
wice), Eugeniusz Gajkowski (Le ­
gnica), Jacek Nawrot (Głogów), 
Waldem ar Falenta (Legnica), 
Marek Błaszków (Lubin), Jerzy 
Pyrkosz (Legnica), M arek Kozak 
(Legnica), W iesław  Pichla (Leg­
nica).

; ❖  ❖
Do publikowanego wczoraj 

wykazu list wyborczych wkradły 
się dwa błędy. Poprawna pisow­
nia nazwisk kandydatów U n ii 
D em okratycznej z Gorzows­
kiego brzmi: S te fan  Niedziół- 
ka  i Rom an G acłow ski. Z a in ­
teresow anych  przeprasza­
m y.

(M id ), (r ik )

K a r t k a  z  J e l e n i e j  G ó r y

Inna rzeczywistość
Zanim  wyjechałem  do Je len ie j 

Góry, korzystając z zaproszenia 
tamtejszego teatru im. Cypriana 
Norwida, m iałem  wątpliwości, 
czy nie będzie to strata czasu i czy 
nie wrócę rozczarowany. Bo  czym 
zadziwić lub wzruszyć mogą ja r ­
marczne występy, błazenada, cyr­
kowe popisy rodem z dawnych 
epok? I  czy dopiszą widzowie —  ci 
zapracowani, a także bezrobotni, 
któiych na co dzień nie można 
zaciągnąć wołami do normalnego 
teatru? A  tymczasem...

Podczas IX  Międzynarodowego 
Festiwalu Teatrów Ulicznych w 
Je len iej Górze, który zakończył 
się 8 sierpnia br., 32 grupy teat­
ralne (w  tym  10 polskich), profes­
jonalne i am atorskie, m.in. z Aus­
trii, Francji, H iszpanii, Łotwy, 
Niemiec, Rosji i U krainy, zapre­
zentowały najróżniejsze swoje u- 
miejętności i możliwości.

N ie tylko w samej Je len ie j Gó­
rze, również w  okolicznych m ias­
teczkach, teatry uliczne oblegane 
były przez spragnionych rozrywki 
mieszkańców, przy czym artyści 
wciągali publiczność do wspólnej 
zabawy. Przedstaw ienia festiw a­
lowe na rynkach małych m iast, 
łam ały wszelkie bariery między 
aktoram i i w idownią. N ie potrafię 
w sposób telegraficzny opisać róż­
norodności form i konwencji w y­
stępujących tam grup teatra l­
nych. Najbardziej widowskowe 
były biegi i tańce na szczudłach, 
scenki pantomimiczne, poetycki 
balet, tańczące ognie, olbrzym ie 
maski i papierowe zwierzęta. A  
wszystko to często na tle feerii 
dźwięków i św iateł. Oglądałem 
też, pierwszy w Polsce, mecz p iłk i 
nożnej na szczudłach.

Trudniejszy był odbiór tego, co 
działo się w teatrze groteski, tym  
symboliczńym lub m isteryjnym . 
Tę inną, romantyczno-muzyczną, 
bądź agresywną obrazem i dźwię­

kiem —  rzeczywistość, trzeba po 
prostu przeżyć.

Troskliw i gospodarze i współor 
ganizatorzy jeleniogórskiego fes 
tiw alu  K rz y sz to f D u b ie l —  dy­
rektor organizacyjny i Je r z y  Zoń
—  dyrektor artystyczny najwyżej 
ocenili teatry: „G enerik  Vapeur 
z Francji, „D erevo” z Rosji, „Tita- 
n ick” z N iem iec oraz „Irrw isch ” z 
A ustrii. Od siebie dodałbym jesz­
cze znakomite polskie grupy teat­
ralne: „B iu ro  Podróży”, „T eatr 
snów” i Teatr Ruchu Akt.

W  Przesiece, uroczej miejsco­
wości w Karkonoszach, gdzie m ie­
szkaliśm y, zespoły m ieszały się, 
jak  w  tyglu. W  klim acie koleżeńs­
twa a nawet przyjaźni spotkali się 
twórcy, wykonawcy i organizato­
rzy imprez artystycznych z róż­
nych krajów.

Przybyw ali na te spotkania ró­
wnież w ybitni goście, związani ze 
światem  teatru. Udało mi się na­
w iązać szereg dziennikarskich 
kontaktów, m. in. z A tai Kellerem
—  dyrektorem  Festiw ali Teatrów 
Dram atycznych we Freiburgu 
(N iem cy) i Janem  Vollenbergiem  
z M aastricht —  głównym organi­
zatorem corocznego festiwalu tea­
trów ulicznych w Holandii, który 
od blisko 30 lat współpracuje z 
Polską w dziedzinie wym iany ku l­
turalnej. (W łaśn ie 13 sierpnia br. 
rozpoczynał się X I Międzynarodo­
w y Festiw al Teatrów  Ulicznych w 
Lim burgu (H olandia) z udziałem 
w ielu zagranicznych grup teatra­
lnych, także z Am eryki i Jap on ii).

A  zatem, nie żałuję reporters­
kich trudów. M imo pewnych nie­
dociągnięć organizacyjnych (kw a­
terunek) dobrze będę wspominał 
X I M iędzynarodowy Festiw al Te­
atrów  Ulicznych w Je len ie j Górze, 
który w opinii w ielu tam  obec­
nych, był bardziej interesujący, 
niż ubiegłoroczny.

R o m u a ld  S Z U R A

Komunikat 
dla Repatriantów

B i u r o  S to w a r z y s z e n ia  R e p a t r i a n ­
t ó w - W ie r z y c ie l  i S k a r b u  P a ń s t w a  u- 
p r z e jm ie  z a w ia d a m ia ,  że  z d n ie m  19 
s ie r p n ia  1993  r. z a w ie s z a  d z ia ła ln o ś ć  
n a  o k r e s  u r lo p u  o ra z  w  c e lu  z o rg a n iz o -  
w a n i a  w a ln e g o  z e b r a n ia  i d o k o n a n ia  
w y b o r u  n o w e g o  z a rz ą d u .

O  t e r m in ie  w z n o w ie n ia  d z ia ła ln o ś c i  
z a w ia d o m im y  d ro g ą  k o m u n ik a t ó w  
p r a s o w y c h  i r a d io w y c h .

P r e z e s  Z a r z ą d u  
S t o w a r z y s z e n i a  R e p a t r i a n t ó w  

w  Z i e l o n e j  G ó r z e  
in ż .  J e r z y  G i ż y c k i

P o l e t k o  

d o ś w i a d c z a l n e  r e f o r m y
R o z m o w a  z  J A R O S Ł A W E M  B A R A Ń C Z A K I E M ,  w o j e w o d ą  z ie lo n o g ó r s k im

— Zielona Góra jest jed­
nym z 46 miast, którym rząd 
zaproponował udział w eks­
perymentalnym programie 
przekazania kompetencji 
władzom samorządowym.

—  U d z ia ł  w  e k sp erym en cie  z a ­
proponow ano m iastom , któ re  
m ają  pow yżej 100 tys. m ie sz k a ń ­
ców’. G ra n icę  tę p otrak tow an o  
b ard zo  ry g o rysty czn ie  i w śród  
tych  m ia st n ie  m a  na  p rz y k ła d  
Je le n ie j G óry .

— Ja k i jest cel programu?
—  C h o d z i o w prow adzen ie  za ­

łożeń re fo rm y  pow iatow ej w  w y­
b ra n ych  m ia sta ch  co najm niej 
ro k  w cześniej i zb ad a n ie , ja k  to 
w szystko  będzie  d z ia ła ło  w  p ra k ­
tyce.

— Czyli będą to poletka do 
świadczalne reformy?

—  T a k , szczególn ie  w  k w es­
tia ch  finansow ych . Z a d a n ia  
p rze k a za n e  sam orząd o m  przez  
a d m in is tra c ję  rządo w ą będą f i­
n ansow ane w  fo rm ie  dotacji celo­
w ych  z bud żetu  p aństw a. E k s ­
p ery m en t p ow in ie n  w yk a za ć, na  
ile  za rzą d za n ie  sam orząd o w e bę­
d zie  sp raw nie jsze , o ile  ra c jo n a l­
niej będą w yd a tko w a n e  śro d k i, 
czy  w  p ew nych  d z ie d z in a ch  is t­
nieje m ożliw ość s k ru p u la tn ie j­
szego d o g lą d a n ia  kasy.

— D otychczasow e dośw ia­
dczenia gm in w ykazały, że 
lepiej gospodaru je się  pie 
n iędzm i n a  m iejscu.

—  O czyw iście . M o ż n a  s ię  w ów ­
czas d ok ła d n ie j p rzyg lą d a ć  k a ż ­
dej w ydanej złotów ce.

— Eksperyment ma się roz­
począć już na początku przy­
szłego roku. To bardzo kró­
tki termin.

— O  p rz y stą p ie n iu  do ekspe- 
ty m e n tu  m u szą  do 20 s ie rp n ia  
zadecydow ać ra d y  g m in n e  lu b  
m iejsk ie . P o ro z u m ie n ia  m ię d zy  
w ojew odam i a p re zy d e n ta m i 
m ia st n a le ży  p od p isać  do końca  
p a źd z ie rn ik a  1993 r. U w a ża m , 
że pow inno  to n a stą p ić  jeszcze  
w cześniej ze w zg lęd u  na  p la n o ­
w an ie  przyszłorocznego  b u d że­
tu , w  k tó ry m  n a le ży  ju ż  sp recy ­
zow ać w a ru n k i f in a n so w a n ia  
ek sp ery m en tu  przez p a ń stw o  
poprzez bu d żety  wojewodów.

W  ro zp o rzą d ze n iu  R a d y  M in i  
strów  zastrzeżono, że m ożna  
w ziąć  u d z ia ł w  e k sp erym en cie  
ty lk o  w ów czas, g d y  sa m o rząd  za ­
d e k la ru je  p rzejęcie  w szy stk ich  
objętych p rog ram e m  zad ań . C z y ­
li: w szystko  a lbo  nic. Z  d o ty ch ­
czasow ego ro ze zn a n ia  w y n ik a , 
że w iększość m ia st podejm ie ta ­
k ą  decyzję.

— Dlaczego? Jak ie  korzy­
ści za tym przemawiają?

—  W ła d ze  m ie jsk ie  o trzy m a ją  
pełn ię  w ład zy, k tó rą  w  m yśl za ło ­
żeń re form y p o w in n y  m ieć sa m o­
rządy . U zy s k a ją  kom petencje w  
d z ie d z in ie  bud ow nictw a  i geode­
zji. O d  1 sty czn ia  ośw ia ta  p od ­
staw ow a przech od zi w  ręce  
g m in , a m ia sta  p rzystę p u ją ce  do

eksperym entu przejm ą także o- 
św iatę ponadpodstawową w raz 
ze szkołam i m edycznym i, ro ln i­
czymi i artystycznym i, a także 
służbę zdrowia, opiekę społeczną 
łącznie z domami opieki oraz 
instytucje ku ltu ra lne, np. bib lio­
teki wojewódzkie, wojewódzkie 
domy ku 'tu ry. Będą m iały nad­
zór nad w szystkim i drogam i na 
terenie m iasta, co zlikw iduje dzi­
siejszy dziwny podział na drogi 
m iejskie i „przelotow e” , czyli 
państwowe. M iasta  przejm ą tak ­
że część obowiązków \yojewódz- 
kiego konserwatora zabytków, 
czyli opiekę nad obiektam i zaby­
tkowym i.

— P ien iąd ze  n a  te  zad an ia  
o trzym ają  z b u d że tu  p a ń s t­
wa?

- T ak  —  w  postaci dotacji 
celowej. N ie  jes t jednak  przesą­
dzone, ja k  sposób finansow ania 
będzie w yglądał w momencie 
wprowadzania ostatecznej refor­
m y samorządowej. Pow staną 
wówczas budżety powiatów, a 
m iasta wydzielone także będą 
m iały status powiatu. Zostanie 
określone, w  jak ie j części budżet 
powiatów będzie się sk ładał z 
dochodów w łasnych, w  jak ie j zaś 
z dotacji państwowych.

— E k sp ery m en t m a więc 
dać rozeznan ie , ja k  p ie n ią ­
dze pow inny  być dzielone?

—  Tak, a poza tym , co trzeba 
otw arcie powiedzieć, pozwoli o- 
kreślić, w  jak im  stopniu gm ina 
będzie w stanie dodatkowo zaan­
gażować się w w ykonyw anie 
tych obowiązków. Rząd oczeku­
je , że gm iny wygospodarują jesz­
cze trochę w łasnych środków.

— T aka cząstkow a re fo rm a 
rodzi pew ne w ątp liw ości. J e ­
żeli n a  p rzy k ład  szp ita l w oje­
w ódzki w Zielonej G órze b ę­
dzie finansow any  z kasy  
m iejskiej, czy n ie  będzie p ro ­
b lem u z przy jm ow aniem  p ac ­
jen tó w  z te ren u ?  Kto będzie  
ponosił koszty  ich  leczenia?

—  W  okresie eksperym entu 
główny ciężar finansow ania bę­
dzie i tak  ponosiło państwo, a 
porozum ienie m iędzy prezyden­
tem m iasta i wojewodą m usi do­
kładnie określać, na jak ich  w a­
runkach szp ital będzie św iad ­
czył usługi na rzecz wszystkich 
m ieszkańców województwa. N a ­
tom iast w  przyszłości tego typu 
porozum ienia będą m usiały być 
prawdopodobnie zaw ierane m ię­
dzy zainteresow anym i pow iata­
mi.

— S zpitale są  ogrom nie za ­
dłużone. Czy m iasto  p rz e j­
m ując szp ita l będzie m usiało  
p rze jąć  tak że  długi?

W  rozporządzeniu R M  
stwierdzono, że przejm owane 
placówki służby zdrowia pow in­
ny być oddłużone na dzień 
30.06.93, a zadłużenie od 1 lipca 
do końca' roku ma już -przejąć 
samorząd.

— Czyli je ś li Z ielona G óra 
zdecyduje się  n a  u d zia ł w

J Ó Z E F E M  Z Y C H E M  

w i c e m a r s z a ł k i e m  S e j m u

— Po ostatnim  spotkaniu pana 
z Hanną Suchocką, ukazały się 
inform acje, że rozm aw iali państ­
wo o problem ach po licji, zwłasz­
cza zielonogórskiej. Czyżby roz­
mowa z prem ierem  rządu doty­
czyła tylko spraw  lokalnych?

— Sprawy lokalne mają niekiedy 
znaczenie ogólnopolskie, fya polskich 
granicach, zwłaszcza na granicy za­
chodniej, dzieją się rzeczy, które mu­
szą niepokoić. Są próby nielegalnych 
przekroczeń granicy, zarówno przez 
osoby, które na naszym terytorium 
znalazły się legalnie, jak i takie, któ- 
re'znalazly się nielegalnie. Cudzozie­
mcowi, który dopuszcza się takiego 
czynu, odpowiednie służby nakazują 
opuszczenie Polski w określonym 
czasie (tzw. wiza administracyjna). 
Jednak znaczna część osób do nakazu 
tego się nie stosuje. Powstaje pro­
blem wprowadzenia obowiązkowej 
deportacji. Aby tak mogło się stać, 
potrzebne są odpowiednie regulacje 
prawne oraz środki techniczne.

W  pasie przygranicznym dokony­
wane są przestępstwa, które nie wy­
stępują na terenie innych woje­
wództw. Wymaga to większego zaan­
gażowania policji zwłaszcza, gdy cho­

dzi o posterunki przygraniczne. Nie­
stety, województwo zielonogórskie, 
podobnie jak inne województwa przy­
graniczne, niejest pod tym względem 
uprzywilejowane. Wzmocnienie eta­
towe i techniczne policji w rejonach 
przygranicznych jest konieczne. A w 
ogóle, to rozmawialiśmy z panią pre­
mier o sprawach bezpieczeństwa we­
wnętrznego.

— Czy po tym  spotkaniu można 
spodziewać się konkretnych roz­
w iązań?

— Pani premier zapewniła mnie, 
że wszystkie te kwestie omówi z mi­
nistrem spraw wewnętrznych. Wkró­
tce znów będę mial okazję rozmawiać 
z panią premier i przypomnę o tej 
sprawie.

— Uczestnicząc od k ilku  la t w  
życiu politycznym  kraju , m iał 
pan z pewnością okazję rozm a­
w iać z poprzednim i prem ieram i. 
Czy były to rozm owy trudne?

— Rozmawiałem ze wszystkimi 
szefami rządów z okresu po okrągłym 
stole: z Mazowieckim, Bieleckim, Ol­
szewskim, Pawlakiem. Z niektórymi 
premierami spotykałem się wielokro­
tnie, jako szef Klubu Poselskiego 
PSL  w X  kadencji Sejmu.

— Ja k ie  zdaniem pana proble­
my będą dom inowały w  przy­
szłym  Sejm ie?

— Nowo wybrany Sejm powinien 
zająć się uchwaleniem Konstytucji 
Rzeczypospolitej, powrócić do tak 
ważnych zagadnień, jak prawo spół­
dzielcze i projekt ustawy o lustracji 
oraz referendum w sprawie prywaty­
zacji i reprywatyzacji.

— Po jaw ia ją  się najróżniejsze 
protesty zw iązane z wyboram i. 
Co na to ordynacja w yborcza?

— Ordynacja wyborcza w sposób 
precyzyjny reguluje sprawę protes­
tów wyborczych, zarówno związa­
nych z wyborami w okręgu, jak też 
wyborami poszczególnych posłów. 
Przeciwko ważności wyborów "może 
być wniesiony protest do Sądu Naj­
wyższego, w przypadku, gdy zarzuty 
dotyczą dopuszczenia się przestępst­
wa przeciwko wyborom oraz naru­
szenia przepisów ordynacji dotyczą­
cych glosowania, ustalania wyników 
glosowania lub wyników wyborów. 
Protest może wnieść wyborca, które­
go nazwisko w dniu wyborów było 
umieszczone w spisie w jednym z 
obwodów głosowania. Prawo wnie­
sienia protestu przysługuje również 
pełnomocnikowi komitetu wyborcze­
go. W  konsekwencji protest może do­
prowadzić do nieważności wyborów, 
bądź nieważności wyboru posła.

— Czym zajm ie się Prezyd ium  
Sejm u na najbliższym , w torko­
wym  posiedzeniu?

— Podstawowym tematem będzie 
rozpatrzenie sprawozdania N IK  za 
1992 rok, w obecności prezesa Lecha 
Kaczyńskiego.

Dorota ZYŃ

eksperym encie , w ładze m ia­
s ta  pow inny  ju ż  od 1 lipca 
k on tro low ać  w ydatk i służby 
zdrow ia?

—  M ają do tego prawo.
— P odobne w ątpliw ości 

do tyczą  finansow an ia  przez 
m iasto  szkół p o n ad p o d sta­
wow ych, w  k tó ry ch  uczy się 
m łodzież tak że  spoza Zielo­
nej Góry, B ib lio tek i Wojewó­
dzkiej itp .

—  B ib lio teka Wojewódzka nie 
może być rozdzielona na część 
m iejską i wojewódzką. Porozu­
m ienie m usi określać, jak ie  fun­
kcje będzie ona pełnić dla woje­
wództwa, i na n ie otrzym a dota­
cję z budżetu państwa.

— J u ż  te raz  w idać, że za­
w arc ie  po rozum ien ia  m iędzy 
p rezy d en tem  a  w ojew odą n ie 
będzie  łatw e.

—  To rzeczyw iście trudne za­
danie, w ym agające dobrej woli 
obu stron —  prezydenta m iasta i 
wojewody. W  Zielonej Górze po­
wołane zostaną zespoły na szcze­
blu wojewódzkim  i m iejskim , 
które będą rozstrzygać kwestie 
sporne. W  drastycznych przypa­
dkach radą służył będzie przewo­
dniczący sejm iku samorządowe­
go, a w sytuacjach „podbram ­
kowych” ostateczną instancją 
jest szef U R M . M am  jednak na­
dzieję, że do tego nie dojdzie.

— A jeże li konflik ty  n a ro s­
n ą  ju ż  w  trak c ie  realizacji 
ek sp ery m en tu ?

—  Istn ie je  możliwość wypo­
w iedzenia porozum ienia przez 
każdą ze stron. N ajw ięcej kon­
flik tów  może w yw ołać nieterm i­
nowe przekazywanie sam orzą­
dom środków z budżetu państ­
wa. Pien iądze sp ływ ają do bu­
dżetu wojewody nierytm icznie, 
czasem narasta zadłużenie. Po 
naw iązaniu porozum ienia pro­
blem y te mogą stać się udziałem  
w ładz m iejskich.

— N ie bo i s ię  p a n  tego eks­
p erym en tu?

—  Je s t całe mnóstwo zagro­
żeń. Gdybyśm y m ieli więcej cza­
su, udałoby się przewidzieć w iele 
szczegółów, które mogą zaważyć 
na przebiegu program u. A le nie 
ma dziś innego w yjścia —  trzeba 
się do niego przym ierzyć.

— K iedy n a s tą p i w łaściw a 
re fo rm a sam orządow a?

—  Rząd chciałby pakiet ustaw  
zw iązanych z reform ą przygoto­
wać do końca w rześnia, aby od 
razu m ogły w płynąć do nowego 
parlam entu. Proces ustawodaw­
czy powinien być zakończony w 
czasie um ożliw iającym  przepro­
wadzenie wyborów do władz 
gm innych i powiatowych w czer­
wcu przyszłego roku. Pow iaty 
rozpoczęłyby wówczas swoją 
działalność od początku 1995 ro­
ku. Pó ł roku m iędzy wyboram i a 
styczniem  ’95 trw ałyby przygo­
tow ania organizacyjne do utwo­
rzenia powiatów.

M ałgorzata  STOLARSKA

SEANSE
TADEUSZA

CEGLIŃSKIEGO
s i e r p i e ń
L U B S K O  13.08. godz. 16.00 
w Lubskim  Domu Kultury, 
bilety w sekretariacie LD K. 
G ŁO G Ó W  14.08. godz.
13.00, 15.00, 17.00, 1508. 
godz. 11.00,13.00 w I Liceum 
Ogólnokształcącym, bilety w 
sekretariacie „Gazety No­
wej” ;
G O R ZÓ W  16.08. godz. 13.00 
w Domu K u ltu ry „Kolejarz”, 
bilety w sekretariacie „Gaze­
ty Nowej” ;
G U B IN  17.08. godz. 14.00 w 
Zespole Szkół Zawodowych, 
bilety w sekretariacie szkoły; 
Z IE L O N A  G Ó R A  18.08. 
godz. 12.00, 14.00, 16.00, w 
klubie „Lum el” ul. K. W iel­
kiego, bilety w sekretariacie 
„Gazety Nowej”
Ż A R Y  19.08 godz. 12.00,
14.00 wf Żarskim  Domu K u l­
tury, bilety w sekretariacie 
ŻDK;
L U B IN  20.08. godz. 15.00 w 
Domu K u ltu ry Zagłębia M ie­
dziowego, bilety w sekreta­
riacie DKZM .
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SKLAI) OPALU 
M ATERIALÓ W  BUDOW LANYCU 
EDMUNDA K O LA N O W SK IEG O

w  G U B IN IE  r
przy ul. C M EN T A R N E J 37, tel. 940 |

poleca w ciągłej sprzedaży
m węgiel p
■* koks l i
~  m ateriały  budow lano  
■» pokrycia dachowe

stal. :1
Zabezpieczamy transport do Klienta.

Przedsiębiorstwo Produkcyjno-Handlowo-Uslugowe 
„ B A S P A A "  s.c.
u l. S ik o r s k ie g o  72 , 67-200  G ło g ó w  
te l .  (0 7 0 )3 3 3 - 9 8 7  
te l .  / fa x (0 7 0 )3 3 5 - 3 7 4  
R o k  z a ło ż e n ia ) :  1973

P o l e c a  w  G ł o g o w i e  i  p r o m i e n i u  2 5  k m  
D o s t a w y  w s z y s t k ic h  m a r e k  b e to n u  o g w a r a n t o w a n e j  j a k o ś c i  w ła s n y m i  
ś r o d k a m i t r a n s p o r tu ,  d y s p o n u je m y  p o m p a m i d o  p o d a w a n ia  b e to n u . 
P o le c a m y  ró w n ie ż  P a ń s t w u  b lo c z k i b e to n o w e  M 6 ,  p u s t a k i  ż u ż lo w e  a l f a  c a le  
i 1/ 2, o b rz e ż a  c h o d n ik o w e ,  p ł y t k i  c h o d n ik o w e  5 0 x 5 0 , k r a w ę ż n ik  d ro g o w y ,  
n a d p ro ż a  t y p u  L  w s z y s t k ic h  d łu g o ś c i ,  k r ę g i  n a  s z a m b a  o p r z e k r .  3 .0 0 0  m m , 
e le m e n t y  b e to n o w e  i ż e lb e to w e  w g . in d y w id u a ln y c h  z a m ó w ie ń .  P o le c a m y  
u s łu g i t r a n s p o r to w e  o r a z  s p r z ę t  c ię ż k i - k o p a r k i ,  s p y c h a r k i ,  ł a d o w a r k i ,  
d ź w ig i b u d o w la n e .

Z a p r a s z a m y  d o  w s p ó ł p r a c y !

B f n y

I V  S A T  „ P O L O N I A ” , „ P O L S A T ”
<*już za 550 tys.///// ANTENY SATELITARNE
%-zestawy satelitarne już za 4.500 tys.

komplet z montażem i dojazdem 
* czasza 80 cm, konwerter Continental!!!
^wyświetlane funkcje na ekranie, płynna regulacja wizji i fonii 
* w  sprzedaży: LOTUS, ASTRA  CARO, PACE, AM STRAD 310, 320 
oras 510 (z wideokryptem na karty)

%dla zamiejscowych RABAT do 250 tys. zł I! G W A RA N C JA  !.
■&RATY B E Z  ŻYRANTÓ W  I ZAŚW IADCZEŃ.
* ATRAKCYJN E C EN Y HURTO W E !!!
NOWA SÓL ul. Św.Barbary 14, tel. 31-49, GŁO GÓ W  ul. Sikorskiego 28. tel. 34-28-44 

od 9.00 do 17.00. (U-W

ANTENY
SATELITARNE

stacjonarne i obrotowe 
OBROTNICE ELEKTRYCZNE 

do anten satelitarnych.
W ystarczy zadzwonić i zam ów ić 

Sprzedaz ratalna bez zaśw iadczeń 
Dojazd do 100 km bezpłatny 

Z ielona Góra. ul Chm ielna 20 tel 28-666

Producent 
Elementów Gipsowych 

„LUBGIPS”  
ul. Przemysłowa 74 

id. 72-00-00, 72-00-88 
fax 72-00-39 

szybko, tanio, nawet bez fachowca możesz 
wybudować dom, altanę, garaż 

z pustaków gipsowych.

Budowa nie wymaga tynków, nie potrzebny 
piasek ani cement.
1 m kw. muru kosztuje od 166.000 
do 204.000 zł.

S p r z e d a ż  u  p r o d u c e n t a  o r a z :

MB Zielona Góra ELM ET  Sulechów
Al. Zjednoczenia 90 ul. Św ierczewskiego 48
tel. 68-550 tel. 20-34, 35-29

Ug 2481 ul

DOM EK
JEDNORODZINNY

w Zielonej G órze 

K U P I Ę .

(MOŻE BYĆ PRZEDW OJENNY). 

Oferty. B .O .„Gazeta Nowa" 

dla 270zg.

„P Z Z ”  
w Głogowie

ul. Przemysłowa 7 
tel. 34-25-35

„PZZ” w Legnicy
ul. Przemysłowa 6 

tel. 258-52

o f e r u j ą  

d o
s p r z e d a ż y

k a s z e ,  m ą k i  

p a c z k o w a n e  

i  lu z e m  p o  c e n a c h  

p r o d u k c y jn y c h .

U W A G A  ! 

C E G I E L N I E

Jasień 
tel. 71-00-71 

Kożuchów tel. 282

o f e r u j ą  

p o  k o r z y s t n y c h  

c e n a c h  

cegłę pełną, 
kratówkę K-2 

dziurawkę.

Zielona Góra, 
ul. Boh. W esterplatte 9 

p. 207 
tel. 631-83.

BIURO  T U R Y S T Y C Z N E  
oferu je

najtańsze przewozy 
luksusowymi autokarami do:
* Paryża,
* Lille ,
* Brukseli.

C EN A  1.050.000 zł 
* * # # # * # # * * # # * # * # * * * *  

A G E N C J A  O B R O T U  
N I E R U C H O M O Ś C I A M I .  

Zielona Góra 
ul. Kożuchowska 15a, pok. 115 

tel. 712-64 wew. 37.

Oferta specjalna R E N A U L T  M A S T E R ,  T R A F IĆ

tel. 720000; 720088 
fax 720039

PPH U KARO" Lubsko, ul. Przemysłowa 74
oferuje do sprzedaży zę składu celnego:

- R E N A U L T  M A S T E R  C H Ł O D N IA  - 3 5 ‘C r o k  1989
- C IĄ G N IK  R E N A U L T  R -34 0  ro k  1989
- N A C Z E P A  T R A IL O R  3 - o s io w a  ro k  1984

ponadłp na z a m ^ lB i©  r«al«ui©my dostawy;
- m in i fu rg o n y  w  k a r o s e r ia c h

s a m o c h o d ó w  o s o b o w y c h

- fu r g o n y  d o  1 ,6 1
- s a m o c h o d y  c ię ż a r o w e

Z A P E W N IA M Y  SERWIS N A P R A W C Z Y  
D Y S P O N U J E M Y  C Z Ę Ś C IA M I  Z A M IE N N Y M I

Z A . P R A . S Z A . M Y pp 354

PRZEDSIĘBIORSTWO PRODUKCYJNO-USŁUGOWO-HANDLOWE

5 4 - 6 1 0  W r o c ł a w ,  u l .  B r a c i  W a r d z y ń s k i c h  2 4  
t e l .  5 7 - 2 8 - 0 2 ,  f a x  6 8  7 0  4 2

wykonujemy: -
P A W I L O N Y  I  K I O S K I

od 5 do 300 m 2
Z a p e w n i a m y :  • ■
w y s o k ą  j ą k o ś ć ,  k r ó t k i e  t e r m i n y  d o s t a w ,  d o g o d n e  w a r u n k i  s p ł a t y

.-•Ss

s y s t e m a m i  

p a w i l o n ó w  

z a g o s p o d a r u j e m y  ̂ . i j | 
o s i e d l a  i  p l a c e

Posiadamy iv wyprzedaży
silosy na cement o ładowności 25 ton '
w cenie 6.000.000 zl

łJ*

Zielona Góra, ul. Boh. Westerplatte 11 
tel. 42-31 wew. 261,257

O F E R U J E M Y  D O  O D B I O R U

- stale gładkie i żebrowane * pręty i walcówki,
- blachy zimnowalcowane czarne i tłoczone 
o gr. 0,5,2,5*

- blachy gorqco walcowane o gr. 3-40,
- kształtowniki: ceowniki, kgtowniki, 
dwuteowniki,

- blachy ocynkowane - płaskie, faliste, trapez,
- bednarkę czarng i ocynkowang,
- rury czarne

J e s t e ś m y  f i r m ą  z  c z t e r o l e t n i m  d o ś w i a d c z e n i e m  
w  h a n d l u  s t a ł ą  n a  r y n k u  k r a j o w y m .

P o s i a d a m y  n a  n a s z e  w y r o b y  a t e s t y  h u t n i c z e .

M a m y  w ł a s n y  p l a c  m a g a z y n o w y  z  b o c z n i c ą  k o l e j o w ą  
i u r z ą d z e n i a m i  d o  z a ł a d u n k u .

D y s p o n u j e m y  t a k ż e  w ł a s n y m  t r a n s p o r t e m .

K a ż d o r a z o w o  j e s t  m o ż l i w o ś ć  n e g o c j ą c j i  c e n  
i u z g o d n i e n i a  w a r u n k ó w  p ł a t n o ś c i .

J E S T E Ś M Y  D E A L E R E M  H U T  K R A J O W Y C H !
Serdecznie zapraszamy do współpracy

zg32v ■ ________ ________________

S T O L A R K A  A L U M IN IO W A  
- N A JT A Ń S Z A  W  K R A J U

* okna
* drzwi
* w itryny sklepowe
* ściany działowe
* galanteria alum iniowa

- d łu gi czas eksploatacji bez 
konserw acji - 

10 lat gwarancji !!! 
Zapraszamy „K M M ” 

Zielona Góra 
ul. Dąbrowskiego 41 a 

tel. 640-06. ik 511

A N G I E L S K I  

D L A  D Z I E C I  

I  M Ł O D Z I E Ż Y

d la  p o czą tk u jący ch  
i ś red n io  

zaaw an so w an y ch  
1 godz - 20 tys. zł 

L u b in  tel. 44-31-70.
(Lu-21Ql

Pomorskie Towarzystwo Ubezpieczeniowe

G R Y F  S . A .
A g e n c j a  w  G ł o g o w i e  

p r o p o n u j e  

N a j k o r z y s t n i e j s z e  

w a r u n k i  u b e z p i e c z e ń
-  k o m u n i k a c y j n y c h
-  m a j ą t k o w y c h
-  o s o b o w y c h

SZEROKĄ GAMA 
ZNIZEK

Głogów
ul. 1 Maja 20 (I p) 
tal. 33-29-59GRYF

Z ap rasz am y  
od 8 .00  do 16.00

Atrakcyjne warunki 
dla solidnych 

akwizytorów i pośredników

G R Y F  
N A  W S Z E L K I  

W Y P A D E K glS 16

p a r t i i
I ODDZIAŁ W  Z IELO N EJ GÓRZE 

UL. BOH. W ESTERPLA TTE 23 
„ „ ' _ TEL. 66-285,38-55

J&tarapalskt
PROPONUJE

O TW ARC IE I PR O W A D ZEN IE NA KO RZYSTN YC H  W ARUNKACH

B E Z P Ł A T N E  O T W A R C IE  RA C H U N KU

W PŁA T Y  I W Y P ŁA T Y  G O T Ó W K O W E  NA R Z EC Z  
PO S IA D A C ZA  R A C H U N K U  - B E Z  P O B IE R A N IA  P R O W IZ JI

N IS K IE  O PŁA T Y  Z A  O P E R A C JE  B E Z G O T Ó W K O W E  
I S Z Y B K A  ICH R E A L IZ A C JA

&  O PR O C EN T O W A N IE  -11%  R O C Z N IE

M O ŻL IW O ŚĆ  U RU C H O M IEN IA  Ś R O D K Ó W  
W  DNIU ICH W P Ł Y N IĘ C IA  N A  R A C H U N EK

D Y S P O Z Y C JE  Z ŁO Ż O N E  DO GO DZ. 18.00 
K S IĘG O W A N E  S Ą  W  DNIU ICH P R Z Y JĘ C IA

D O K O N YW A N IE Z L E C E Ń  PŁA TN IC ZYC H  i
W  O B R O C IE  Z AG RA N IC ZN YM  
W  KRÓ TK IC H  TERM IN A C H

M O ŻLIW O ŚĆ  U Z Y SK A N IA  LIM ITU K R ED Y T O W EG O  
W  R A C H U N K U  B IEŻ Ą C Y M

N a s z e  a t u t y  t o :

N a jn iż s z e  k o s z ty !

W y s o k ie  o p r o c e n to w a n ie !
S z y b k o ś ć  d z ia ła n ia !

Zapraszam y
w godz. 8.00 -18.00 (oprócz sobót) ZG01 5VB

PATRZ TU.
My jesteśm y najtańsi 

i najlepsi.
B rakuje nam  wysoko 

wykształconych dziewcząt 
d la naszych wysoko 

wykształconych 
europejskich mężczyzn.

Pisz po angielsku do: 
S k a n d in a v is k  K o n ta k t 

B u re a u  
O s te rg a d e  26 

DK - 6690 G O RDING

ZAKŁAD OPTYCZNY 
w Żarach, ul. Ułańska 3 
tel. 34-67, wew. 10

filia zakładu: Lubin, ul. Sybiraków 
(dawna 22 Lipca)

*oferuje pełen zakres usług od poniedziałku do piątku 10.00-17.00 oraz zaprasza do gabinetu okulistycznego 14.30-17.00 $
*  N

i Komputerowe badanie wzroku
\ APLIKACJA SOCZEWEK KONTAKTOWYCH

S K L E P  E L E K T R O T E C H N I C Z N Y  

„ E D I S O N ”

ALICJA  SKOW ROŃSKA  
plac Wyzwolenia 9, tel. 48-67 

67-100 NOWA SÓL

polecam y w e n ty la to ry  b iu rk o w e , podłogow e i 
su fito w e  o raz  w ciąg łe j sp rz ed aż y  n a j ta ń s z e  w 
P o lsce  ża ró w k i energooszczędne ,

o fe ru jem y  s p rz ę t  g o sp o d a rs tw a  dom ow ego 
zn a n y ch  firm : S IE M E N S ,
B R A U N , R O W EN TA , M U L IN E X  i T E FA L .

U nas dostaniesz wszystko potrzebne dla domu - 
o czym tylko marzysz !

S k lep  czynny  w d n i p o w szed n ie  
od 10.00 do 18.00 

o raz  w soboty  od 10.00 do 14.00.



( 6 REKLAMA ★ G a z e ta  N o w a  ★ REKLAMANR—p'J>T6K'H'EDaELaW5S"3,PWIA 1593

W y k a z  s k l e p ó w  w  Z i e l o n e j  G ó r z e ,  
h o n o r u j q c y c h  k a r t y  C L U B - u  „ S
1. Księgarnia "Starom iejska"
ul. Żeromskiego 16 Zielona Góra. tel. 723-22
2. Pracow nia O ptyczna - Rom an Lechna 
ul. Jed n ości 56 Zielona Góra. tel. 622-08
3. P.H. " Waszczyński"  - Skład Hurtowy'
ul. N aftow a 8 Zielona Góra. tel. 723-37. tlx 433182
4. Hurtownia Odzieżowa " DAK"  
ul- Węgierska 9 Zielona G óra
5. A gencja  Handlowo-Prom ocyjna "JA R -PO L" 
ul. Pocztow a 11 Krosno Odrzańskie
6. G ab inet Okulistyczny
ul. Pocztow a 9 Krosno Odrzańskie '•
7. P.H. P.U "  SA KRED "
ul. PCK 3 B Krosno Odrzańskie 
P.H. ”FRESKO”
8. Sklep nr 1 - ul. Dqbrowskiego 41 a  Zielona Góra. tel. 34-16
9. Sklep nr 2 - ul. W andy 54 Zielona Góra 
S.C. „KAMASZ”
10 Sklep nr 1 - pl. Pocztow y 7 Zielona Góra
11. Sklep nr 2 - pl. Bohaterów  1 Zielona Góra. tel. / lax 35-54
12. Sklep nr 3 - pl. O brońców  Pokoju 17 Zielona Góra
13. Piekarnia - M ikuiewicz 
Osiedle Pomorskie Zielona Góra
14. S.C. "A RTM A N " - m eble
ul. Spółdzielcza 2 Żagań, tel. 28-66
15. POLMOZBYT - Sklep M otoryzacyjny 
ul. Rynek 11 Żagań. tel. 26-50
16. INVENT- A gencja  M arketingowo-Reklam owa 
ul. Lisowskiego 3 Zielona Góra. tel. 704-39
PZU S.A.
17 Inspektorat l al. N iepodległości 14A Zielona Góra. 724-51
18. Inspektorat II al. N iepodległości 14 Zielona Góra. 724-51
19. Inspektorat I ul. W rocławska 2 N ow a Sól
20. Inspektorat I - Przedstawicielstwo w Sulechow ie 
ul. Sikorskiego 18
21. DHL WORLDWIDE EXPRESS
ul. Boh. W esterplatte 11 Zielona Góra. tel.42-31 w. 238. 338
22. PAKMAT - Producent Urządzeń M edycznych - Z-d Elektroniczny 
pl. Pocztow y 16 Zielona Góra
23. EXTAZA S.C  - Sklep Konfekcji Damskiej 
ul. N iepodległości 16 Zielona G óra
24. M.A. "STYL" - Sklep Konfekcji Damskiej
ul. Boh. W esterplatte 13 (TOPAZ) Zielona Góra. tel. 31-59
25. M IRAX - Wyrób i Montaż Żaluzji Poziomych 
ul. Żeromskiego 10 Zielona Góra. tel. 52-10
26. ..G azeta N o w a " Zielona G óra 
al. N iepodległości 22, tel. 710-77
27. MPiK Klub M iędzynarodowej Prasy i Książki - KREŚLARZ 
ul. Boh. W esterplatte 19 Zielona Góra. tel. 48-21
28. Księgarnia Muzyczna ..MUZ - ART" 
al. N iepodległości 12 Zielona G óra

Spółdzielnia Niewidomych 
„PIAST”

w Sulechowie 
ul. Kolejowa 6

wydzierżawi 
pomieszczenia biurowe.

Bliższych informacji udziela 
Dział Administracji tel. 20-46 
do 8 wew. 216.

fzu39/V/

S k l e p y ,  f i r m y  o r a z  o s o b y  p o s i a d a j ą c e  

k a r t ę  C L U B - u  „ S ”  o t r z y m u j ą  5 %  b o n i f i k a t ę  
i a  o g ł o s z e n i a  w  „ G a z e c i e  N o w e j ”

r N adleśnictw o Su le ch ó w  w Su lech o w ie
ul. Bankowa 2, tel.23-74 

ogłasza
przetarg nieograniczony na sprzedaż:

- samochodu marki JELCZ K-102, spec-dźwig, nr podwozia 2454, 
silnika 01143, rok prod. 1982, cena wywoławcza 100.000.000 zł
- przyczepa cementowa ZREMB typ CW-181, rok prod.1980 cena 
wywoławcza 40.000.000 zł
- samochód marki ARO, nr podwozia 00390, nr silnika 143621, rok 
prod.1987, cena wywoławcza 10.000.000 zł
- zbiornik paliwa PRODWODROL o poj.4.500 I, cena wywoławcza 
10.400.000 zł
- przyczepka Z-750 jednoosiowa nr 441, rok prod. 1986, cena wywoła­
wcza 2.500.000 zl
- silosy po cemencie 5 szt. w granicach 4.400.000 - 9.250.000 zl

Przetarg odbędzie się w dniu 20.08.93 r. o godz. 10.00 w świetlicy 
Nadleśnictwa,
Wadium w wysokości 10% wartości należy wpłacić w kasie Nadleśnic­
twa w dniu przetargu.
Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez podania przyczyn 
Ww. przedmioty można oglądać w bazie Nadleśnictwa.********** * ***** ******** *** **
Nadleśnictwo wydzierżawi pomieszczenia biurowe 
przy ul. Bankowej 2 o pow. 250 m kw. 
oraz pomieszczenia magazynowe przy ul. Słonecznej 
o pow. 300 + 450 m kw.
Warunki dzierżawy do uzgodnienia.

P R A C A

A N G I E L S K A  firm a  s p r z e d a ż y  w y s y łk o w e j  
z le c i a d r e s o w a n ie  k o p e rt , z n a c z k i 
5 500. P is a ć :  A d s u r .  G ło g ó w 2 ,  sk r. 183. 
(135/gl/u ) 6 4 3 g l

A N G L IA :  z b ió r  o w o c ó w , w a rz y w ,  c h m ie lu  
(w ia ry g o d n e  o fe rty , z n a c z k a m i 7 .000 ,- ). 
P is a ć :  A D S U R  G ło g ó w  2, sk r . 183. 
(141/gl/u) 6 4 4 g l

B I U R O  P o ś r e d n ic tw a  U b e z p ie c z e ń  z a tru ­
dn i n a  k o rz y s tn y c h  w a r u n k a c h  a k w iz y ­
to ró w  u b e z p ie c z e n io w y c h . W ia d o ­
m o ś ć : G ło g ó w  34-45-35. . (166/gl/u )

67 5 g l
D W Ó C H  d o ś w ia d c z o n y c h ,  d y s p o z y c y j ­

n y ch , j .n ie m ie c k i, ro sy jsk i, te le fo n , s a ­
m o c h ó d  o c z e k u je  p o w a ż n y c h  o fe r t  p ra ­
c y .  Z ie lo n a  G ó r a  tel, 67 -2 0 8  i 6 5 0 4 9 .

9 9 9 1 0 0 0 y g
F R A N C J A :  je s ie n n e  w in o b ra n ie  (w y s y ła ­

m y  fo rm u la rz e , z n a c z k i 7 .0 0 0 , -). P is a ć :  
A g e n c ja  P o ś r e d n ic t w a , .A d s u r ”  G ło g ó w  
2. sk r. 183. (140/g l/u ) 6 4 5 g l

N IE  M C  Y : j e s ie n n e  w in o b ra n ie  (w y s y ła m y  
in fo rm a c je , d o łą c z y ć  z n a c z k i 7. 0 0 0 . -). 
P is a ć :  . .A d s u r "  G ło g ó w  2 , sk r. 183. 
( 1 3 6 / g l / u )  6 4 6 g l

P O T R Z E B N Y  t łu m a c z  j. w ło s k ie g o  (p ła t ­
n e ). O fe r t y ,B i t i r o  O g ło s z e ń  G N ,  G to ­
g ó w , d la  ( 1 5 4 / g l / u )  6 6 0 g l 

S E Z O N O W E  z a t ru d n ie n ie  m ę ż c z y z n  
(A u s tr ia , H o la n d ia ,  N ie m c y ) ,  d o łą c z y ć

z n a c z k a m i 5. 5 0 0 , - P is a ć :  „ A d s u r "  
G ło g ó w  2, sk r. 183 . (1 3 8 /  g l/  u ) 6 4 7 g l 

S P Ó Ł K A  z a tru d n i o s o b y  d o  p ra c y .  Z G  tel.
16-02. 1 3 4 1 zg

U W A G A ,  in tra tn e  p ro p o z y c je  p ra c  c h a łu ­
p n ic z y c h  (p e łn a  in fo rm a c ja , z n a c z k a m i 
7. 0 0 0 ). A g e n c ja  „ A d s u r "  G ło g ó w
( 1 3 9 / g l/  u )

M A T E M A T Y K A .
611-66 .

1. 
6 4 8 g l

N A U K A

M O T O -A R T
Żagań

ul. Przyjaciół Żołnierza 64 
(baza STW ), 

tel.34-71
A U T O K O M IS 

S K U P -S P R Z E D A Ż  
ZAM IAN A SAMOCHODÓW 
w tym na raty bez żyrantów. 

Zakład Mechaniki Pojazdo-
weJ- Zapraszamy codziennie 

w godziach 10.00 - 17.00.

Z ie lo n a G ó r a  tel. 
1 3 3 6 zg

K U P N O

M A Ł E  m ie s z k a n ie  2 - p o k o jo w e , c h ę tn ie  w  
s ta ry m  b u d o w n ic tw ie  w  S u lę c in ie  ku p ię . 
G o r z ó w  te l. 231-74  (9 0 g g ). 4 1 0 p p  

S U K N I Ę  ś lu b n ą  z a g r a n ic z n ą  ro z m ia r  
36-38  k u p ię . G o r z ó w  te l. 7 4 - 0 5 3 .1 5 6 g o

S P R Z E D A Ż

W I Ę K S Z Ą  ilo ś ć  k a p u s ty , m a rc h w i i c e b u li 
ta n io  s p rz e d a m . N o w e  M ia s te c z k o  ul. 
W o j .  P o ls k ie g o  23 , te l. 2 9 9 . 1 2 8 0 zg  

D O M  z  d z ia łk ą  w  Iło w e j - ta n io . Z G  tel.
6 1 5 0 7  p o  18. 00 . 1 3 4 9 zg

S P R Z E D A M  3 - p o k o jo w e  m ie s z k a n ie  
s p ó łd z ie lc z e  w ła s n o ś c io w e  - 4 8  m  k w . ,

F IA T A  125p , 1500 , rok  p rod . 1988 . s k rz y ­
n ia  5 - b ie g o w a  s p rz e d a m . 66-451 N o w i- , 
n y  W ie lk ie  ul. G łó w n a  6, tel. G o rz ó w  
119-67. 4 1 2 p p

M E R C E D E S A  3 0 8 D , b u s , b la s z a k , w s p o ­
m a g a n ie ,  rok  p ro d . 19 8 9 , p rz e b ie g  4 5  
tys . km  s p rz e d a m . 66-451 N o w in y  W ie l ­
k ie  ul. G łó w n a  6, tel. G o rz ó w  119-67.

4 1 1pp
N Y S Ę  5 2 2  to w o s  1 9 8 5  - s p rz e d a m . G r ę ­

b o c ic e ,  W s p ó ln a  15. (1 6 8 /  g l / u ) 6 7 8 g l 
R E N A U L T  18 (1 9 8 0 ), 5 - b ieg o w y  s p rz e ­

d a m . W itn ic a  ul. W o js k a  P o ls k ie g o  3 /  2 
p o  15. 0 0  (8 9 g g ). 4 0 9 p p

V W  P a s s a t  m o d e l 92 , p rz e b ie g  50  tys . , 
w s p o m a g a n ie  k ie ro w n ic y , ra d io  c a s s e -  
te  (n ie  p a lą c y )  s p rz e d a m . G o r z ó w  tel. 
265-70  p o  1 8 .0 0  (8 7 g g ). 4 0 7 p p

Ż U K A  T o w o s . Ł a d ę  1 5 0 0  s p rz e d a m . M i­
ro c in  G ó r n y  5. 13 3 9 zg

L O K A L E

D O  w y n a ję c ia  m ie s z k a n ie  3 p o k o je , n ieu- 
m e b lo w a n e . K o n ta k t : 1 4 .0 8 .9 3 ,

N ad leśn ictw o  Su lechów  
ogłasza 

p rzetarg  n ieog ran iczony
w dniu 21.08.93 r.
na wydzierżawienie 

pow. warsztatowej w bazie 
przy ul. Przemysłowej. 
Pow. warsztatu wynosi 

275 m kw.
W arunki dzierżawy 

do uzgodnienia w biurze 
Nadleśnictwa pok. nr 16.

Zastrzega się prawo 
unieważnienia przetargu 
bez podania przyczyn.

V  p ię tro  (w ie ż o w ie c )  o s . P ia s to w s k ie ,  
te le fo n , g a ra ż .  Z G  tel. 609-54  p o  20 .00 .

10 4 3 yg
S P R Z E D A M  b a rd z o  p iln ie  m a s z y n y  d o  

p ro d u k c ji ra js to p  (d u ż y  d o c h ó d )  - M ar- 
g o l N o w a  S ó l  o s . K o n s ty tu c ji 3 M a ja  
1 5 /  2, te l. 77 -2 3 6  (o n 4 /  u ). 3 9 8 p p  

V W  P a s s a t  (1 9 9 0 ) s e rw o , e le k tr y c z n e  
s z y b y , e le k t r y c z n y  sz y b e r- d a c h , w try s k  
p a liw a , k a ta liz a to r , rad io , a lu  fe lg i - 
s p rz e d a m . Z G  tel. 724-71 w e w .  146 od  

11 .0 0  d o  18 .0 0 . 1 3 3 8 zg

M O T O R Y Z A C Y J N E

D E U T S C H A U T O  - n a p r a w y  V W ,  A U D I.  
O P E L ,  F O R D  i in n e  z a c h o d n ie .  D ia g ­
n o s ty k a  s iln ik ó w , b la c h a rs tw o , lak ier- 
n lc tw o . N a p r a w y  p o w y p a d k o w e  n a  u- 
b e z p ie c z e n ia .  Ś w id n ic a  k / Z ie lo n e j  G ó ­
ry  ul. K o s y n ie ró w  6 , te l. 731-69  w  g o d z . 
8 .0 0 -1 8 .0 0 . 1 0 2 9 yg

L E K A R S K I E

D R  m e d  A r tu r  S a lo m o n  s p e c ja l is t a  —  
c h o ro b y  p rz e w o d u  p o k a rm o w e g o . G ło ­
g ó w  a l. W o ln o ś c i  2 3 / 9  k a ż d a  s o b o ta

11 .0 0 -1 3 .00 . l7 5 p p  
M E D IK R O L  - P r y w a tn a  P rz y c h o d n ia .  Z G

ul. S z c z e k o c iń s k a  5 (o d  B o ta n ic z n e j )
15 .00-18 .00 , tel. 55-06. S to m a to lo g  

9 .0 0 -2 0 .0 0 . 9 8 3 y g
M E D IN  —  le c z e n ie  k a m ic y  ż ó łc io w e j, n e r ­

k o w e j, p ro s ta ty  (b e z o p e ra c y jn ie ) .  Z a p i ­
s y  Z ie lo n a  G ó r a  tel. 50-60.

9 0 0 0 0 0 0 0 1 19 1 zg

R O Ż N E

T R A N S P O R T  1 ,2 1 (9  m  s z e ś ć . ) ,  2  o s o b y , 
k ra j z a g r a n ic a ,  p rz y jm ę  re k la m ę  z a  o p o ­
ny. G ło g ó w  (0 7 0 ) 34-74-27. 
( 1 5 9 / g l/ u )  6 6 7 g l

W C Z A S Y  w  W is e łc e  k / M ię d z y z d ro jó w  
O .  W .  „ O le ń k a "  - s e r d e c z n ie  z a p ra s z a .  
Z a p is y  p rz y jm u je m y  w  Z ie lo n e j  G ó r z e  
p od  n u m e re m  tel. 46-51 w e w .  238 .

3 6 2 p p

U S Ł U G I

M O N T A Ż  ż a lu z ji ró ż n y c h . G ło g ó w  
33-32-53. 6 2 0 g l

A T E L  - s e rw is  R T V .  n a p r a w y  i p rz e s tro je ­
n ia , c z y n n y  9 .0 0 -1 7 .0 0 , w  s o b o ty  
10 .0 0 -1 4 .00 . Z ie lo n a  G ó r a  ul. C h ro b ­
re g o  2 2  tel. 51-18. 9 2 4 yg  

B O P O L  - ż a lu z je  - p ro d u c e n t . Z ie lo n a  
G ó r a  tel. 28-400 . 1 3 0 6 zg  

K R Ę G I  n a  s tu d n ie , o s a d n ik i,  s z a m b a  e k o ­
lo g ic z n e , m a łe  b io lo g ic z n e  o c z y s z c z a l­
n ie  ś c ie k ó w  - d o s ta r c z a  „ B U D B E T "  
B o b r o w ic e  2 8 a , te l. 92 . 1 0 1 3 yg  

L E G O L A N D  - w y c ie c z k i w  k a ż d y  p ią te k  
d o  k ra in y  z  k lo c k ó w  L e g o . B e l l  T o u r  
Z ie lo n a  G ó r a  ul. M o re lo w a  34, K lu b  
„ U ś m ie c h ”  tel. 28 6 -1 9  w . 101. 1 0 3 5 yg  

T R A N S P O R T  2, 5 t fu rg o n . Z G  tel. 608-84  
i 38-72 lub  ul. W a z ó w  - S k le p  B a ld o r ia .

1 0 2 3 yg

M A T R Y M O N I A L N E

„ A M O R "  P o ls k ie  B iu ro  M a try m o n ia ln e  
P o s tb u s  - 95  4 7 2 4  Z H  W O U W  H o la n d ia  
b e z p ła tn ie  k o ja rz y  P o lk i z  H o le n d ra m i. 
P r z y ś li j  o fe rtę  i z d ję c ie  ja k o ś c io w o  dob-

G Ł O G O W S K I B A N K  

G O S P O D A R C Z Y  S A

ul. Galileusza 18, Głogów, tel. 33-93-85

OFERUJE lokaty krótkoterminowe 
(kapitalizacja po okresie umownym)

1 m -c -18 ,0  %  w  stosunku
2  m-ce -20 ,4  %  rocznym

3  m -ce * 33 ,6  %  
6  m -cy - 36 ,0  %

1 0 .00-18 .00 . G o rz ó w , W y c z ó łk o w s k ie g o  
9 / 1 2 .  (G G - 8 3 )  3 8 5 p p

K O B I E T A  (w y k s z ta łc e n ie  w y ż s z e )  z  d z ie ­
ćm i la t  11 i 13 p o s z u k u je  m ie s z k a n ia ,  
n a jc h ę tn ie j z a  o p ie k ę .  W ia d o m o ś ć :  Z G  
tel. 6 7 9 7 9  lub  G ło g ó w  (8 0 2 ) 3 3 8 6 6 8 .

1 0 5 2 yg
L O K A L  (n a  ró ż n ą d z ia ła ln o ś ć )  d o  w y n a ję ­

cia^ Z G .  tel. 229-84 . 3 9 7 p p  
M -3 (5 0 ,4  m  k w .) z  te le fo n e m , g a ra ż  

m u ro w a n y  w  Ś w ie b o d z in ie  s p rz e d a m . 
Ś w ie b o d z in  tel. 264-87 . 4 0 3 p p  

M-3 o s ie d le  Ł u ż y c k ie  Z ie lo n a  G ó ra .  III 
p ię tro , b lo k  - s p rz e d a m . O fe r ty  B .  O  
„ G a z e t a  N o w a "  d la  1 0 5 1 yg . 1 0 5 1 yg  

M -4 w ła s n o ś c io w e  (3  p o k o je ) —  s p rz e ­
d a m . G ło g ó w , G a l i le u s z a  8 / 2 3 ,  
34-63-42. ( 1 6 7 / g l/ u )  6 7 7 g l 

M I E S Z K A N IE  d w u - trz y p o k o jo w e  - p o s z u ­
k u ję  d o  w y n a ję c ia .  G ło g ó w  34-06-48. 
34-54-30. (171 / p l / u ) 6 8 2 g l 

P I L N I E  p o s z u k u je  m ie s z k a n ia  d o  4 0  m  
kw . w  Z .  G ó r z e  b e z d z ie tn e  m a łż e ń s tw o . 
Z .  G ó ra ,  tel. 675-17 . 1 3 4 8 zg  

P O M I E S Z C Z E N I A  h a n d lo w e g o  w  G ło g o ­
w ie  o  p o w . d o  2 0 0  m  k w . ( c e n a  d o  
u z g o d n ie n ia )  - p o s z u k u ję  d o  w y n a ję c ia .  
G ło g ó w  33-54-35. (1 7 4  / g l / u ) 6 8 5 g l

N I E R U C H O M O Ś C I

1 / 2  b liź n ia k a  d o  w y k o ń c z e n ia  w  G ło g o ­
w ie  - s p rz e d a m . W ia d o m o ś ć  G ło g ó w  
ul. S ło n e c z n a  2, w  g o d z . 16 .00-20 .00 . 
(111  / g l/  u ) 6 1 5gl

D U Ż Ą  w illę  s p rz e d a m . Z ie lo n a  G ó ra ,  te l.
68-415  o d  1 1 .00-17 .00 . 1 2 7 7 zg  

N O W E G O  p ó ł b liź n ia k a  d o  z a m ie s z k a n ia ,  
2 2 0  m  kw ., d z ia łk a  30 a ró w , s a d , g a ra ż ;  
m o ż liw o ś ć  ró ż n e j d z ia ła ln o ś c i ,  w  G o ­
rz o w ie  - p iln ie  ta n io  s p rz e d a m . G o rz ó w  
te l. 73-718 . 1 6 5 g o

9 m -cy 3 7 ,8 %

PROPONUJE lokaty długoterminowe 
(kapitalizacja kwartalna)

12 m -cy 39 ,0  %  
18 m -cy 39,6  %  

24 m-ce 39 ,6  %

w  stosunku 
rocznym

i

45.1 %  po  okresie
76.2 %  um ow nym  
1 1 2 ,8 %

ZAPRASZA DO ZAKUPU
bonów terminowych bonów "Fortuna"

4 m-czne 34 ,2  %  w  stosunku 
8  m-czne 36,6 %  rocznym  

16 m-czne 48,0 %  l nln 
32  m-czne 66,0 %

5 Tir

I  kw.
I I  kw.
I I I  kw.
IV  kw.

i 10,05 %  
2 0 ,1 0 %  

3 0 ,1 5 %  
40,20 %

‘Omln

O Ś R O D E K  R EM O N T O W O -BU D O W LA N Y  
L A S Ó W  PA Ń ST W O W Y C H  W  Ż A R A C H

ogłasza
przetarg nieograniczony na sprzedaż:

- betoniarka V-400 L, 2 szt. 
cena wywoławcza - 5.000.000 zł
- zbiornik do cementu luzem, 6 szt. 
cena wywoławcza - 2.000.000 zł.

Przetarg odbędzie się w siedzibie O R B LP  w Żarach 
ul. Budowlanych 11 w  d n iu  24.08.93 r. o godz. 10.00. 

W arunkiem  przystąpienia do przetargu jest wpłacenie wadium 
w wysokości 10% ceny wywoławczej ww. urządzeń do dnia 

24.08.93 r. do godz. 10.00 w  kasie O R B LP .
Zastrzega się prawo do swobodnego wyboru oferenta 

________ i unieważnienia przetargu bez podania przyczyn. „„

1 3 8 g o

B IU R O  M A T R Y M O N IA L N E
<s>

68-200 Ż A R Y  S K R Y T K A  12 
O D  1982 R O K U  

K O JA R Z Y  M A Ł Ż E Ń S T W A .
R E W E L A C JA !  

LO S O W A N IE  N A G R O D Y : 
A N T E N Y  

S A T E L I T A R N E J .  
Osobom, które dołączą  

w ycinek ogłoszenia 
udzie lim y 30% zn iżk i 

w  opłacie członkow skiej.
7  >/>-351)

„ Z B Y S Z K O "  65-958  Z ie lo n a  G ó r a  8, box  
109. K o ja r z y  m a łż e ń s tw a . P o m a g a  s a ­
m o tn y m . ' I 0 4 7 y g  

H O L E N D E R  30  la t p rz y s to jn y , w y s o k i,  o  
p o g o d n y m  u s p o s o b ie n iu  p o z n a  s z c z u ­
p łą  p a n ią . C e l  m a try m o n ia ln y .  F o to o fe r ­
ty, a n g ie ls k i,  p o lsk i. M ic h a e l  D e k o n in g , 
G ra a f f lo r is s t r a a t  8 0 B .  R o t te r d a m  3021  
C K .  1 6 0 g o  

H O L E N D E R  4 0  lat, w ła s n a  firm a , a b s ­
ty n e n t , lu b ią c y  z w ie rz ę ta  p o z n a  s z c z u p ­
ł ą  in te l ig e n tn ą  p a n ią  d o  3 5  la t  w  c e lu  
m a try m o n ia ln y m . F o to o fe r ty ,  a n g ie ls k i,

p o lsk i. A .  M e y le r ,  S lo t s t r a a t  50, B a a r-  
la n d  4 4 3 5  A P .  1 5 8 g o

H O L E N D E R  5 5  la t  p o z n a  n ie p a lą c ą  p a ­
n i ą  a t r a k c y jn ą  o  ro m a n ty c z n y m  u s p o ­
s o b ie n iu .  C e l  m a try m o n ia ln y .  Fo to o rer-  
ty , n ie m ie c k i,  a n g ie ls k i,  p o lsk i. J a n  V a -  
n o v e r m e e r e  B u r g  B e c k e r s s t r .  21 Lan d -  
d g r a a f  6 3 7 4  S L .  1 5 9 g o

K A W A L E R  z  N ie m ie c ,  la t  34 , p o z n a  p a n ią  
d o  la t  2 5  (b e z d z ie tn ą ) .  F o to o fe r ty  - 
G o r z ó w  ul. K r z y w o u s te g o  1 1 / 6 .

. (88gcł).______________  408pp
T O W A R Z Y S K I E

A G E N C J A  T l  A M O  to  n ie  ty lk o  to w a rz y s t ­
w o  c z a r u ją c y c h  P a ń ,  a le  t a k ż e  p rz e ż y ­
c ia ,  k tó ry c h  n ie  s p o s ó b  z a p o m n ie ć .  
S k u ś  s ię  - z a d z w o ń ! Z G  te l. 673-63. 
Z a t ru d n im y  p a n ie  i z a p e w n ia m y  z a k w a ­
te ro w a n ie .  1 0 2 0 yg

A G E N C J A  T o w a r z y s k a  „ A M A N D A "  z a ­
p e w n ia  t o w a r z y s tw o  m iły c h  i a t ra k c y j­
n y c h  p a ń . Z ie lo n a  G ó r a  te l 685-85  

1 0 3 3 yg
A G E N C J A  T o w a r z y s k a  „ N I C O L E "  p o le ­

c a  to w a r z y s tw o  m iły c h , a t ra k c y jn y c h  
p a ń , p a n ó w  p rz e z  c a ł ą  d o b ę . Z G  tel. 
63-230 . Z a d z w o ń  a  n ie  s t r a c is z  c z a s u .

10 3 1 yg
U W A G A !  N o w o  o tw a r ta  A g e n c ja  T o w a ­

r z y s k a  „ A L I C E ”  p o le c a  s w o je  u s łu g i. 
O fe r u je m y  c a ło d o b o w e  to w a r z y s tw o  a t ­
r a k c y jn y c h  p a ń , p a n ó w , p a r. S p r ó b u j a  
z y s k a s z !  Z G  te l. 29-830 . 1 0 3 0 yq

Z G U B Y

ja m n ik  b rą z o w y , s u k a , b liz n a  
n a  b rz u c h u . W ia d o m o ś ć Z G  te l 7 1 4 -9 6  
N a g ro d a .  1 3 45zg

Kupon na ogłoszenia drobne
i l

J I

Nazwisko 
Adres...

Imię. . Data publikacji 
Podpis.......

GRUPA! Z a z n a c z
PRACA 
NAUKA 
KUPNO 
SPR ZED A Ż  
M O TO RYZACYJN E 
LOKALE
N IERUCHO M O ŚCI 
LEK A R SK IE  
RÓ ŻN E 
USŁUGI
MATRYMONIALNE 
TO W ARZYSK IE 
ZG U BY

z n a k i e m  " x "  g r u p ę

FORMA DRUKU C E N A
□  PROSTA - 20.000 zt

W WYDANIACH MAGAZYNOWYCH (PIĄTEK) 

CENA OGŁOSZENIA W ZRASTA0100%

WYCIĘTY Z GAZETY KUPON PROSIMY DOSTARCZYĆ 
DO BIURA OGŁOSZEŃ ‘GN’ LUB ODDZIAŁU REDAKCJI. 
W PRZYPADKU PRZESYŁANIA KUPONU POCZTĄ 
PROSIMY DOŁĄCZYĆ ODCINEK WPŁATY NA KONTO: 
BPH l/O Zielona Góra, 329606-3447-136-2

Kupon jest ważny do końca sierpnia 1993 r.
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1033yg 
LE" pofe- 
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1031yg 
ja Towa- 
je usługi, 
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próbuj a 
1030yg

a. blizna 
1.714-96. 

1345zg

■\

NA
0 zł 
K)

Ć
CJI.

ĵłfinały 
w nowosolskiej 
delegaturze OZPN

W  meczach ćwierćfinałowych 
Pucharu Polski na szczeblu de­
legatury O ZPN  w Nowej Soli 
uzyskano wyniki: Dąb Przyby­
szów — Orzeł Stare Strącze 3:1, 
LZ S  W itków —  LZ S  Gościeszo- 
wice 2:3, Korona Książ Śląski 
—  Skrzydlaci M irocin Średni 
3:4, Czarni Rudno —  Budow­
lani Siedlisko 6:2.

W  niedzielę, 15.08. o godz. 
15.00 odbędą się mecze półfina­
łowe, w których spotkają się: 
Dąb —  LZ S  Gościeszowice i 
Skrzydlaci —  Czarni. (e j)

Udany występ
zielonogórzanina

Na trasie Starzegom - W ałb ­
rzych (170 km) odbył się wyścig 
o mistrzostwo Polski w kolarst­
wie górskim. W  imprezie wzięło 
udział 129 zawodników. W  kla­
syfikacji orlików siódmy był ko 
larz Trasy Zielona Góra Ja c e k  
Sk ryp n ik . Wśród seniorów 
zielonogórzanin uplasował się 
na 22 miejscu. Skrypnik jako 
edyny z reprezentantów na­

szego regionu, ukończył w y­
ścig.

Turniej piłkarski 
w Bożnowie

W  niedzielę w Bożnowie od 
będzie się piłkarski turniej 
o puchar dyrektora firm y Sund 
Yan. W  imprezie udział wezmą 
następujące zespoły: Beskid 
Bożnów, Czarni Jelen in , Spar­
ta Midnica, LZ S  Dzietrzycho- 
wice. Początek turnieju o godz. 
12.00.

Carina Gubin 
przed sezonem

Przygotowujący się do roz­
grywek klasy międzyokręgo­
wej, piłkarze Cariny Gubin 
przebywali na 11-dniowyro 
zgrupowaniu w Szklarskiej Po­
rębie. Rozegrali k ilka sparrin- 
gów. Oto rezultaty: z Budow­
lanym i Lubsko 4:5, Pogonią 
Oleśnica 2:0, S te llą  Lubomierz 
2:2, Piastem  Iłow a 3:0 i Un ią 
Kunice 0:0.

Trenerem zespołu jest A n d  
rzej Ja w o rs k i, prezesem klu 
bu —  B ro n is ła w  Laso ta , kie­
rownikiem drużyny —  M iro s 
ła w  Skobel. Z pierwszego ze 
społu odeszło trzech zawodni 
ków: Tom asz B o ró w k a  (do 
Górnika Lubiąż), K ry s tia n  
R oszer (do Rozwoju Katowice) 
i P io tr  Po ch o jsk i (do Sparty 
Zabrze). Natom iast ekipę zasi­
lili: K rzysz to f M ac iach a  
(Czarni-Zarzecki Żagań) oraz 
R o b e rt F r ita g  (P iast G liw ice).

Piłkarze dość optymistycznie 
patrzą w przyszłość. W  rundzie 
jesiennej planują zajęcie miejs­
ca w pierwszej szóstce, a na 
wiosnę jeszcze wyższej lokaty.

C eK on

P o s z u k u j e m y  w ł a s n y c h  b o h a t e r ó w

U l i c z k a  d l a  Z a r u g i e w i c z a
I t t K

t u r y s t y c z n y

Penetracja zielonogórskiej his­
torii lat pionierskich owocuje cie­
kawym i odkryciami. Weźmy po­
stać G rzegorza Zarug iew icza, 
któremu upatrzyłem patronat nad 
uliczką biegnącą od ul. Piaskowej 
za budynkami urzędowymi, okala-
• __ ! _  i _______________ _ . . .  n o r U n f f

jednym  ~ -----  ---- -—
Ceglana 14a” m ieszkał w 1948 ro­
ku Grzegorz Zarugiewicz. Dowia­
dujemy się o tym m.in. z broszury 
,,Uprawa krzewu winnego na wol­
nym powietrzu i przysłonach ścian 
budynkowych” wydanej przez In ­
stytut Naukowo-Wydawniczy R u ­
chu Ludowego „Po lska” w Pozna­
niu.

Czerstwa i silna sylwetka uka­
zanego na zdjęciu Grzegorza Zaru­
giewicza, plantatora winogron, 
który demonstruje najpiękniejsze 
okazy wyhodowane w winnicach 
zielonogórskich, zamieszczona zo­
stała w ilustrowanym  dodatku do 
„Życia  W arszawy” z 9 paździer­
nika 1949 roku. Tak cała Polska 
dowiedziała się, że znów odbyło się 
w Zielonej Górze winobranie i m i­
mo, że na skutek deszczowego lata 
zbiory nie dopisały, to uroczystości 
zgromadziły tłum y ludzi z różnych 
stron Polski...

Dzisiaj, w latach dziewięćdzie­
siątych, „W inobranie” oznacza ra ­
czej umownie zestaw przypadko­
wych imprez sportowych, tanecz­
nych i przemytniczo-jarmarko- 
wych, a szkoda. Uważam, że słowo 
„w ino —  branie” znaczyć powinno 
święto radości z zebrania winorośli 
i powinno się oferować turystom 
coś więcej niż samą nazwę.

W racając do scenek z 1949 roku. 
Co robi dzisiaj m ały M arek pała­
szujący na zdjęciu winogrona? Kto 
robił te zdjęcia? Może się odezwie?

Przyzwyczajono nas w szkole, 
że historię tworzą królowie i w iel­
cy przywódcy rewolucyjni. N ie 
umniejszając roli burmistrzów i 
prezydentów m iast odnajduję też 
udziały zwykłych mieszczan, hej­

nalistów , sprzedawców, m ilicjan­
tów czy... p lantatorów  winogron. 
K ażde przeżycie jest w ażne i godne 
opisania, aby potom ni m ieli pełną  
historie  tego m iasta, mojego —  
naszego m iasta. I stąd pow inniśm y  
w yłuskiw ać nazw iska godne pat­
ronow aniu kolejnych zielonogórs­
kich ulic, zaułków, skwerków, p la­
cyków...

N ieposkrom iony optym izm  pod­
powiada, że zapom niany Grzegorz  
Zarugiew icz wolą zielonogórskich  
radnych otrzym a swoją uliczkę. 
Będzie to p iękny akt patriotyzm u  
lokalnego m ieszczan.

Z d z is ła w  P I O T R O W S K I  
p re z e s  T o w a r z y s tw a  
M iło ś n ik ó w  T r a d y c j i

N i e  s i e d ź  w  d o m u ,  

c h o d ź  z  n a m i
W  sobotę 14 bm. odbedzie się 

marsz na orientację po lesie (12 
km) przy pomocy m apy i kom­
pasu. Trzeba zabrać ze sobą 
kompas, lin ijkę  i ołówek. Będzie 
to również trasa szkoleniowa dla 
tych, którzy niezbyt pewnie po­
sługują się mapą. W ycieczkę or­
ganizują W a ld e m a r i Ja k u b  O- 
sy p iń scy  z K o ła  P T T K  
„C h w ast” . Rozpocznie się ona w 
Starym  K is ie lin ie  i zakończy w 
Zielonej Górze. Zbiórka chęt­
nych o godz. 9.10 na przystanku 
M Z K  lin ii 25 przy dworcu P K P  
(b ilet za 6 tys. zł). Można w siadać 
na trasie autobusu. Pow rót ok. 
godz. 15.00.

Także w  sobotę Ir e n a  R a w s ­
k a  —  przodownik tu rystyk i pie­
szej poprowadzi dziesięciokilo- 
m etrowy spacer z N iw isk do Ś w i­
dnicy. Zbiórka uczestników o 
godz. 9.40 na dworcu P K S  przy 
zegarze św ietlnym  (b ilet za 
7.600 zł). Można w siadać na tra ­
sie autobusu. W  N iw iskach  —  
zwiedzanie zabytkowego kościo­
ła  i zespołu pałacowego. Pow rót 
autobusem M P K  (b ilet za 6 tys. 
zł) ok. godz. 15.00.

W  niedzielę 15 bm. B ro n is ­
ła w  B ie liń s k i —  przodownik 
tu rystyk i pieszej zachęca do

Gorące 
w  życzenia
Młodej parze Aleksandrze 

Nowak i Waldemarowi F ia ­
łkowskiemu wszystkiego naj­
lepszego na nowej drodze życia!

Przyjaciele.

udziału w szesnastokilometro- 
wej wycieczce. T rasa prowadzi z 
Pom orska wzdłuż O dry i dalej 
łęgam i nadodrzańskim i o bujnej 
roślinności, obok licznych ście­
ków i oczek wodnych koło Krępy 
do Chynowa. Chętn i spotkają się 
o godz. 10.20 przy ostatnim  w a­
gonie pociągu do Zbąszynka (b i­
le t za 9.600 zł). Pow rót ok. godz. 
16.00.

Również w  niedzielę przew i­
dziany je s t spacer w wolnym  te­
mpie i p ikn ik  „U  C elin y” w  Bu- 
chałow ie. Siedm iokilom etrowa 
trasa prowadzi ze Słonego do 
Buchałow a przez Roztocze Bu- 
chałowskie porośnięte starym  
m ieszanym  drzewostanem . Pod­
czas p ikn iku  przew idziane jest 
ognisko i pieczenie kiełbasek, de­
gustacja ciast własnego wypieku 
oraz inne niespodzianki. Należy 
zabrać ze sobą ciasto domowego 
w ypieku i ew entualn ie kiełbaskę 
z cebulą i chleb. Uczestnicy spot­
kają  się o godz. 12.30 na przy­
stanku M Z K  obok D T  Centrum  
(b ilet za 6 tys. zł). Można w sia­
dać na trasie  autobusu. Powrót 
pociągiem  ok. godz. 18.00 (b ilet 
za 6.400 zł). (m aż)

Opowieści o Zielonej Górze (55)

W i e l c y  z n a n i  i  n i e z n a n i
( E u g e n  d ’ A l b e r t  w  Z i e l o n e j  G ó r z e )

Redaguje 
Anna Bułat-Raczyńska

c o  ’  G D ZIE * K IE D Y ?

K I N A
„New a”  —  pt., sob., niedz., 17,00,
19.00 Zbrodnicza namiętność (USA
18)
„N YSA ”  —  pt., sob., niedz. 15.15 
Kolejność uczuć (Pol. 15), 17.00,
19.15,21.30 Unforgiven —  Bez prze­
baczenia (premiera) (USA 15)

M U Z E A
Muzeum Ziem i Lubuskiej w  Zie- 
lonej Górze (pon., wt. —  nieczynne, 
śr., czw., pt. 11.00-17.00, sob.
10.00-15.00 , niedz. 10.00-16.00). 
Ekspozycje state: Galerie auto­
rskie. Winiarstwo —  sztuka, rzemio­
sło, tradycje. Instalacje A. Zydronia. 
W ystawy czasowe: Rzeźba gotyc­
ka" XIV-XVI w. ze zbiorów własnych. 
Malarstwo XVII-XIX w. ze zbiorów 
własnych; Winna latorośl w staro­
żytności ze zbiorów Muzeum Naro­
dowego w Warszawie; Zegary me­
chaniczne XVIII-XXw. ze zbiorów 
własnych. Wystawa prac M. Ober­
landera.
Lubuskie Muzeum Wojskowe w 
Drzonowie (czynne śr., czw., pt. —
9.00-15.30, sob., niedz. —
10.00-15.00, pn., wt. nieczynne) —  
wystawy stałe: II wojna światowa.

Należał bezsprzecznie do pierw­
szego garnituru pianistyki europejs­
kiej. H ans Bu lów , zapytany, kogo 
uważa za najwybitniejszego po 
Chopinie, odpow iedział: „L iszt, 
Rubinstein, d ’A lbcrt", dyskretnie za­
pominając o swej własnej osobie. K ie ­
dy po raz pierwszy usłyszał go Liszt w 
technicznie trudnym koncercie G- 
dur Antoniego Rubinsteina zawołał: 
„O to Albert Wielki\”  i dodał: „G d y­
bym byl młodszy, podjąłbym wyzwa­
nie. Teraz nie odważę się z Panem 
konkurować". Rubinstein uznał go 
swoim następcą i dedykował mu swo­
ją  etiudę C-aur.

D ’A lbert nie był herosem z posta­
wy. Drobniutki, niskiego wzrostu, z 
potężną głową i jeszcze większą grzy­
wą ciemnych włosów i gęstym zaros­
tem w konfrontacji z masywnym kon­
certowym bechsteinem oddziaływał 
wprost karykaturalnie. Ten negaty­
wny rys jego fizys zanikał natych­
miast,’ kiedy jego dłonie uderzały w 
klawisze z temperamentem, któremu 
sam Liszt nie był już w stanie spros- 
tać

Urodził się 10 kwietnia 1864 roku 
w Glasgow, w mieszanej rodzinie

Broń palna ze zbiorów LM W . Plene­
rowa i pawilonowa wystawa cięż­
kiego sprzętu bojowego. Elementy 
militarne w plakacie polskim. 
Muzeum Archeologiczne Środ­
kowego Nadodrza w  Św idn icy 
(czynne 9.00-15.00) —  Środkowe 
Nadodrze u schyłku starożytności. 
Obrona polskiej granicy zachodniej 
we wczesnym Średniowieczu. W y­
stawa biograficzna— Józef i Bogdan 
Kostrzewscy.
Muzeum Etnograficzne w  Zielo­
nej Górze z siedzibą w  Ochli —
Skansen (czynne śr., czw., pt., sob-,
10.00-15.00, niedz. 10.00-16.00) —  
Wyposażenie wnętrz zabytkowych

francusko-niemieckiej. Ojciec, Fran­
cuz, nauczyciel m uzyki i matką, N ie­
mka, uzdolniona wokalnie, przygoto­
wywali syna od najmłodszych lat do 
zawodu muzyka-pianisty. Poważne 
studia muzyczne rozpoczął u Ernes­
ta  Bauera w Londynie. Kontynuuje 
je w W iedniu u Hansa R ichtera. W  
roku 1882 przybywa do Weimaru. 
Liszt, już po pierwszym przesłucha­
niu, kreuje d’Alberta na niemal rów­
nego sobie wirtuoza. Jeszcze tego 
samego roku dziewiętnastoletni pia­
nista odnosi swój wielki sukces w 
Berlinie. W  latach 1885-1886 odbywa 
wielkie tourne koncertowe: Paryż, 
Londyn, St. Petersburg, Moskwa, 
Warszawa, Budapeszt, Praga —  
wszędzie entuzjastycznie przyjmo­
wany i wyróżniany.

Koncert d’Alberta w Zielonej Górze 
13 października 1887 roku doszedł do 
skutku za sprawą Hugona Soeder 
stroem a, znanego poza granicam  
miasta dziennikarza i wydawcę. Pa 
nowie poznali się w Lipsku i zaprzy 
jaźnili. D ’Albert nie odmówił Soede 
rstroem ow i przyjazdu do prowinc 
jonalnej Zielonej Góry. Jedyną prze

U R Z Ę D Y

Urząd Miejski 42-81
Urząd Wojewódzki 798-98
Urząd Rejonowy 50-31
U rząd Skarbowy 798-98
Urząd Celny 724-45
ZU S 684-40

A P T EKI

szkodę, jaka musieli organizatorzy 
koncertu pokonać, było sprowadzę- 
nie do miasta fortepianu koncertowe­
go firmy Bechstein. Na początku paź­
dziernika fortepian stanął w najwię­
kszej wówczas sali widowiskowej w 
Zielonej Górze —  restauracji W ilhel­
ma Kuenzela. Dochód z koncertu 
przeznaczono na cele dobroczynne.

Występ artysty takiego formatu 
jak  Eugen d'Albert był niewątpliwie 
wydarzeniem. Poprzedziła go zresztą 
umiejętnie prowadzona kampania 
reklamowa w obu zielonogórskich 
gazetach. Kompetentne informacje o 
życiu i dorobku artystycznym młode­
go wirtuoza, przygotowywane przez 
muzycznego recenzenta „Dziennika  
zielonogórskiego” Ludw ika Here- 
siego, wprowadziły publiczność w 
odpowiedni nastrój. Zainteresowanie 
było bardzo duże. Z recenzji pokon- 
certowych wiadomo, że występ d’Al- 
berta słuchało trzysta pięćdziesięciu 
melomanów. Ja k  na ówczesne wa­
runki zielonogórskie —  rekord ab­
solutny.

Po objęciu stanowiska rektora B er­
lińskiego Kanserwatorium w roku

KWI A CI ARNI E
W aw rzyn iak ul. K rakusa 10 —
wiązanki, wieńce, kosze —  czynna 
cały dzień tel. 59-33 (przyjmowanie 
zleceń na kraj i zagranicę) 
ul. Waryńskiego (pawilon) —  pon.- 
sob. 8.00-18.00, niedz. i św.
10.00-15.00.

1907 d'Albert zaniechał działalności 
koncertowej, koncentrując się na 
komponowaniu oraz krytycznym wy­
daniu dzieł Bacha, Beethovena i L i­
szta. Z własnych kompozycji popular­
ność zdobyły opery „N iz in y ’ , „C zar­
na orchidea ’ i „Golem ”, koncerty for­
tepianowe oraz transkrypcje forte­
pianowe organowych dzieł Jana Se-

Eugen d’A lbert zmarł 3 marca 
1932 roku. Pochowany został na 
ewangelickim cmentarzu w Eisen- 
ach, w Turyngii.

(cdn)
Je rz y  P io tr M A JC H R Z A K

P ro m o c ja  
w  k in ie  „ N y s a ”

O d  13 do 25 sierpnia, przed każ­
dym  seansem  film u pt. „B ez prze­
baczenia”, odbyw ać się będzie pub­
liczne losowanie biletów dwuoso­
bowych na  inne projekcje w dowol­
nym  czasie.Chcemy w ten sposób zachę­
cić widzów do obejrzenia tego znakomitego obrazu —  powie­
dzia ł R ysza rd  Bubacz , kierow ­
n ik  k in a  N ysa. — Jest to western 
nagrodzony czterema Oskara­
mi w 1992 r. z doskonalą rolą 
Clinta Eastwooda, który jest je­
dnocześnie reżyserem filmu. 
Pierwszego Oskara przyznano 
„Bez przebaczenia"jako najle­
pszemu filmowi roku. Drugi 
trafił się jego reżyserowi C. Eas- 
łwoodowi. Za najlepszą rolę 
drugoplanową wyróżniono Ge­
ne Hackmana. Joela Coxa na­
grodzono za najlepszy montaż. 
Mamy nadzieję, że film dostar­
czy widzom wiele emocji.

(kdś) 

----- T - f

W eekend  na 
dw óch kó łkach

K lub Turystyki Kolarskiej P T T K  
„Lubusznie ’73” zaprasza wszystkich 
sympatyków na kolejne rowerowe 
spotkania.

W  sobotę zaplanowano w ycieczkę
Eo Wzgórzach D ałkow skich w o- 

olicach Kotowic, Uczestnicy poko-
trase d'---- ’—  : ----------------

ej wiaocz
ro z leg łe----- ------------ ------

sze tereny. W arto więc zabrać ze sobą 
kompas i mapę, co ułatwi rozpoz­
nawanie zauważonych na horyzoncie 
punktów. Wycieczke poprowadzi 
przodownik turystyki kolarskiej 
W ojciech Kasprzak. Powrót ok. 
godz. 15.30.

Leszek M usiałow ski zachęca do 
wyjazdu w niedzielę nad jeziorko w 
Droszkowie. Przy radnej pogodzie 
przewidziano kąpiel i odpoczynek, 
który można przeznaczyć na zbiera­
nie grzybów w pobliskich lasach. T ra ­
sa wiedzie spokojnymi drogami przez 
Drzonków, Suchą, Ługowo, Stary K i­
sielin i liczy 35 km. Powrót ok. godz 
15.30.

W yjazdy ńa trasę z placu Bohate­
rów w sobotę, o godz. 10.00, a w 
niedzielę o godz. 12.00 (maż)

Telefony zaufania dla kobiet cięża­
rnych i młodzieży. Terenowy Kom i­
tet Ochrony Praw Dziecka —  Biuro  
Pomocy Prawnej
Wrocław 370-69
Zielona Góra (czw. 17.00-19.00)

35-51 lub 31-56

obiektów budownictwa wiejskiego. 
Wystawa pokonkursowa —  ręko­
dzieło ludowe i artystyczne woj. zie­
lonogórskiego. Wystawy czasowe —  
Przechowywanie i przygotowanie 
pożywienia ludności wiejskiej.

G A L E R I E
A R T  —  pl. Pocztowy, czynna od
10.00 do 17.00
Salon BW A  —  czynny od 11.00 do
17.00 —  zmiana ekspozycji. Mała 
sala —  Stanisław Antosz —  rysunek 
G aleria ul. Żeromskiego 12 —  
wystawa pasteli i obrazów olejnych 
Czesława Pyrgiesa
M PiK  —  czynny °d 9-00 do 17.00 
W iM BP  im. C.K. Norw ida Wysta­
wa i grafika artystów z Za|»roża na 
Ukrainie

dyżur nocny pełnią:
Zielona Góra ul. Kupiecka
Lubsko ul. XX-lecia
Nowa Só l Abel —  pl. Wyzwolenia
Sulechów  ul. Wielkopolska
Św iebodzin ul. 1 Mąja
W olsztyn pt. ul.Świerczewskiego,
od sob. ul. 5 stycznia
Żagań pt. ul. Kochanowskiego, od
sob. ul. Śląska
Żary -ul. Osadników Wojskowych

SŁUŻBA ZDROWIA
Szpital Wojewódzki
—  centrala 42-61
Przychodnia międzyrejonowa 
(17.00-19.00) 221-46,22-797 
Telefon zaufania AIDS  
(10.00-12.00) 719-73

T E L E F O N Y
Pogotowie Policyjne 997
Pogotowie Policji Municypalnej

986
Straż Pożarna 
Pogotowie Ratunkowe 
Pogotowie Energetyczne 
Pogotowie Gazownicze 
Pogotowie Ciepłownicze 
Pogotowie Wocł.-Kan.
Pogotowie Dźwigowe 
Pogotowie Weterynaryjne

998
999
991
992
993
994 

54-73
917

ul. Wyszyńskiego 
ul. Podgórna 
dworzec P K P  
bagażówki 
Radio Taxi 
Hallo Taxi

52-37
226-67
226-66
228-25

919
30-00,33-33

Pogotowie Pogrzebowe Zielona Gó;
ra (7.00-16.1., 
Zakład Pogrzebowy

222-35
d Pogrzebowy 

(16.00-7.00) 280-42
Zakład Organizacji Pogrzebów „Ad  
Patres” 28-517
Zakład Organizacji Pogrzebów 
„Reąuies” Zielona Góra ul. Krawie- 
ckfi 2
(do 15.00) ' 52-19
(po 15.00) 65-229
Informacja P K S  223-01
Informacja P K P  38-38
Informacja L O T  707-97 i 952 
Bank Informacji Usługowej Hand­
lowej i Gospodarczej 293-43

POMOC DROGOWA
Zielona Góra
PZMot. 981
„Non Stop”, ul. Słowackiego 1A, 
C B  Radio J-23 30-65
Polmozbyt 954

S E R W I S  W I D E O  I T V

„Ton-color”, ul. Ludowa 9B, tel. 
728-84

K O Ś C I O Ł Y
Konkatedra św. Jadw igi (ul. Ja d ­

wigi). 7.00, 8.00, 9.30 dla młodzie­
ży, 11.00, 12.15 dla dzieci, 14.00,
18.00
M atki Boskiej Częstochowskiej (ul. 
Mariacka): 6.30, 8.00, 9.30, 11.00,
12.30, 14.00, 16.30, 18.30 
Kaplica  Ukraińsko-Bizantyjska w 
konkatedrze św. Jadwigi: sob. 8.00, 
niedz. 10.00 , dni powszednie 18.00 

Ducha (ul. Bułgarska): 7.30,
11.00, “14.00, 15.00, 

9.30,

sw, _
8.00, 10.00,
18.30
Kaplica  Rokitniańskia:
10.30, 12.00, 15.00 
Najśw. Zbawiciela (al. Niepodległo­
ści). 7.00, 8.00, 9.30, 11.00, 12.00,
13.30, 19.15, 20.30.
M iłosierdzia Bożego (os. Pomors­
kie): 9.00, 11.00, 12.30, 18.30 
M atki Boskiej Nieustającej Pomocy 
(Jędrzychów): 8.30, 10.30, 12.00,
18.00
Kościół w Chynowie: 8.00, 10.45,
12.00, 15.00
Podwyższenia Sw. Krzyża (ul. A li­
ny): 7.00,8.30,10.30,12.00,13.30, 
J8-00 „ . ,
Świętego B rata  Alberta Chm ielo­
wskiego (ul. Obywatelska): 8.00,
11.00, 13.00, I 8 .9O 
Adwentystów Dnia Siódmego (Szo­
sa K isie lińska 3): sob. 9.30 
Zielonoświątkowy Zbór „Em aus” 
(ul. Długa): sob. 18.00 dla młodzie­
ży, niedz. 8.45, wt. i czw. 18.00 
Prawosławny (ul. Partyzantów): 
niedz. 10.00
Chrześcijan Baptystów (ul. Długa 
8): niedz. 11.30, śr. 18.00
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T o ru ń sk o - w ro d aw sk i fin a ł P u c h a ru  Po lsk i

Anemiczna jazda gorzowian
W c z w a rte k  n a  d w ó c h  to r a c h  żu ż lo w y ch  ro z e g ra n o  r e ­
w an żo w e s p o tk a n ia  p ó łf in a łu  P u c h a r u  P o lsk i. W G o rzo ­
w ie  S ta l-F a rb p o l p rz e g ra ła  z A p a to re m -E le k tr im  T o ru ń  i 
o d p a d ła  z d a lsze j ry w a liz a c ji  (w  p ie rw sz y m  m ecz u  56:34 
d la  to ru n ia n ) .  W d ru g im  p o je d y n k u  S p a r ta -P o ls a t  W roc­
ła w  p o k o n a ła  U n ię  L eszn o  i a w a n s o w a ła  d o  f in a łu  (p ie rw ­
szy m ecz w y g ra ła  U n ia  48:42).

Adam Wójcik 
we włoskim 
klubie

Sta l-Farbpo l 
k trim  42:48

■ Apator-Ele-

Stal-Farbpol: Ś w is t 13 (3 ,1 , 
3 ,3 , 3), Łu kaszew sk i 4 (w , 0, 
— , 1, 3), H ućko  10 (2, 3, 2, 2, 
1), Staszew ski 2 (1, — , u, 1, 
0), P a lu ch  7 (2, 3, 0, 0, 2), 
F ran czyszyn  6 (3, 1, 1, 1, 0), 
F lis  0 (0, 0).

Apator-Elektrim : K rzyża ­
n iak  13 (1 ,1 ,3 ,2 ,3 ,3 ), Św iąt- 
k iew icz  9 (2, 2, 3, 0, 2), W a l­
czak 2 (w , 0 ,1 , 0, 1), Sa w in a  
11 (3 ,2 ,2 ,2 ,2 ), B a je rsk i 9 (w , 
3 ,3 ,1 ), Ja g u ś  4 (1 ,— ,1 ,2 , C).

Najlepszy czas dnia —  66,14 
uzyskał P io tr  Ś w is t w 1. wy­
ścigu. Sędziował S ław o m ir 
Ję d ra s  (Pleszew). Widzów ok. 
1500.

Wyścig po wyścigu: 3:3, 3:3, 5:1, 
3:3, 4:2, 1:5, 1:5, 3:3, 2:4, 1:5, 4:2, 
3:3, 5:1, 1:5, 3:3.

Po zwycięstwie Apatora nad Sta­
lą 56:34 w pierwszym meczu 1/2 
finału D PP, niewielu kibiców liczy­
ło na odrobienie strat przez gorzo­
wski zespół. Jednak gdy się okaza­
ło, że w toruńskiej drużynie nie 
wystąpią kontuzjowani M iro s ła w  
K o w a lik  i K rzysz to f K u cz w a l­
sk i uwierzono, iż będzie to moż­
liwe. Rzeczywistość była jednak 
okrutna.

Ju ż  w pierwszym biegu znako­
micie wystartował Ja c e k  K rzyża ­
n ia k  i pewnie prowadził przed 
P io trem  Św istem . Za nim i toczy­
ła  się walka o trzecią pozycję m ię­
dzy Ja ro s ła w e m  Łu kaszew s­
k im  i Tom aszem  Św ią tk iew i-  
czem . Na trzecim okrążeniu zawo­
dnik gości skutecznie zaatakował 
Łukaszewskiego, a ten nie opano­
w ał motocykla i upadł. Gdy zawod­
nicy m ijali na ostatnim łuku leżą­
cego gorzowianina, sędzia... prze­
w in i bieg i nakazał jego powtórzę-. 
nie już bez sprawcy incydentu. Ró­
wnież w drugim i trzecim biegu 
arbiter zmuszony był do w yklu­
czeń. Najpierw  ukarał W aldem a­
ra  W alczaka  za dwukrotne zaje­

chanie drogi M ark o w i H ućce, 
natomiast w  trzecim biegu spot­
kało to Tom asza Ba je rsk ieg o , 
który przy wejściu w pierwszy w i­
raż bezpardonowo zaatakował 
P io tra  P a lu ch a . Po pięciu bie­
gach miejscowi prowadzili 18:12 i 
goście zdecydowali się na rezerwę 
taktyczną (Krzyżaniak w miejsce 
W ies ław a  Ja g u s ia ).

Ja k  się okazało ten bieg był naj­
ładniejszym w zawodach. Przez ca­
ły  czas zawodnicy jechali blisko 
siebie. N a czele był Krzyżaniak, a 
tuż za nim Św ist i Bajerski. K rzy­
żaniak cały czas czuł na plecach 
oddech Św ista, a ten z kolei był 
atakowany przez Bajerskiego, któ­
remu w końcu udało się minąć 
gorzowianina. Podwójne zwycięst­
wo Apatora w tym  biegu spowodo­
wało, że z gospodarzy „uszło po­
w ietrze”. Jeszcze po 9 wyścigu go­
rzowianie m ieli teoretyczne szanse 
na awans. Rozwiali je jednak K rzy­
żaniak i R o b e rt Saw in a , którzy 
pokonali Łukaszewskiego i Pa lu ­
cha.

W  S ta li tylko Św ist i Hućko pró­
bowali nawiązać walkę z żużlow­
cami Apatora. Momentami podo­
bał się R ysza rd  Fran czyszyn . 
Szczególnie w 12 biegu gdy zaciek­
le walczył o trzecie miejsce ze 
Świątkiewiczem . Natom iast Pa ­
luch i Łukaszewsld tylko w 13 
wyścigu, gdy za przeciwników mie­
li młodzieżowców Apatora, zdołali 
przyjechać na pierwszych pozyc­
jach. To jednak za mało, by wygrać 
z wymagającym tywalem .

* W  drugim meczu Sparta-Po­
lsat W rocław  pokonała Unię Lesz­
no 51:39. Punkty zdobyli: dla Spar- 
ty-Polsat —  D ariu sz  Śledź  15, 
P io tr  B a ro n  13, Z b ig n iew  Lech , 
K rzysz to f Ja n k o w sk i po 8, 
K rzysz to f Z ie liń sk i 5, R yszard  
Ja s ik  2, dla U n ii —  Zenon K asp ­
rzak , Rom an  Ja n k o w sk i po 15, 
D ariu sz  Ł o w ic k i 7, Z b ig n iew  
K rak o w sk i, R o b e rt M ik o ła j­
czak  po 1. Najlepszy czas dnia 
67,6 uzyskał w 1. wyścigu Dariusz 
Śledź.

R ysza rd  R A C H L E W IC Z

Reprezentant Polski w koszykó­
wce Adam  W ó jc ik  z wrocławskie­
go Aspro nie zagra w najbliższym 
sezonie w polskiej I  lidze. Wójcik 
podpisał kontrakt z klubem Sofcie- 
ta Napoli Basket i już wyjechał do 
Włoch. N ie jest podana suma 
transferu, ale z dobrze poinformo­
wanych źródeł dowiedzieliśmy się, 
że wrocławski klub otrzyma za 
swego najlepszego gracza ponad 
100 tys. dolarów.

Również drugi reprezentant 
kraju D om in ik  Tom czyk ma za­
m iar opuścić Aspro. Trw ają obec­
nie jego rozmowy z drużyną m ist­
rza Polski PC S Śląsk Wrocław, 
która się o niego stara. W  celu 
załatania luk Aspro ma zamiar 
sprowadzić z Ukrainy i Rosji 
dwóch koszykarzy na pozycję cent­
ra i skrzydłowego.

^  Z ie lo n o g ó r s c y  t r z e c io l ig o w c y  

W * M  p r z e d  p r e m ie r ą  1 9 9 3 / 9 4
W  najb liższą sobotę s ta rtu ją  ro zg ryw k i p iłk a rsk ie j I I I  lig i m akro ­
reg ionu  do lnośląskiego. D ziś p rzed staw iam y d ru żyn y w ojew ódz­
tw a  zielonogórskiego. W  tym  sezonie będzie ono rep rezen tow ane 
przez trz y  zespoły.

O
G edan ia  
m istrzem  
P o ls k i

W  Żaganiu zakończył się turniej 
o mistrzostwo I  ligi juniorów w 
szachach. Tytu ł mistrzowski zdo­
był zespół Gedanii Gdańsk, który 
zgromadził 44,5 pkt. Kolejne miej­
sca zajęli: 2. Legion Warszawa 44, 
3. Polonia Warszawa 42, 4. M K S 
M D K W rocław Śródmieście 41,5, 
5. R M K S Rybnik 35,5, 6. M D K 
B ia ła  Podlaska 32,5, 7. B B T S  W łó­
kniarz Bielsko-Biała 32, 8. M ara­
ton Warszawa 31,5,9. Sta rt Lublin 
29,5,10. Kolejarz Katowice 24,11. 
Jag iellonia Białystok 24, 12. Skra 
Częstochowa 15. Trzy ostatnie 
drużyny spadają do I I  ligi.

C eKon

L E C H IA -P O L M O Z B Y T  
Z ie lo n a  G ó r a

W  drużynie beniaminka nie zaszły 
istotne zmiany. Prezesem jest Ro ­
m uald Jan kow iak , a trenerami 
Bron isław  Przygrodzki i Jó z e f 
N ieśp iał (również kierownik druży­
ny).

W  czasie przygotowań do sezonu, 
piłkarze przebywali na 10-dniowym 
zgrupowaniu w Złotoryi i rozegrali 
kilka meczów kontrolnych. Oto rezu­
ltaty: z Górnikiem Polkowice 0:0, 
Stilonem Gorzów 0:3, Fadomem No­
wogród 3:0, Konfeksem Legnica 1:0, 
Cementem Raciborowice 2:0 i Gór­
nikiem Złotoryja 0:2.

Po okresie •wypożyczeń z ekipy od­
szedł Andrzej Nerga, który zasilił 
ślęzę Wrocław. Przybyli dwaj młodzi 
zawodnicy ze Zrywu Zielona Góra: 
M arek Łebek i W ojciech Pochyl- 
ski. Drużyna ma zadanie plasować 
się w okolicach środka tabeli.

Kadra zespołu: bram karze — Ro­
bert Kitowicz (rocznik — 1974), Ire­
neusz Rymaszewski (1965); obroń­
cy — Krzysztof Gnatowicz (1972), 
Mariusz Gumienny (1972), Krzysztof 
Jutrzenka (1974), Mirosław Kędzio­
ra (1962), Wojciech Pochylski (1975), 
Wojciech Winograd (1972); pomoc­
n icy i napastnicy — Piotr Czer­
niawski (1972), Mariusz Garbula
(1972), Jacek Gawlicki (1969), To­
masz Gruchociak (1972), Zbigniew 
Korszun (1973), Marek Łebek (1975), 
Paweł Michalski (1971), Daniel Sa­
wicki (1975), Rafał Seredyński
(1973), Krzysztof Stacewicz (1968), 
Artur Szałankiewicz (1972), Tomasz 
Trubiłowicz (1975), Dominik Wabno 
(1976), Rafał Zych (1973).

P IA S T  I ło w a
Prezesem klubu jest Zbigniew  F i­

lipow icz, a szkoleniem zajmuje się 
Je rz y  Fiu tow ski. W  trakcie przygo­
towań do sezonu zespół rozegrał o- 
siem sparringów: z Czamymi-Zarze- 
cki Żagań 6:1, Nysą Zgorzelec 0:3, 
Stalą Chocianów 4:0, Armexem-Pro- 
mień Żary 2:4 i 4:3, Konfeksem Leg­
nica 2:3, BK S Bolesławiec 1:3 i Cari- 
ną Gubin 0:3.

Z drużyny odeszli: K rzysztof Ko­
w alczyk, Dam ian Kow alski, M ar­
cin  G ierdych (wszyscy powrót do 
Zagłębia Lubin), Je rz y  Św ięk, S ła ­
w om ir S tu lin , Andrzej Popek 
(wszyscy wyjazd do Niemiec) i M a­
riusz B łachu ta  (nie podjął trenin­
gów). Zespół zasilili: Ed w ard  Kliku- 
szowian, Dariusz G aw eł (obaj po­
wrót z Armexu-Promień), M arcin  
Kucharski, Krzysztof Palczews- 
k i (obaj z Zagłębia Lubin), Dariusz 
G iru l (ze ślęzy Wrocław) i S tan is­
ław  M iz io ł (z Gryfa Gryfów Śląski). 
Podstawowe zadanie na najbliższy 
sezon: utrzymanie się w klasie mię­
dzyokręgowej, wyszkolenie wysokiej 
klasy piłkarza i nieustanne odmła­
dzanie drużyny.

Kadra zespołu: bram karze — 
Władysław Wężyk (1959), Artur Sob­
czyk (1970^ Waldemar Goliński
(1974); obrońcy — Mieczysław Deli- 
kat (1975), Dariusz Gaweł (1964), 
Robert Goc (1966), Andrzej Maćkojć 
(1963), Waldemar Sowiński (1968), 
Krzysztof Sierpuć (1975), Krzysztof 
Palczewski (1974); pom ocnicy i na­
pastn icy—  Sebastian Burak (1974), 
Dariusz Garbaty (1977), Ryszard Gó­
ral (1967), Dariusz G irul (1969), Ed ­
ward Klikuszowian (1960), Tomasz 
Kocur (1976), Marian Kucharski
(1975), Tomasz Łabaziewicz (1977), 
Stanisław Mizioł (1975), Andrzej Sie­
rpuć (1978), Andrzej Such (1974).

D O Z A M E T  N o w a  S ó l

Po zakończeniu ubiegłorocznego 
sezonu obowiązki trenerów przejęli 
Kazim ierz K arp ińsk i i M ieczys­
ła w  Sobczak. Bramkarzy trenuje 
Zygm unt Petejko. Prezesem klubu 
jest Jó z e f Szypowski, dyrektorem 
— Ja n  Ja n ic k i, kierownikiem sekcji 
-— Jan u sz  W rzesiński, kierowni­
kiem drużyny — Przem ysław  Gus­
ta.

Mecze sparringowe: z Meblarzem 
Nowe Miasteczko 3:3, 0:1, Pogonią 
Świebodzin 0:3, Spartą Grębocice 
7:2, Polmo Kożuchów 2:0, Sprotavią 
1:0 i Armex-Promień Żary 3:3.

Z zespołu ubyli: D an iel Nastałek, 
M arek Jez io rsk i (służba wojsko­
wa), M irosław  Liszka, Tomasz 
Kakała, Ja c e k  Kazim ierczak (wy­
jazd do Niemiec), Ja c e k  Trojan — 
W arta Gorzów (studia), Robert M i­
chalak, Bogdan Tow pik (nie pod­
ję li treningów), Bogdan Terefelko 
(Górnik Złotoryja), Ja c e k  S ław iń ­
sk i (Polmo Kożuchów). Przybyli: Ire ­
neusz Podpora (Mieszko Bytom 
Odrzański), Paw e ł P io trow ski (Po­
lmo), Tomasz Bem as (Meblarz No­
we Miasteczko), Dariusz Zygm unt 
(wznowił treningi), Łukasz M atu­
szak, Rem igiusz Sm oli n, Przem y­
sław  Sobczak, Sebastian Bobela 
(z zespołu juniorów). Cel drużyny — 
zajęcie miejsca w środku tabeli.

Kadra zespołu: bram karze—,Zbi­
gniew Paw (1959), Marek Przykłota 
(1975), Hubert Petejko (1975); o- 
brońcy — Piotr Kula (1971), Sławo­
mir Cieśla (1972), Dariusz Kozubski 
(1975), Grzegorz U lita (1975), Ire­
neusz Podpora (1971), Rafał Pach 
(1973), Łukasz Matuszak (1972), Re­
migiusz Smolin (1977); pom ocnicy i 
napastn icy — Mariusz Wawrów 
(1970), Rafał Galas (1973), Paweł 
Piotrowski (1975), Mieczysław Sob­
czak (1967), Tomasz Bernas (1971), 
Rafał Koszela (1974), Mariusz Siera­
dzki (1972), Marcin Szulik (1977), 
Jacek Łuszcz (1976), Piotr Pacyna 
(1975), Dariusz Chorążyk (1974), Ja ­
rosław Czabański (1972), Dariusz 
Tomczak (1970), Przemysław Sob­
czak (1976), Sebastian Bobela (1977), 
Dariusz Zygmunt (1973).

CeKon, (edma, ej)

Tak cieszyli się gorzowscy kibice gdy ich pupile zwyciężali. W 
stadionie przy ul. Kwiatowej było pusto i smutno.ft 1 £> T>iir»h nrn i __L i i ' • »czwartek n a ________ M________

Apator w finale Pucharu Polski. Fot. Marek Wożniak

* Włoski pierwszoligowy zespół ko­
szykarski Benetton Treviso zawarł 
kontrakt z Amerykaninem Pace  
Mannionem , który zastąpi Chorwa­
ta Toni Kukoca.

27-letni listonosż z Kobylej Góry 
(województwo kaliskie), Bartłom iej 
Dolata podjął próbę pięciokrotnego 
pokonania klasycznego dystansu 
triathlonu (pływanie — 20 km, jazda 
na rowerze — 900 km, bieg — 211 
km). Dolata pokonałjuż w swej karie­
rze dystans trzykrotnego triathlonu.

* 46-letni Szwajcar D id ier Favre  
szybuje nad Alpami. 20 czerwca na 
swej lotni wzniósł się w niebo z za­
miarem etapowego pokonania 200 
km z Francji przez Alpy, nad Tyro­
lem, Austrią do Ljubljany. Lotniarz 
ma nadzieję wylądować w stolicy Sło­
wenii przed 15 sierpnia.

Kib ice Chrobrego 
jadą do Gdyni

Klub kibica Chrobrego Głogów or­
ganizuje wyjazd do Gdyni na mecz 
piłkarski pomiędzy głogowianami i 
miejscową Arką. Orientacyjny koszt 
przejazdu jednej osoby: 100 tys. zł. 
Zbiórka chętnych przy budynku klu­
bu sportowego Chrobry (ul. W ita 
Stwosza 3) w sobotę o północy.

G o rzo w sk i S o k ó ł w y sta r tu je

Isk ie rka  optym izm u
N iedaw no na naszych  łam ach  u kaza ł się  a rty k u ł o p rob lem ach  
n u rtu ją cych  d z ia łaczy d rugo ligow ej sekc ji p iłk i ręcznej m ęż­
czyzn K S  So kó ł Gorzow . Od te j p o ry  m inęło  n ieco  czasu, k tó ry  
m u sia ł p rzyn ieść pozytyw ne ro zstrzygn ięc ia . W  p rzeciw nym  
w ypad ku  gorzow ska d ru żyn a  po raz  p ie rw szy od k ilk u n a s tu  la t 
n ie  w ystąp iłab y  na ligo w ych  p a rk ie tach .

rość. Dzięki tej dyscyplinie na 
szerokie wody wypłynęło wielu

Na szczęście nie brakuje optymi­
stów. A n to n i G a liń sk i —  dyrek­
tor klubu, nadal walczy o gorzows- 
kiego< szczypiorniaka. „Ja  wiem, 
że nie ma ludzi niezastąpio­
nych —  mówi —  ale, mimo, że 
jestem już zmęczony ciągłą wa­
lką o pieniądze dla sekcji, nie 
chcę nawet dopuścić do siebie 
myśli o wycofanie drużyny z 
rozgrywek”. Podobnie wypowia­
da się S te fan  Szu lc  —  prezes 
Okręgowego Związku P iłk i Ręcz­
nej w Gorzowie, który był jednym z 
pierwszych zawodników i trene­
rów piłki ręcznej w Gorzowie. 
Wraz z innym i zapaleńcami stwo­
rzył w latach pięćdziesiątych w 
Studium Nauczycielskim drużynę, 
która już jako A ZS A W F awan­
sowała do II,  a później do I  ligi.
, JWoja żona często wypomina 
mi, że więcej czasu poświęcam 
piłce ręcznej niż rodzinie. Ale 
to ważna część mojego życia. 
Gdyby nie piłka ręczna, nie 
miałbym co wspominać na sta-

gorzowian. Wspomnę tu tylko o 
dr Michale Kaniowskim, które- 
gO' znają niemal wszyscy kibice. 
Nie tylko piłki ręcznej. Czy moż­
na dopuścić do zaprzepaszcze­
nia kilkudziesięcioletniej pra­cy wielu ludzi?

Pytanie zadane przez p. Szulca 
jest z gatunku retorycznych i od­
powiedź na nie jest jednoznaczna. 
W  dodatku nie chodzi tu tylko o 
ludzi, którzy budowali drużynę 
dzisiejszego Sokoła. W  Gorzowie 
jest jeszcze w ielu młodych zapa­
leńców, którzy nie bacząc na trud­
ności upraw iają szczypiorniaka z 
m yślą o przyszłości. Co się z nim i 
stanie, gdy zabraknie pieniędzy na 
ich treningi i udział w rozgryw­
kach?

Na szczęście docierają do nas 
sygnały o zmianie stanowiska go­
rzowskich decydentów. Ostatnio w 
Urzędzie M iejskim  w Gorzowie od­

było się szereg roboczych spotkań z 
wiceprezydentem m iasta Tom a­
szem  Szm ytk iew iczem , w któ­
rych uczestniczyli: W ład ys ław  
K o m a rn ick i —  prezes Sokoła, 
Ja n  Znó j —  prezes W F S  oraz z 
wspomniani już Antoni Galiński i 
Stefan Szulc. O ile jeszcze przed 
miesiącem z niepokojem patrzono 
w przyszłość, to obecnie nastroje 
zm ieniły się o 180 stopni. Nieba­
wem dojdzie do spotkania działa­
czy Sokoła z przewodniczącym Ra­
dy M iejskiej Zb ign iew em  Z iębą 
oraz przewodniczącym Komisji In ­
frastruktury Społecznej RM  M a r­
k iem  Surm aczem , które powinno 
wiele wyjaśnić.

Wszystko co powyżej zostało na­
pisane dotyczy w  szczególności 
drużyny seniorów gorzowskiego 
Sokoła. Jednak pozostaje jeszcze 
sprawa drużyn juniorów i juniorów 
młodszych, które po rozpadzie 
M K S Znicz pozostały „n a  lodzie”. 
Tę sprawę także należy rozwiązać.

I na koniec nutka optymizmu. 
Ja k  się dowiedzieliśmy, istnieje 
duża szansa, że w nadchodzącym 
sezonie 1993/ 94 w rozgrywkach I I  
lig i p iłk i ręcznej kobiet wystąpi 
drużyna z Gorzowa! Ponoć wszyst­
ko jest na dobrej drodze, również 
jeśli chodzi o występ w  gorzowskiej 
drużynie dwóch zawodniczek z 
Białorusi. Także gorzowscy „old- 
boje” m ają zam iar zgłosić się do 
rozgrywek klasy makroregional- 
nej.

R ysza rd  R A C H L E W IC Z

ELONA GÓRA

PIĄ TEK
Wiadomości: co godzinę
16.00 Wiadomości + Lubuskie Ak- •
tualności
BBC  22.00-23.00
6.05 RAD IOPO RANEK
9.05 RADIO-BAZAR
10.05 RADIO-TERAZ — R. Mali- 
towski
14.10 Zanim zdecydujesz...
15.05 Audycja „IM PU LSY ”
15.15 Koncert „G rają i śpiewają” 
16.20 Zielona Gora, ludzie i spra­
wy
16.50 Komu słowa do piosenki — 
M. Zgaiński
17.10 „3 M ” —  aud. A. Nawroc­
kiego
17.40 Reportaż C. Galka 
pt.„Mistrz i jego uczniowie”
18.15 STUDIO-GŁOGÓW 
18.45 RADIO-KUKUŁKA

19.10 Muzyka z duszą
20.05 RADIO-W IECZÓR — T. 
Krupa
23.05 PARTY U STEFAN A

SOBOTA
Wiadomości: co godzinę 
16.00 Wiadomości + Lubuskie Ak­
tualności
BBC  22.00-23.00 >
6.05 RAD IOPO RANEK
9.10 Piosenki z Myszką
10.15 Czym żyjemy — D. Linkow­
ski
11.15 Pokochać jazz —  A. W innik
12.15 „EK O ” — mag. — K. Baług
13.10 To lubię — aud. K. Prońko
14.10 SALD O — mag. K. Rutkows­
kiego
15.10 MOTO-RADIO
16.20 Spoko, spoko — Magazyn 
Młodych
17.10 KO NCERT ŻYCZEŃ 
17.55 RAD IO-KUKUŁKA
18.05 L IST A  PRZEBO JÓ W
23.05 NOCNE M ARKI

N IED ZIELA
Wiadomości: co godzinę 
BBC  22.00-23.00
7.10 Audycja „N a mojej działce” 
8.10-8.30 „Spadek po Bnihlach” 
—  rep. I. Linkiewicz 
8.30-9.00 Muzyka w stylu
9.10 Reportaż z Międzynanrodo- 
wego Festiwalu Dziecięcych Ze­
społów Folklorystycznych w Zielo­
nej Górze — D. Zyń
9.30 W  kręgu muzyki instrument 
talnej
10.05 Program dla Ciebie — H. 
Ańska
11.10 D YSKO TEKA— J. Grodzki
15.05 M ija tydzień — T. Krupa
17.05 Audycja ekumeniczna
18.10 Koncert dla melomanów 
18.55 RADIO-KUKUŁKA
19.10 Powtórka z tygodnia
19.30 Radio Skorumpowanych Or­
todoksów 
21.00 SPORT
23.05 NOCNE M ARKI

P I Ł K A  N O Ż N A
W  spotkaniu I ligi Zagłębie 

Lubin podejmie Zawiszę Byd­
goszcz. Początek niedzielnego me­
czu o godz. 16.00.

* W  meczu I I  ligi Stilon Gorzów 
spotka się w sobotę o godz. 17.00, 
na stadionie przy ul. Myśliborskiej 
z G K S Tychy.

* I I I  liga: Pogoń Barlinek —  
Polonia Condor Nowy Tomyśl (so­
bota godz. 17.00), Dąb Dębno — 
Błęk itn i Stargard Szczeciński (so­
bota godz. 17.00), Lechia-Polmoz­
byt Zielona Góra —  Pogoń Oleś­
nica (sobota godz. 11.00), Górnik 
Polkowice —  Konfeks Legnica 
(niedziela godz. 11.00), Kuźnia Ja ­
wor —  Polonia Świdnica (sobota 
godz. 17.00).

* K lasa międzyokręgowa: Polo­
nia Lipki W ielkie —  Grunwald 
Choszczno (niedziela godz. 15.00), 
Róża Różanki —  Osadnik Myśli-

m m

bórz (niedziela godz. 16.00), G K S 
Stare Kurowo —  Olim pia I I  Po­
znań (sobota godz. 16.00), W arta 
W artex Gorzów —.Polonia Poznań 
(niedziela godz. 16.00), Orzeł M ię­
dzyrzecz —  Stilon I I  Gorzów (sobo­
ta godz. 16.00), S ta l Sulęcin —  
Sparta Szamotuły (sobota godz. 
16.00), Pogoń Świebodzin —  Obra 
Kościan (sobota godz. 17.00), C ari­
na Gubin —  Stal Chocianów (sobo­
ta godz. 16.00), Mieszko Ruszowice 
— Armex-Promień Żary (sobota 
godz. 16.00), Unia'Żary-Kunice —  
Meblarz Nowe Miasteczko (sobota 
godz. 16.00).

Ż U Ż E L
* W  Zielonej Górze na stadionie 

K S  Morawski odbędzie się towa­
rzyski czwórmecz młodzieżowy z 
udziałem: Stali-Farbpol Gorzów, 
U n ii Leszno, Sparty-Połsat W roc­
ław  i Morawskiego Zielona Góra.

Początek sobotnich zawodów o 
godz. 17.00.

T E N I S
* Na kortach przy ul. Sulechows- 

kiej odbędzie się turniej z cyklu 
Grand Prix  Zielonej Góry. W  pią­
tek o godz. 16.30 zmierzą się zawo­
dnicy do 35 lat, natom iast w sobotę 
o godz. 9.00 —  powyżej 35 lat. 
Zapisy przed zawodami.

P Ł Y W A N I E
* W  ośrodku wodno-sportowym 

w Małomicach odbędą się zawody 
pływackie dla amatorów. Początek 
sobotniej imprezy o godz. 11.00.

L E K K A  A T L E T Y K A
* W  niedzielę, o godz. 11.00 w 

Choszcznie rozpocznie się I I  Maso­
wy Bieg  Uliczny na dystansie 10 
km zaliczany do klasyfikacji 
Grand Prix  Ziem i Gorzowskiej. 
Wcześniej, o godz. 10.00, zaplano­
wane są biegi dla dzieci i młodzieży 
ze szkół podstawowych i ponad­
podstawowych.
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Refleksja na Dzień Wojska Polskiego — 15 sierpnia
S łoneczna K aryn tia , a u s t­

riacki k rą j związkowy 
graniczący z W łocham i i 

Słowenią, okazała  się w tym  
sezonie turystycznym  n a jb a r­
dziej atrakcyjnym  obszarem  
wypoczynkowym d la  w ieluset 
tysięcy Europejczyków. C en t­
ralnym  punk tem  tej uroczej 
krainy, której w alory tu ry s ty ­
czne znane były staroży tnym

m inionej przeszłości, w tym  i 
polskie!

N ajbardziej zn an ą  miejsco­
wością w tym  obszarze je s t u ro ­
cze m iasteczko — O ssiach, k u ­
ro rt, d la  n as  — m iejsce pam ięci 
narodow ej. Głównym obiek­
tem  krajoznaw czym  — O s­
siach je s t zabytkow y zespół po- 
k lasztorny , benedyktyński, 
sięgający swymi początkam i

Grób Bolesława Śmiałego w Ossiach.

zyczno-teatralnej pod nazw ą 
„C arin th ischer Som m er”. 
Obok znanych europejskich ze­
społów muzycznych w ystępo­
wali w tym  roku  artyści W ar­
szawskiej O pery K am eralnej.

Tuż obok kom pleksu zabyt­
kowego k lasztoru  w O ssiach 
usytuow any je s t kościół, ro­
m ań sk a  bazylika, o gotyckim 
kształcie architektonicznym  i

bogatym  wy­
stro ju  baroko­
wym. N a pół­
nocnej ścianie 
elewacji, w za­
łomie m u ru  ob- 
w o d o w e g o ,  
znajduje się, 
mało dziś czy­
telny, re lie f ro­
m ański przed­
staw iający ko­
n ia  pochylone­
go nad  sam o­
tnym  grobem. 
Czego rzecz do­
tyczy dow iadu­
jem y się z tab ­
licy umieszczo­
nej w pobliżu 
reliefu. N apis 
łaciński, b u ­
dzący zdum ie­
nie każdego Po­
laka! Oto orygi­
n a ln a  jego 
treść:

W ynika z niego, że m iejsce to 
poświecone je s t pamięci Boles­
ław a Śmiałego, kró la polskie­
go. Zwycięzcy i zwyciężonemu, 
wygnańcowi i pokutnikowi.

H istorycy niewiele w iedzą o 
śm ierci i pochówku Bolesława 
Śmiałego. W iadomo, że S tan is­
ław  ze Szczepanowa, b iskup  n a  
krakow skiej stolicy, p rag n ął 
doprowadzić do opam iętan ia 
gwałtownego i występnego 
kró la  i sięgnął po środek o sta­
teczny jak im  w XII w ieku była 
— ekskom unika.

O brażona dum a królew ska 
była powodem szalonego gnie­
w u i zbrodni. Czyn królew ski 
wywołał ta k ą  reakcję, że Boles­
ław  nie mógł u trzym ać się n a  
tron ie  i w sierpn iu  1078 roku 
uszedł n a  W ęgry. O dtąd ślad o 
nim  zaginął. Okazało się jed ­
nak , że ostatecznie znalazł 
schronienie w k lasztorze bene­
dyktyńskim  w dalekiej K aryn- 
tii. Jego grób i pam ięć o nim  
u trw ali w 1946 roku  ,,dux' et 
milites secundae legionis...”; a 
więc gen. W ładysław  A nders i 
żołnierze II K orpusu. W dw a 
la ta  po zwycięstwach n a  po­
lach chwały Italii, nadal n a  
obczyźnie, Dez nadziei n a  po­
w rót do ojczyzny, podobnie ja k  
nasz król — „zwycięzcy i zwy­
ciężeni”. W ygnańcy, pozbawie­
ni nadziei... Podobnie ja k  król, 
zwycięski wódź pozbawiony zo-

Rzym ianom , je s t obszar poło­
żony wokół jez io ra  W órther. 
Do tego obszaru  tu rystyczne­
go, zwanego powszechnie A us­
triack ą  R ivierą, p rzylegają od 
północy tereny  wokół drugiego 
co do wielkości jez io ra  — Os- 
siacher-See. J e s t  ono nieco 
m niejsze, ale rów nie bogato za ­
gospodarowane, zaś okolice 
kry ją w sobie liczne pam ią tk i

X I-stulecia, przebudow any w 
połowie XVIII w., dziś s ta ra n ­
nie zrekonstruow any i przysto­
sow any d la  potrzeb hotelo­
wych.

Ekskluzyw ny hotel w pom ie­
szczeniach klasztornych  służył 
o sta tn io  setkom  m elom anów, 
wykonawcom i aranżerom  gło­
śnej w E uropie im prezy mu-

„Boleslav Audacis —  Polo- 
niae Regis

Vicotris et Vici, Exulis et Po- 
enitentis

memoriae.
Hanc inscriptionem— Duxet 

Milites i
Secundae Legionis Exercitus 

Poloniae.
A. D. MCMXLVI posuerunt”

Dziedziniec zabytkowy klasztoru w Ossiach.

Nąjdłuższe tradycje wśród je ­
dnostek specjalnych m a brytyj­
ska SAS (Special A ir Service), 
zorganizowana w 1940 r. jako  
oddział dywersyjny n a  tyłach 
osławionego „Africa Korps”. W 
latach  70. została przeformowa- 
na  do wykonywania działań  an ­
tyterrorystycznych.

Akcją, k tó ra  przyniosła roz­
głos SAS, było odbicie zakład­
ników z londyńskiej am basady 
Iranu . 5 m ąja 1980 r. grupa 
komandosów uderzyła n a  budy­
nek am basady. Dzięki znako­
m item u wyszkoleniu SAS-ow- 
ców, cała akcja trw a ła  zaledwie 
11 m inut. W tym  czasie uwol­
niono zakładników i zlikwido­
wano pięciu z sześciu terro rys­
tów. Szósty, ukryw ąjący się 
wśród zakładników, potulnie 
oddał się w ręce komandosów.

Siedziba jednostk i mieści się 
w B randbury Lines i otoczona 
je s t ścisłą tąjem nicą. Obowią­
zuje zasada, że osoba z SAS,

W jednostce, podzielonej na  
dwie kom panie, służy 14 ofice­
rów i 587 poborowych. Uzbroje­
ni s ą  w karabiny  M-16, A-2 i 
pistolety maszynowe Hockler 
and Koch i MP5A3.

W erbunek m arynarzy do 
FAST poprzedza dodatkowe 
>rzeszkolenie w M arinę Com- 
>at T rain ing  i w School of Infan-L ______________ _______________

try. Dopiero po tych kursach 
kierowani są  na  szkolenie spec­
jalistyczne. Główny nacisk k ła­
dzie się na odporność na  trudy, 
wyszkolenie strzeleckie i zręcz­
ność. Każdy, starąjący się o 
przyjęcie, m usi w ciągu 12 dni i 
nocy zaliczyć 835 rund  strzelec­
kich.

Komandosi FAST brali udział 
w operacji „P ustynna B urza”, 
uderam niając m.in. a tak i na 
kw aterę główną wojsk USA.

Polskie jednostki antyterro­
rystyczne są  pododdziałami po­
licyjnymi. Pierw szą jednostkę

s ta ł obyw atelstw a polskiego!
Latem  1946 roku żołnierze II 

Korpusu znaleźli się w A ustrii, 
gdzie pełnili funkcje okupacyj­
ne obok żołnierzy am erykańs­
kich. Tu nad jeziorem  O ssiach 
odnaleźli grób króla — wy­
gnańca. Ze swych skrom nych 
żołdów ufundowali tę  tablicę, a 
miejsce otoczyli żelazną ba lus­
tradą . N a jej koronie zamoco­
wali wymowny napis:

S a rm a t is  P e r e g r in a t ib u s  
s a lu s

Chw ała polskim wędrow­
com!

Chw ała nieznanym  żyjącym 
na  obczyźnie rodakom! = Pere- 
g rinus — słowo łacińskie — 
oznacza dosłownie — obcy, ży­
jący n a  obczyźnie!

S tan  tego miejsca pamięci 
narodowej, jak i odnotowaliś­
my pod koniec lipca br. św iad­
czył, że n ik t tam  nie dociera, 
mimo, że w pobliżu, ok. 20 km 
n a  południe od Ossiach, prze­
biega ruchliw a droga z W ied­
n ia  do Rzymu. Przez polskie 
Villach biegnie druga, m iędzy­
narodow a tra sa  — E-65, daw ­
niej E-14, ta  sam a, co z Zielonej 
Góry prowadzi do Jeleniej Gó­
ry i Jakuszyc, dalej do P ragi i

Erzez Czeskie Budziejowice, 
inz i Salzbury do Villach. Z 

Villach do O ssiach — to zaled­
wie 20 km w bok. W sum ie z 
Polski to napraw dę niedaleko, 
około — 850 km! Szkoda więc, 
iż polscy turyści, tłum nie po­
dróżujący do Rzymu nie znaj­
dują czasu n a  chwilę zadum y w 
Ossiach.

A n to n i W O R O B IE C

" V

której zdjęcie ukaże się w środ­
kach masowego przekazu, jes t 
przenoszona do innej jednostki.

Zgłaszający chęć służby w od­
dziale m uszą mieć za sobą co 
najmniej 5 la t służby w wojsku. 
W stępną ocenę przechodzi zale­
dwie 20 proc. kandydatów. Póź­
niej je s t spraw dzian psychofizy­
czny w najbardziej ekstrem al­
nych w arunkach. Ok. 10 proc. 
chętnych, którzy pozytywnie 
zaliczyli ten  test, kierowanych 
jest na sześciomiesięczne szko­
lenie.

Uzbrojenie brygady SAS s ta ­
nowią pistolety Browning HP i 
pistolety maszynowe MP-5. 
Snąjperzy używają karabinów  
HK 93, P arker Hale i Enfield 
Enfoprcer. Uzbrojenie pomocni­
cze stanowi strzelba Remington 
870.

W opinii fachowców je s t to 
najlepiej przygotowany podod­
dział antyterrorystyczny na 
świecie.

Na przełomie 1988 i 89 r. 
rozpoczęła się działalność FAST 
(Fleet A ntiterro rist Security 
Team) — jednostka an ty terro ­
rystyczna floty USA. Jej po
w stanie było reakcją na  zagro­
żenia atakam i terrorystyczny­
mi ze strony krajów Trzeciego 
Świata.

Fot. Marek Woiniak

tego typu zorganizowano w Wa* 
rszaw ie w 1976 r. n a  mocy decy­
zji m in istra  spraw  wewnętrz­
nych. Pododdział warszaw ski 
je s t  nąjlepszą tego typu jedno­
s tk ą  w kraju.

Do zadań krajowych oddzia­
łów antyterrorystycznych nale­
ży przeciwdziałanie i likwidacja 
aktów terro ru , zatrzym ywanie 
szczególnie niebezpiecznych 
przestępców, unieszkodliwia­
nie ładunków  wybuchowych i 
zwalczanie innych tego typu za­
grożeń.

Aby zostać członkiem tej bry­
gady, trzeba być policjantem, 
zaliczyć odpowiednie testy  psy­
chofizyczne i przejść cykl badań 
lekarskich. Wymaga się od poli- 
cjanta-kom andosa uzyskania 
ty tu łu  skoczka spadochronowe­
go. W czasie szkolenia kandyda­
ci uczą się sztuki walki wręcz, 
strzelania, alpinizm u miejskie­
go i pirotechniki.

Polscy komandosi ząjęli 
czwarte miejsce w A ustrii w 
1987 r. na  zawodach grup an­
tyterrorystycznych z całego 
św iata. W arto też podkreślić, że 
oddział warszaw ski stanowił 
bezpośrednią ochronę Ja n a  P a­
wła II podczas wszystkich jego 
pielgrzymek do kraju.
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* Im p reza  m u zyczn a  na skalę eu rop ejsk ą
* O ratoriu m  B ritten a  w  roczn icę w ojn y

To będzie wydarzenie
G azeta Nowa — jako  pierw ­

sza w Polsce —  dow iedziała się 
o kolejnej akcji muzycznej F il­
harm onii w Zielonej Górze,i jej 
dyrektora artystycznego C z e s ­
ła w a  G ra b o w sk ie g o .

W 54. rocznicę w ybuchu II 
wojny światowej, 1 w rześnia 
1993 roku  o zachodzie słońca, 
wykonane zostanie wokalno-

in stru m en ta ln e  dzieło współ­
czesnego angielskiego kompo­
zytora B en jam ina B ritte n a  — 
„R eąuiem  wojenne”.

U nikatow a n a  skalę europej­
sk ą  im preza odbędzie się po 
obu stronach  Nysy Łużyckiej w 
Zgorzelcu i w Goerlitz.

W realizacji u tw oru  weźmie 
udział o rk ies tra  z Zielonogórs­

kiej F ilharm onii pod b a tu tą  
niemieckiego dyrygenta, R e ­
in h a r d t a  S e e h a fe ra ,  i orkie­
s tra  T ea tru  Muzycznego w Go­
erlitz, prow adzona przez Czes­
ław a Grabowskiego. Ponadto 
w „R eąuiem ” w ystąpi kw arte t 
smyczkowy z Pragi czeskiej, 
chór dziecięcy z Liberca oraz 
C hór F ilharm onii Śląskiej.

Spośród trzech światowych so­
listów — sw ą obecność potw ie­
rdził najw ybitniejszy w świecie 
baryton, T h e o  A dam .

Ogromne i zarazem  trudne  
organizacyjnie przedsięw zię­
cie w spiera 30 dużych firm  nie­
mieckich i polskie M in iste rst­
wo K ultury  i Sztuki.

Podczas gdy ork iestry  i śpie­
wacy występować będa n a  e s t­
radach po obu stronach rzeki, 
publiczność um ieszczona zo­
stan ie  na  specjalnym  moście 
pontonowym, zbudowanym 
przez żołnierzy Bundesw ehry. 
Przedstaw ienie transm itow ać 
będzie telew izja brytyjska.

Pierwsze próby filharm oni­
ków rozpoczną się w drugiej 
połowie sierpnia.

M a łg o rz a ta  M ASŁOW SKA

B a n k i e t  s t u l e c i a

S ta rs i Czytelnicy z pewnością 
pam iętają film  o słynnym  napa­
dzie w W ie lk ie j B ry ta n ii na po­
ciąg wiozący 8 m in franków. N a­
zwano go napadem stulecia. Za­
równo z uwagi na zrabowaną, 
wówczas praw ie astronom iczną 
kwotę, ja k  i pomysł i precyzyjny 
sposób wykonania. O rganizator 
całej im prezy R onald Biggs u- 
ciekł ze swoją „dz ia łką” do B ra ­
zylii i żyje tam  szczęśliwie do 
dziś. W szystkich jego kompa­
nów, którzy byli m niej przezorni i
pozostali w  „stare j, dobrej Ang­
lii” wyłapano i za swoje odsie­
dzieli. U jaw n ili oczywiście na­
zwisko szefa, z czego ten zrobił... 
dobry interes.

Po pierwsze był zamorskim 
konsultantem  film u „N apad  stu­

lecia” , a po drugie dobrze zain­
westował zrabowane pieniądze i 
jest dziś znakom icie prosperują­
cym  w  B raz y lii biznesmenem. 
Ja l

w y o ekstradycji przestępców. 
Dziś już jest, ale przecież w  cyw i­
lizowanych krajach prawo nie 
działa wstecz. Biggs nadal też 
korzysta ze sław y najinteligent­
niejszej 
ciu.
sier~,..«. — ----- ----- —
du aa ł się nam ówić telew izji ] 
na zorganizowanie party w  swo­
je j posiadłości pod R io  de J  lneiro . 
Honorowym  gościem będzie głó- 

■’ "*  jsa, ówczes- 
ardu Ja c k  

(zk)

w ny przeciwnik B i(i 
ny szef Scotland 
Slipper.
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H e n r y k  K o b a k  m a  w  r ę k u  k i lk a  z a w o d ó w , 
c z a s u , k ie d y  p r a c o w a ł  w  k o p a ln i ,  m in  
w ie le  la t .  W y p a d e k  p o z b a w ił  g o  s z a n s y  by< 

g ó rn ik ie m , w ię c  z k o n ie c z n o ś c i  s t a ł  s ię  h a n d lo w ­
cem . H a n d e l  z a ś  s p ro w o k o w a ł  in n e  z a in te r e s o w a ­
n ia , k tó r e  d z is ia j  z p o w o d z e n ie m  r e a l iz u je .  J e s t  
w ięc  ju b i le r e m  i s z l if ie rz e m  k a m ie n i  z a ra z e m . J e s t  
ta k ż e  a r ty s tą ,  c h o c ia ż  o  ty m  m ó w i o s t ro ż n ie .  W 
„ s a lo n ie ”, j a k  n a z w a ł  n ą jw ię k s z y  p o k ó j, n a  k a ż d e j  
p ó łc e  s ą  j e d n a k  e f e k ty  je g o  w p ra w n y c h  r ą k .  K o c h a  
k w ia ty , w ię c  d z ię k i  u m ie ję tn o ś c io m  w y d o b y w a  z 
k a m ie n i  i  s r e b r a  w s z y s tk o , c o  n a jp ię k n ie js z e .

O kam ieniach zwanych potocznie ju b ile rsk im i w ie praw ie 
wszystko. N a najniższej półce stoi rząd książek, z których 
czerpał pierwszą wiedzę i do których w ciąż w raca.

W iw ianit to w ykrystalizow ana form a niegdyś żywych 
organizmów. Pochodzi głów nie z półwyspu Korcz. W ysych a ją ­
ce morze odkryw a w iele tak ich  form . Tylko  jeden tak i dro- 
biazg tra fił do kolekcji H en ryka  Kobaka. N ajw iększe wraże- 
me robią jednak  gipsy. Ich  form y, „skażone” tlenkam i m etali, 

uerają najpiękniejsze barw y. Dom inują w szystkie od- 
s brązów i ugrów aż do soczystej zielen i. Ten gips w ygląda

( B D -----------------------------------------------------------------
G a z e t a  N o w a
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cienie brązów i ugrów aż do soczystej zielen i, te n  gips w ygląda 
ja k  fragm ent w spaniałego traw n ika . O stre ig ły  kryształów  
św ietnie im itu ją  najpopularn iejszą roślinę. Obok kom iny 
k ry s z ta łu  g ó rsk ieg o , efekt w ielo letn ich  poszukiwań w  Su
/ l A f  o  n n  \ T  a  . l i ___  _ *  _ ^  1 1 •  *  > « •  .

Można go znaleźć tylko  w  trzech m iejscach na k u li ziem skiej. 
Pow stał w  w yn iku  uderzeń m eteorytów  i wytworzonego w  tym  
momencie podciśnienia, które w ypchnęło m asy ziem i w  kos­
mos. Tam  u leg ły stopieniu, skrysta lizow an iu  i spadły znowu 
na ziem ie w  Dostar.i ,.7iplnnvrli c łU o ło ir”  Mm ___

. » naiuu  X apauiy Z.I1UWU
na ziem ię w  postaci „z ie lonych szkiełek” . N ie  robią w ielkiego 
w rażenia. W iększe robi opow iadanie o ich powstaniu.

— Przyjechałem do Lubina 20 la ł temu. Tutaj pierw­
szy raz dowiedziałem się o wielkiej zasobności Dolnego 
Śląska w kamienie półszlachetne. Tak narodziła się 
pasja, która nie tylko przetrwała, ale rozwinęła się w
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P o m y s ł  b u d o w y  z a p o r y  w  C z o r s z t y n i e  s i ę g a  d z i e s i ę c i o l e c i .  W  
t y m  c z a s i e  p o j a w i a l i  s i ę  j e j  z w o l e n n i c y  i  p r z e c i w n i c y ,  a  w i e l o l e t ­
n i e  d y s k u s j e  i  s p o r y  t r w a j ą  d o  d z iś . . .

Historia kontrow ersyjnego pom ysłu

T am a tam ie ...
M aj 1903

Inżyn ier K rzysztof Pom ianow ski na 
zlecenie Sejm u Krajowego we Lwow ie anali- 
żuje możliwość energetycznego w ykorzysta­
n ia rzek G alicji. W śród licznych koncepcji 
znalazł się również pomysł przekucia sztolni 
pod Pieninam i, zakończonej elektrow nią w 
okolicy Krościenka. Autor zaznacza jednak,
~  J--------- U l a  i  i  6C 1U U 1U  r i e i ł l l i s -
kiego.

1932
W  centralnej części P ien in  W łaściw ych 
iwstaje Pien ińsk i P a rk  Narodowy.

1934
Strasz liw a powódź le tn ia  w  Karpatach.

generalny projektant inż. A ndrzej Łaski, 
bagatelizują stra ty  oraz zagrożenia przyrody 
i zabytków. Obiecują jednocześnie zabezpie­
czenie zamków, przeniesienie wytypowa­
nych obiektów budownictwa do skansenów, 
a także konieczne działan ia na rzecz przyro­
dy. Obietnice złożono prawdopodobnie bez 
świadomości ja k  w ie lk i jes t to problem. Zapo­
ra  ma być betonowa.

1969

1935-1936
Badan ia geologiczne potwierdzają możli-ner* n n n n u n r  7 n n n m r  K  ł  - - - _ _ _ _ _ 1 AT ’ - •

P i ę k n o  w  k a m i e n i u  z a k l ę t e
zbieractwo. Zhierantinn r n i  onrninntn .11/.;/, ~__• .« ____  «« , .zbieractwo. Zbieractwo zaś sprowokowało chęć spożyt­
kowania kamieni, uwypuklenia ich piękna użytkowego. 
Ludzie kochają kamienie, przypisują im wiele cech, 
których nigdy tak naprawdę nie posiadały, ale jakże  
piękne jest opowiadanie o tym, ja k  kamień przywrócił 
zdrowie, ja k  przyniósł szczęście, ja k  zapewnił powodze­
nie w interesach i życiu. Postanowiłem więc swoia

J ---- j  T — /J czasem przeszea-
tem do bardziej skomplikowanych form. W owe flakoni­
ki robione głównie dla żony i znajomych włożyłem 
kwiaty z kamieni. Te pierwsze były trochę toporne. 
Pozniejsze coraz bardziej delikatne.

— Kiedy moja kolekcja zaczęła ciążyć mi wielkością, 
zacząłem wyjeżdżać na europejskie giełdy kamieni.

przypadkowych zbieraczy, dopiero po przecięciu diam entową
P i l a  U K a Z U l a  S W l a t  n i P 7 . W V l r  p  h a i  n . . .  c______ : _

ik  zrobił z n ich abażury lam p, fasady 
zegarów, czy wreszcie tło  konstruowanych, bo przecież nie 
nam alow anych obrazów. To pierwsze próby, te znacznie 
P^ kn ^ jsze , P raca z ostatnich dni. N a  stół w ysypuje garście 
oszlifowanych już kam ieni. Technikę ich obróbki poznał w 
praktyce, w szystkie urządzenia, jak ie  m a do dyspozycji, zrobił 
sam Zdaje sobie sprawę, że nigdy nie będzie am sterdam skim  
szlifierzem , ale to mu nie przeszkadza. Przeciw nie, wciąż 
prowokuje do doskonalenia techniki obróbki kam ieni. Dom 
jes t n ie tylko pełen w spaniałości wyczarowanych z kam ieni 
Je s t  także m iejscem , które ma w  sobie na trw ałe  umieszczone 
geologiczne w spaniałości naszej Ziem i.

■ Kocham świat zaklęty w kamieniu. Jeszcze 
nie w pełni umiem wykorzystać ich piękno, ale 
coraz odważniej próbuję. Mam ju ż  za sobą wy­
stawy, które organizowałem wraz z siostrą. Ona 
robi cudowne gobeliny, ja  umieszczam obok 

. nich moje kryształowo-srebrne rośliny. W grud­
niu wspólnie pokażemy swój dorobek na Słowa- 
cji, gdzie takich ja k  ja , jest wielu.

N a  stół w ysypuje pierwsze, a także późniejsze, 
bardziej dojrzałe wyroby. Agat i srebro posłużyły do 
w ykonania gustownego kom pletu z pierścieniem  
broszką i klipsam i. O tok  kolczyki z jo rd ań sk ieg o  
n e fry tu , konkurującego z innym i, ozdobionymi opa­
lem  ze ozk lar Ś ląsk ich . N aszyjn ik  z m alachi

Najpierw czułem się ja k  ubogi intruz, z czasem jednak 
zainteresowano się tym, co przywoziłem. Zaproponowa­
no mi wymianę. Dzięki niej posiadam okazy niezwykłe, 
pełne tajemniczości i  ciekawej historii. Ten ametyst 
pochodzi z Brazylii. Granat zaś z Nepalu. Znalazł go 
członek wyprawy himalajskięj, kiedy wypoczywał nad
lShI!!ie,i l? mŁ J Z?ł  tei, a“ słr* lijsk i opal, czy wreszcie rubin z Afryki. Nie należy do najpiękniejszych, bo jego wnętrze nie ieat nrvaźś>i ni** __

pojadę
świata. ażdego zakątka

N ajp iękniejsze są jednak  dolnośląskie agaty. Ska lne  bułv 
znajdywane coraz rzadziej, na skutek eksploracji w ielu  setek

----- — ,--- ... N aszyjn ik  z m alachitu  jest
cudowny. D yskretny urok srebra dopełnia całości.

. Pasja zbieractwa nie jest dzisiaj rzadkoś­
cią. Las w okolicach Nowego Kościoła wygląda 
więc ja k  po bombardowaniu. Niedzielni zbiera­
cze ryją doły w ziemi w poszukiwaniu buł aga­
tów i zostawiają wszystko w stanie wojny z 
przyrodą. Potem rozbijają znalezisko młotkiem 
i niszczą piękno zaklęte w kamieniu.

.K iedy przyjechał do Lub ina, kom binat m iedzi m iał 
w ie lk ie  p lany. Ogrom na m asa srebra uzyskiwanego 

przy produkcji m iedzi m iała posłużyć do zorganizowania w 
Lubim e św iatow ej g iełdy srebrnych wyrobów jub ilersk ich , 
ozdobionych sudeckim i kam ieniam i. Można było na tym  robić 
bajońskie pieniądze, znacznie w iększe, niż uzyskiwano z 
m iedzi N igdy jednak  nie doszło do realizacji tego pomysłu. 
Z astąp ili nas inn i, bardziej przew idujący, obdarzeni w iększą 
um iejętnością robienia interesów. D zisiaj św iatowe jnełdy 
m ają m iejsce głównie w  Eu rop ie  Zachodniej, chociaż najw ięk­
sze złoża półszlachetnych kam ieni znajdują się w  Polsce, 
yd yb y  było w ięcej tak ich  ja k  on, w  Lub in ie  m ogłaby powstać 
dzieln ica szlifierzy i jub ilerów , a tłum y tu iystó w  zostaw iałyby 
pieniądze w  m ieście, które pyszni się dzisiaj głównie betonem i 
coraz w iększym  bezrobociem.

M irosław  DREWS
Fot. Marcin Drews

„ ilektrowni. M ów i się też o ośrodkach 
sportowych i wypoczynkowych nad jeziorem . 
Pro jekt popiera w icem inister kom unikacji 
Andrzej Bobkowski, twórca kolejki lino ­
wej na Kasprow y W ierch.

1945
Powrót do koncepcji budowy zbiornika w 

rejonie Czorsztyna. M iędzy hydrotechnika- 
mi rozpoczyna się spór o rozm iary zapoiy 
(zbiornik średni, w ielk i, czy k ilka; niektóre z 
w ersji przew idyw ały zalew aż po Łopuszną). 
Toczą się spory o lokalizację (Czorsztyn czy 
N iedzica). Różnica dotyczy także konstrukcji 
(zapora betonowa czy ziem na), o spust wody, 
norm alny czy sztolnią pod Pien inam i do 
Krościenka z pominięciem  Przełom u P ien iń ­
skiego.

Je s t to również początek w alk i naukowców 
i społecznych środowisk ochrony przyrody i 
zabytków z lokalizacją zapory w rejonie Czo- 
rsztyna-Niedzicy. Boje te prowadzone są ze 
zmiennym nasileniem  aż po dzień dzisiejszy. 
Przez pierwsze dziesięciolecia opór staw iała 
również ludność miejscowa.

1954
Reaktywowanie Pienińskiego Parku  Na- 

rodowego i rozszerzenie jego granic po Duna­
jec pod Niedzicą. Pro jekt budowy umiemoż- 
liw ia  w łączenie do parku całej kotlinki m ię­
dzy zamkami Czorsztyn i N iedzica wraz z 
Zielonym i Skałkam i, co planowano jeszcze 
przed wojną.

1958
Koncepcja Kom itetu Zagospodarowania 

Ziem  Górskich PA N  —  budowy w dorzeczu 
górnego Dunajca 18 m ałych zbiorników za­
m iast w ielkiego obiektu w  okolicy Czorsz­
tyna nie znajduje poparcia w ładz i hydro- 
techników, zafascynowanych dziełam i w ie l­
kim i, odciskającym i piętno na krajobrazie. 
Objętość proponowanej kaskady, której ele­
m enty w topiłyby się bez szkody w  krajobraz, 
byłaby praw ie trzy razy w iększa od budowa­
nych obecnie zbiorników. Ponadto każdy z 
tych m ałych zbiorników można było trak ­
tować jako odrębną inwestycję.

dróg oraz osiedli. Pow staje droga przez park 
, (wg najtańszego, najgorszego rozwiązania, 
j oraz napow ietrzna lin ia  energetyczna 110 

kV  m ająca połączyć najkrótszą drogą elekt­
rownię przyszłej zapory z siecią krajową. 
Pow stają wsie zastępcze: Nowe M aniowy i 
Czorsztyn-Nadzamcze, które są katastrofą 
dla krajobrazu i przyrody.

1979
Zm iana konstrukcji zapory na ziemną z 

uszczelnieniem  w postaci rdzenia z g lin m iej­
scowych. Zatw ierdzenie ostatecznego proje­
ktu elektrow ni następuje dopiero w  1982 r. 
Oczywiście prace trw ają  już  od k ilku  lat.

1982
Stan  wojenny nie gasi protestów. Do Sej­

mu w pływ a eskpertyza Polskiego K lubu 
Ekologicznego, w  w yniku czego rząd zleca 
Polsk iej Akadem ii N auk  opracowanie w yty­
cznych co do kontynuowania budowy. W yko­
nanie ekspertyzy powierzono profesorowi 
M aliszowi z V II W ydziału  PA N . Opracowa­
nie zostało ukończone w  końcu 1983 r., a 
prace m ia ły charakter poufny. W yn ik i eks­
pertyzy opublikowano w połowie 1984 r. 
Zaleca się w n iej szybkie ukończenie budowy, 
argum entując zasadność przyjętego rozwią­
zania zaawansowaniem  prac oraz ogromem 
zniszczeń jak ie  nastąp iły w w yniku budowy. 
K ilku  członków zespołu profesora M alisza 
oprotestowało przyjęte ustalenia.

1984
Budowa zw alnia coraz bardziej. Zbudowa­

ne parę la t temu na nowych drogach betono­
we w iadukty koło Dąbna i Kluszkowic za­
czynają się rozpadać i wtymagają kapitalnego 
rem ontu.

W oda w  Dunajcu jes t w  3 k lasie czystości. 
Zbiornik ma szansę stać się ściekiem. N ic nie 
robi się dla przyrody i niszczejących coraz 
szybciej zabytków.

1988
12 organizacji społecznych i stowarzyszeń 

twórczych występuje do prezydium  rządu z 
krytyką inw estycji. Domaga się również, by 
wyasygnowano środki na ochronę przyrody i 
zabytków.

11 listopada następuje przegrodzenie D u­
najca, którego wody zostają skierowane do 
ukończonych już sztolni dennych. Można 
zacząć sypanie korpusu zapory.

1964
Kom itet Ekonom iczny Rady M in istrów  

wydaje decyzję o budowie zespołu zbiorni­
ków w obecnym m iejscu i obecnych rozm ia­
rach. Row iązanie to, jako najm niej szkodliwe 
z 4 proponowanych, zaakceptowali uczeni 
zw iązani z ochroną przyrody i zabytków, 
uznając to i tak za sukces jak  na owe czasy. 
Decyzji K E R M  towarzyszyły w ielka promo­
cja prasowa i całkowite zablokowanie k ryty­
ki w ogólnodostępnych środkach masowego 
przekazu. W ładze i hydrotechnicy, w tym

Międzynarodowa U n ia  Przyrody i Je j Za­
sobów (IU C N ) w pisuje P ien ińsk i Pa rk  Naro­
dowy na listę obiektów zagrożonych w swoim 
istn ien iu . W  uzasadnieniu podano budowę 
zapory.

1989
W  trakcie obrad „O krągłego Sto łu ” uzna­

no, że należy kontynuować budowę zapory ze 
względu na duże zaangażowanie prac. 
Uznano też za konieczne opracowanie pro­
gram u ratowniczego dla przyrody i zabyt­
ków. Zadanie to otrzym ał profesor Klecz­
kow ski z Krakow a.

Opr. (kdś)
cd  str. 13

P o z d r o w i e n i a  z  Z a k o p a n e g o
Sz. Pani Red. Halina Ańska 

i  Zespół Redakcyjny 
„Gazety Nowej”  

Serdecznie pozdrawiam Pa­
nią z Zakopanego, a za Pani 
pośrednictwem cały, prawie 
młodzieżowy zespól „Gazety 
Nowej”. Myślę, że pamięta 
mnie Pani z okazji Festiwalu 
Zespołów Pieśni i Tańca w 
Zielonej Górze, kiedy to w jed­
nodniówce festiwalowej ,,Zie­
mia i Pieśń ” opublikowała Pa­
ni mój debiutancki wiersz pt. 
,,Dzisiaj miałem cię znów”. 
Oczywiście szło wtedy o naszą 
prasę, nie o dziewczynę...

Teraz jestem na dwutygod­
niowych wakacjach w Zako­
panem, w Domu Wypoczynko­
wym „Zenępol”Związku Nau­
czycielstwa Polskiego. Pogodę 
mamy typowo tatrzańską: nie­
raz całymi dniami siąpi i leje, 
ale bywa, że wychodzi słońce.

Wtedy na tatrzańskiej ścianie 
oglądać mogę śmiałków szy­
bujących na lotniach. Czasem 
wypożyczamy roweiy i pędzi­
my z wiatrem w urocze dolinki
i kotliny Podhala. W dni po­
chmurne, kiedy krzyż na Gie­
woncie osnuty jest mgłą zwie­
dzamy zakopiańskie zabytki.

Kiedyś, schodząc górską 
ścieżką z Gubałówki zakoń­
czyłem wędrówkę w parku na 
Harendzie. Zwiedziłem dom, 
w którym żył i pisał poeta J a n  
Kasprow icz. Klim at tego do­
mu tak pobudził moją wyob­
raźnię, że sam ułożyłem 
wiersz, który zatytułowałem 
„Ku Harendzie”. Od kustosza 
dowiedziałem się, że dom na 
Harendzie poeta kupił za prze­
kład Szekspira na język pol­
ski.

Zwiedziłem także cmenta­
rze, gdzie spoczywają zasłuże­

ni dla Zakopanego, Polski i 
przyrody, m. in. Tytus C h a ­
łu b iń sk i i  Ja n  Sabała. God­
ne podziwu są nagrobki, dłuta 
artystów zakopiańskich, z K e ­
narem  na czele. Cmentarzys­
ko położone jest niedaleko 
Krupówek, na Pęksowym 
Brzyzku. Na Nowym Cmenta­
rzu przy ul. Nowotarskiej jest 
grób dwóch kobiet: Ireny i Ma­
gdaleny. Jedna zmarła przed 
wojną, druga w czasie wojny. 
Pośrodku ich wspólnej mogiły 
rośnie piękna wysoka jodła  — 
samosiejka, na której rajcują 
wesoło ptaszkowie...

W grobowcu rodziny Zub- 
czew skich odnalazłem miejs­
ce spoczynku wdowy po pre­
mierze rządu polskiego w Lon­
dynie, generale W ładysławie 
S iko rsk im : pani Heleny S i ­
korskiej. Pomyślałem: jaka  
szkoda, że nie mogą spoczy­
wać razem, tak, jak małżeńst­

wo Ja n  i  M arusia  Kaspro- 
wiczowie w mauzoleum na 
Harendzie.

Przy ul. Niepodległości nr 4 
znajduje się Izba Pamięci 
B ron isław a Czecha, słynne­
go narciarza, artysty i kuriera 
tatrzańskiego w czasach Ii-ej 
wojny światowej, którego Nie­
mcy, nie mogąc namówić na 
przejście do ich służby, zaga­
zowali w 1944 r. w Oświęci­
miu. Jego dwie siostry: dzie­
więćdziesięcioletnia S ta n is ­
ław a i kilkanaście lat młod­
sza Ja n in a  bardzo ciekawie 
opowiadały o wspólnym dzie­
ciństwie z braciszkiem B ro n i­
sławem.

Obdarowały mnie pamiąt­
kami: od starszej otrzymałem 
je j pierwszą książkę, poświę­
coną pamięci brata pt. 
jDziennik z rejsu —  wspo­

mnienia o Bronisławie Cze­

chu”, wydaną w wydawnict­
wie „L ib ra ” w 1992 r. Pani 
Stanisława opisuje w niej 
dzień po dniu swoją bajeczną 
podróż jako matki chrzestnej 
na statku towarowym „B ro ­
n isław  Czech ”, zwodowa­
nym 6 września 1985 r. w 
stoczni szczecińskiej. Zapis 
oparty jest o dziennik pokła­
dowy z podróży do Ameryki z 
wplecionymi momentami z ży­
cia i walki brata w Polsce 
wolnej i okupowanej.

Młodsza siostra Bronisła­
wa Czecha, pani Janina, ofia­
rowała mi obrazek namalo­
wany na szkle: kmkusy —  tat­
rzańskie szafiry na tle szczy­
tów. Takie krokusy malował w 
młodości Bronisław Czech. 
Wpisałem się do kroniki Izby 
ociupinką liryki.

Pobyt w stolicy Tatr wypeł­
niam wędrówkami po śladach 
słynnych zakopiańczyków. 
Miałem szczęście spotkać żyją­
cą jeszcze współfundatorkę 
galerii kobierców wschodnich 
na Kozińcu, profesorową A n ­
nę Ku lczycką . Odwiedziłem

■nui jJuisKicn, —  aowo- 
że dzieci pamiętają o 
i, który dla nich two-

także willę „O p o la n ka ”przy 
ul. Tetmajera, gdzie mieszkał
i tworzył K o rn e l M akuszyń­
ski. Jego mogiła na Pękso­
wym Brzyzku, jak  i ściany na 
Opolance zawieszone są zna­
kami wdzięczności z dziesiąt­
ków szkół polskich, —  dowo­
dami, że dzieci 
pisarzu, 
rzył.

W muzeum „Ałm a”poświę­
conemu pamięci K a ro la  Szy­
m anowskiego obejrzałem 
cenne książki i pamiątki, słu­
chając koncertu skrzypcowe­
go. Teraz Zakopane sposobi 
się do Tatrzańskiej Jesieni i 
serdecznie zaprasza. Hej!

Z  pozdrowieniami 
Eu g en iu sz  M. Konieczny  

z Gorzowa Wlkp., 
u l. Lam pego 9

P.S. Mój pobyt w Zakopa­
nem kosztował przeszło dwa 
miliony czyli całą moją pensję 
belferską. Szkoda, że nasz 
st*. n jest taki biedny, że całej 
rodziny nie stać na wspólny 
wyjazd.
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Podczas zajęć Akadem ii docho­
dzi do konfrontacji m iędzy po­
szczególnymi ośrodkami muzycz­
nymi. W  czasie dwóch tygodni sier­
pnia dokonuje się — jak  to nazywa 
dyrektor P in iu ta  —  w ielokrotna 
transfuzja w łasnych doświadczeń.

N a prośbę profesora W rońskie­
go, a także z wyboru Rady Artys- 
tyczno-Naukowej Akadem ii, funk­
cję dyrektora Letn ie j Akadem ii 
Muzycznej pełni obecnie profesor 
Ja d w ig a  K a lisz e w sk a , z Akade­
m ii Muzycznej w  Poznaniu; w ielo­

letn i ju ro r 
m iędzyna­
rodowych i 
krajow ych  
k o n k u r ­
sów. N a j­
pierw  w ie l­
ka gwiaz­
da wiolini- 
styk i i kon­
kursów im. 
H e n r y k a  
W ien iaw s­
kiego, a te ­
raz —  w y­
b itny nau- 
c z y  c i e 1. 
M istrz. W  
swej po­
z n a ń sk ie j 
k lasie pro­
fesor K a li­
s z e w s k a  
ma grupę 
u ta le n to ­
wanej m ło­
dzieży i 
lau rea tó w  
k o n k u r ­
sów mię- 
dzynarodo- 
w y c h .  
W szyscy o- 
ni przyjeż­
dżają do 
Ż a g a n ia .

T a  m iłość do młodzieży jest wzaje­
mna, bo ja k  ciepło mówi się w 
kuluarach, Jad w iga  Kaliszew ska 
chętnie m atkuje wszystkim  dzie­
ciom.

K u ź n i a  t a le n t ó w ,
bo tak, może niezbyt efektownie, 
nazywa się Le tn ią  Akadem ię M u ­
zyczną w Żaganiu, jest świadom ą i 
zaplanowaną pracą nad przyszły­
m i w irtuozam i. C harakter prowa­
dzonych zajęć jest nieco inny niż na 
kursach, by nie sięgać daleko —  w 
Łańcucie, gdzie pracuje się nad

R ys. D o ro ta  K o m a r-Z m yślo n y

stroną interpretacyjną i gdzie w ie­
le zależy, do którego z profesorów 
tra fi skrzypek. Form uła żagańska 
jest specyficzna. Dostają się tylko 
ci muzycy, którzy są przygotowy­
w ani do konkursów ogólnopolskich 
i m iędzynarodowych. Przez Żagań 
przeszedł m.in. B a rtło m ie j N i­
z io ł. Talent, który się objaw ił bar­
dzo wcześnie, tu został doprowa­
dzony do najwyższego pułapu. To, 
co Ba rtek  N izio ł zrobił w ciągu 
roku, dla niejednego skrzypka —  
życia byłoby mało. W ygrał konkurs 
w Adelajdzie, w Preto rii, konkurs 
im. H enryka W ieniawskiego, a na­
stępnie konkurs Eurow izji. Dyre- 
kor P in iu ta  podkreśla, że jest to 
fenomenalne. I  dodaje —  to samo 
można powiedzieć o P io trz e  Pła- 
w n erze , uczniu profesora Z en o ­
n a  P ło sz a ja  z Łodzi, który rów­
nież zajął pierwsze m iejsce w kon­
kursie W ieniawskiego. W  tym  ro­
ku nie mógł przyjechać do Żagania.

Dziś, po emocjach udanego w y­
stępu polskich skrzypków w Po­
znaniu pedagodzy wskazują na in ­
ny, ważniejszy aspekt swej pracy. 
N ie jest tak, iż sukces był jedynie 
dziełem trafu . Że pojaw iły się ta ­
lenty, a po nich brak następców. W  
Żaganiu profesorowie pracowali 
bowiem nie tylko nad grupą, która 
doszła do finału  konkursu W ien ia ­
wskiego, ale i nad pozostałą mło­
dzieżą.

N ie  m a  p r z e p a ś c i
między laureatam i, a grupą doras­
tającą na Akadem ii. Oczywiście, 
przykład działa dopingująco. Lecz 
nie pozwolono na zaistnienie luki 
między uhonorowanym i, a tym i, 
którzy na swe przyszłe lau ry jesz­
cze ciężko pracują. Ta świadomość 
w ynika z nakreślonego wyższego 
celu, który jest konsekwentnie rea­
lizowany.

W śród wybijających się uczniów 
pojawia się nazwisko Sebastiana

Gugały z k lasy profesor Iw o n y  
W o jc ie ch o w sk ie j, D o m in ik i 
F a lg e r, P a w ła  Z a to rsk ieg o  i 
A n n y  Z ió łk o w sk ie j, uczniów 
profesor Kaliszewskiej, licealis­
tów, Iz a b e lli W o in ia k  i W ie ń ­
cz ys ław a  K asp rz ak a , laureatów  
przesłuchań ogólnopolskich, kon­
kursu Yehudi M enuhina, Jo a n n y  
K a w a lli z klasy docenta B ry ły , 
K rz ysz to fa  M ic h a lik a  i A g a ty  
W o jc ie ch o w sk ie j. Gościem A ka­
dem ii jest A d am  M u s ia lsk i, asys­
tent Akadem ii Muzycznej w Kato ­
wicach, laureat konkursu im. K a ­
rola Szymanowskiego i Św iato ­
wych Dni M uzyki w W arszaw ie.

Po raz drugi do Żagania przyje­
chała św ietna grupa w iolonczelis­
tów z klasy profesora K a z im ie rz a  
M ich a lik a . M .in. K o n ra d  P y k a ­
ła  i M ik o ła j Pa ło sz . Z koncertem 
w ystąpi też altow io lin ista, L e ch  
B a ła b a n , były student w klasie 
skrzypiec profesor Kaliszewskiej, 
który po jakim ś czasie zm ienił in- 
stum ent. Ze znakom itym  rezulta­
tem, bowiem gra w orkiestrze A- 
gnieszki Duczmal i wyjeżdża na 
tournee po całym  świecie..

P r o b l e m  r y w a l i z a c j i ,
ja k i się pojaw ił w ostatnich latach, 
zm ienił stare schem aty, gdzie pra­
w ie każdy wykształcony muzyk 
m usiał mieć zapewnioną pracę. 
Mom ent zmian został nieco wcześ­
niej przewidziany przez profesor 
Kaliszewską. Dzięki je j in icjatyw ie 
—  w Poznaniu, pod egidą In stytu ­
tu Instrum entów  Sm yczkowych i 
Kam eralistyk i, powstała pierwsza 
w Polsce Szkoła Talentów. Je s t to 
in icjatyw a zupełnie pionierska; 
dzieci bardzo dobre mogą się uczyć 
w  w ielu innych klasach, w  m ist­
rzowskiej muszą się uczyć —  gw ia­
zdy. Osobowość profesor Kaliszew ­
skiej skupia wokół siebie utalen ­
towane dzieci, następców Pławne- 
ra, N izioła i Baranowskiego.

M a łg o rz a ta  M A S Ł O W S K A

M iędzy patrzeniem  a widzeniem  
je s t różnica porów nywalna z  m iłoś­
cią przeżyw aną a tylko imaginowa- 
ną. Tak ja k  je s t z  dotykaniem  i 
czuciem. Chcąc coś zobaczyć, trze­
ba długo się przyglądać. Tak samo, 
by rozróżniać śpiew ptaków , trzeba  
długo słuchać.

Owo „coś" w artystycznym  prze­
kazie leży na wysokiej górze, której 
zdobycie zak łada  artysta  chw yta­
ją c  za  pędzel; wcześniej długo-pat­
rząc. Rejestrując —  czasem pod­
świadomie, kontemplując godzina­
mi owe widoki, koszm ary, wspo­
mnienia w zaciszu pracowni. Lub 
przebłyskiem , na p rzyk ład  podczas  
ja zd y  autobusem, uśw iadam iając  
sobie ich wielkie znaczenie.

Nie wiem, ja k  to było z  Jackiem  
Rykałą, którego obrazy sta ły  się 
przyczynkiem  do tych kilku zdań. 
Ale nietrudno odgadnąć czemu 
przyglądał się artysta.

Ś w ia t starych podwórek —  zape­
wne zagłębiowskich, ja k  wynika z  
zakorzenionej w Sosnowcu biogra­
fii autora. Ś w ia t odrapanych  
ścian, pokrytych sadzą  okiennic, 
zm urszałych schodów, czerwonej 
cegły. Retrospekcja tyleż realistycz­
na, co przenosząca w krainę jak ie jś  
bajki, zatrzym anego i pokrytego se­
p ią  kadru.

Smutek krainy dzieciństw a, bo 
odeszła —  na pierw szym  stonowa­
nym planie, i przebijające się ze

S z m a c i a n y  b i z n e s

—  S z m a a a ty  k u p u ję , s zm a a -  
aty!!! —  ten okrzyk pam ięta już 
niew ielu. W ry ł się on dobrze w 
pamięć ludzi starszego pokolenia. 
W  pewnym sensie był symbolem 
ciężkich, powojennych czasów, po­
tem stał się już tylko sentym ental­
nym wspomnieniem wczesnych la t 
dziecinnych. D la  młodszych, któ­
rzy taką scenę mogli tylko obejrzeć

P r a w d z i w y  r y n e k

W ygląda to paradoksalnie, ale 
w olny rynek, który z takim  mozo­
łem przyjm uje się w  naszej gos­
podarczej rzeczywistości, w hand­
lu  rzeczami używanym i rozw inął 
się w  całej okazałości. Św iadczy o 
tym  nie tylko liczba powstających 
punktów. Od niedawna funkcjonu-

można spotkać w  lumpexach. T u ­
taj kiedy „najśw ieższy” tow ar już 
zejdzie, obniża się cenę, ze średniej 
wynoszącej w większości 60 tys. zł 
za kilogram  do 40, a nawet i 30 tys. 
zł za kilogram .

K l i e n c i

N a tem at kilentów  tych przybyt­
ków mogłyby powstać wspaniałe 
prace socjologiczne, a ukryta ka­
m era ze znanych przed la ty  pro­
gramów telew izyjnych Ja ck a  Fe-

B i z n e s
Ja k  w yglądają zyski z prowadze­

n ia tego rodzaju działalności —  
trudno ustalić. Wiadomo, że obawa 
przed fiskusem  zamyka usta. Duży 
procent towaru zakupowanego na 
tony, nieraz tuż po otwarciu zawa­
rtości opakowań nie nadaje się do 
sprzedaży z różnych powodów. 
Brakujące buty do parv; koszule 
bez rękawów, plam y, których nie 
zwalczą nawet najbardziej rek la ­
mowane proszki, a co dopiero mó­
w ić o zwykłych, to ubytki wliczone 
w ryzyko handlowe. Z tego co już

w niedawno powtarzanym  serialu  
polskiej telew izji „D aleko od szo­
sy” , m iała ona jedynie zabarw ienie 
folklorystyczne.

K ilk a  la t temu pojaw iły się w 
naszym kraju  punkty sprzedaży 
odzieży używanej. Je s t to chyba 
najbardziej dynam icznie rozw ija­
jąca się dziedzina handlu obok szy­
bko powstających punktów skupu 
m etali kolorowych. Lum pexy, bo 
tak nazwaliśm y te m iejsca, stale 
„rosną w  siłę” . W  sam ym  tylko 
Głogowie naliczyłem  ich praw ie 
dwadzieścia. Praktycznie nie ma 
osiedla bez lumpexu. N ie  inaczej 
jest w innych m iastach.

Te punkty —  tylko w jednym  
miejscu nazwano je  sklepem  —  
pojaw iły się wraz z tak  długo ocze­
kiw aną przez większość gospodar­
ką rynkową.

ją  również hurtownie. —  K ied y ś  —  
mówi jeden z w łaścicieli —  w y­
s ta r c z y ły  d w a  w y ja zd y  d o  N ie ­
m iec , o c z y w iśc ie  tych  z a c h o d ­
n ich , c za se m  d o  A u s tr i i  i w s zy s­
tk o  b y ło  d o b rze . A le  b ie d a , p a ­
n ie  sza n o w n y , j e s t  c o r a z  w ię k ­
s z a  i p o  to w a r  tr z e b a  j e ł d z i ć  
c zę śc ie j. T e ra z  j u ż  s ą  h u r to w ­
n ie . P a n ie , c z y  p a n  so b ie  w yo b ­
r a ż a  h u r to w n ie  szm at?/!!. To 
j e s t  szo k .

D ziałan ia rynkowe w  tej branży 
są widoczne zwłaszcza przy ustala­
n iu  cen. U sta la  je  się według na­
stępującego klucza: na lepszy to­
w ar przyjm uje się ceny jednostko­
we, przy gorszym liczy się je  od 
wagi. To, czego społeczeństwo nie 
doczekało się w sklepach m ięs­
nych, spożywczych, warzywnych, 
tj. obniżania cen z końcem dnia,

R ys. M iro s ła w  H a jn o s

dorowicza zarejestrowałaby nieje­
den ciekaw y obrazek. Nasz stosu­
nek do sklepów (tym  razem użyję 
tej nazwy) będących synonimem 
ubóstwa zm ienia się w takim  tem ­
pie, w jak im  przybywa im  k lien ­
tów. —  N ie k tó r zy  z  n a s  ż a r tu ją
—  mówi w łaściciel jednego z punk- 
tów w  centrum  Głogowa —  i d z ie ­
lą  k lie n tó w , a  w ła śc iw ie  sp o łe ­
c ze ń s tw o  n a  tych , k tó r z y  k u p o ­
w a l i  u n a s, k u p u ją , i n a  tych , 
k tó r z y  z a c z n ą  k u p o w a ć . G dy­
bym  z a c z ą ł  p a n u  o p o w ia d a ć  
k to  u n a s  ku pu je ...

N a tem at tej „sensacyjnej” infor­
m acji n ik t nie chciał się jednak 
głośno wypowiadać. Najbardziej 
rozmowny był jednak sprzedawca 
największego głogowskiego lum- 
pexu, mieszczącego się nie opodal 
dworca P K P  —  K lie n tó w  to  m y  tu  
m a m y  ró żn yc h , c z ę s to  s ą  tu  u- 
r z ę d n ic z k i,  a le  n ie  p o w iem  
s k ą d , bo  n ie  ch cę  ich  s tr a c ić .  
J u ż  w id z ę  co  by to  b y ło  g d yb y  
k o le ża n k i w  p r a c y  d o w ie d z ia ły  
s ię  s k ą d  m a  n o w ą  b lu ze c zk ę  lu b  
coś in n ego . A  ta k  to  w szy s tk ie  
u d a ją , j e d n a  p r z e d  d r u g ą  i 
w szy s tk o  g ra . N ie k tó re  z  n ich  
u m a w ia ją  s ię  z e  m n ą  n a  d o ­
s ta w ę  to w a ru , o tw ie ra m  im  o  
in n e j p o r z e  i w te d y  m o g ą  so b ie  
sp o k o jn ie  p o w y b ie ra ć . Po chw ili 
mój rozmówca podejmuje tem at, 
a le porusza już sm utniejszą nutę
—  A le  czem u  s ię  d z iw ić  sk o ro  
b ie d a  j e s t .  C za sem  to  j u ż  p r z y ­
c h o d zą  ta c y  b ie d n i, ż e  a ż  s ię  
se rc e  śc isk a . N o to  s ię  c z ło w ie k  
z l i tu je  i  d a  coś z a  d a rm o . P r zy ­
c h o d zą  te ż  c i b ezd o m n i, i  o n i t e i  
co ś  d o s ta n ą . N a jb a r d z ię j  to  
m n ie  c ie k a w i co  s ię  z  n im i w  
z im ie  d z ie je . To a ż  s tr a c h  p o m y ­
śleć .

środka ja sn e  św iatło  —  bo było to 
dzieciństw o niezapom niane w ra­
dosnej beztrosce.

D rzw i namalowane, przybite w 
jednej trzeciej obrazu; fotografie 
tam tych bohaterów okalające p łó t­
no, m etalowy skobeł wciąż zapięty, 
choć ju ż  nikt nie puka; przykryta  
plandeką syrena 105 i kaw ał tam ­
tej plandeki naciągany na obraz; 
pożółkłe strzępy firanek i em alio­
w any numer obrazu (zapewne też 
domu, skąd te rupiecie). Kawałki 
kolorowych szkiełek z  prym ityw ­
nych korytarzowych w itraży i sece­
syjna tonacja całości.

M etoda św ietna  —  poruszająca  
może zaspaną ju ż  dw uw ym iarow y­
m i p łótnam i percepcję, ja k  „zoom" 
w aparacie przybłiżająca rzeczywi­
s ty  detal, wyrzucająca go poza  
św ia t przetworzony pędzlem  — je d ­
nocześnie ja k że  krzyczy:„samo p łó ­
tno i farba to za  mało!" To „coś” 
może je s t gdzieś indziej? W zesta­
wieniu faktu i wyobrażenia?

Trzeba długo się przyglądać, by 
zobaczyć nasycenie żółci, obietnicę 
zieleni, chłód granatu i wibrację 
czerwieni.

Nie wiem, ja k  to było z  Jackiem  
Rykałą. Wiem tylko, czemu się 
przyglądał, bym  mógł to zobaczyć.

R o b e rt KOWALIK 
Ja ce k  Ryka ła . M alarstw o. B iu ro  
W ystaw  Artystycznych. Zielona 
Góra, sierpień 1993 r.

się wyłoży na półki też pewna część 
nigdy nie znajdzie nabywców. Coś 
czasem jest za stare lub... niemod­
ne.

Jeże li dane uzyskane od kilku 
osób zajm ujących się tą  działalnoś­
cią są wiarygodne, to należy przy­
jąć, że w  najlepszym  przypadku 
udaje się sprzedać ok. 30 procent z 
przywiezionych dostaw. N ie ma w 
tym  gronie osób, które na handlu 
ciucham i dorobiły się m ajątku, ale 
w ielu zgodnie tw ierdzi, że da się z 
tego żyć. Po jaw iają się natom iast 
głosy, że obroty lumpexów plus 
sprzedaż odzieży przez obywateli 
W N P  przyczyniają się do spadku 
sprzedaży polskiego przem ysłu 
odzieżowego. Może jest w  tym  tro­
chę przesady, na pewno jednak 
dzięki temu, że istn ieje jedno i 
drugie w ielu najuboższych ma mo­
żliwość kupna raz na jak iś  czas 
„now ej” odzieży.

Z a  o s t a t n i  g r o s z

Jak o  społeczeństwo nauczyliś­
m y się już, pod wpływem  la t m inio­
nych, szybko przyzwycząjać do zja­
w isk  niezbyt norm alnych w  życiu 
gospodarczym. Trudno zatem jest 
zdobyć się na dokonanie jak ie jko l­
w iek oceny stanu rzeczy. Zresztą 
czy ta  ocena jest potrzebna? Koń 
ja k i jest, każdy w idzi. Z jednej 
strony lumpexy, z drugiej szybko 
rozw ijająca się sieć banków —  pa­
łaców naszych czasów. Podobno je ­
dno i drugie określa czasy w  któ­
rych żyjemy. Rośnie jednak liczba 
tych, którzy lękąją się kasandrycz- 
nej przepowiedni zawartej w  na­
zwie jednego z lumpexów —  „Z a  
ostatni grosz” .

D ariusz PRZYBYLSKI

J a c e k  R y k a ła , L O N IE K , 1988, o le j co lla g e .

O b r a z y  R o m a n y  K a s z c z y c

W  C e n t r u m  K u l t u r y  

„ S t i l o n u
I 9

Dyplom  na W ydziale C eram iki 
w rocław skiej P W S S P  u prof. J u l i i  
K o ta rb iń s k ie j uzyskała w  roku 
1962. W  rok później rozpoczęła 
pracę w Zakładach Urządzeń O k­
rętowych „Bom et”  w  Ba rlin ku . 
W krótce potem w  Szczecinie za­
prezentowała swe prace ceram icz­
ne, a następnie prace ceram iczne 
swoich barlin ieckich uczniów z Za­
kładowego Domu K u ltu ry  „Pan o ­
ram a” , nazwane później „ciam a- 
rajdam i” .

W  1971 r. otrzym ała pierwsze 
wyróżnienie: m edal „Z a  wybitne 
zasługi d la rozwoju ruchu społecz­
no-kulturalnego Pom orza Zachod­
niego” . Później następne: srebrny i 
złoty Krzyż Zasługi oraz w iele od­
znaczeń regionalnych i k u ltu ra l­
nych. Najw yżej ceni sobie tytu ł 
kaw alera „O rderu  Uśm iechu” , 
przyznany w  roku 1985.

Rom ana Kaszczyc w ystaw ia ła  w  
Gorzowie i Frankfu rcie  n. Odrą, 
także w  Zielonej Górze, O lsztynie, 
W rocław iu, Kołobrzegu, P ile  i W a ­
rszawie. B y ła  zapraszana do 
udziału w w ystaw ach i konkur­
sach we W łoszech, F ran c ji i B u ł­
garii. W  w arszaw skiej Sta re j P ro ­
chowni prezentowała prace swoje i 
swych uczniów. O ni sam i zaś w y­
staw ia li w  Niem czech, B u łg a rii i 
na Węgrzech.

Od m niej w ięcej dwóch la t o 
Rom anie Kaszczyc cicho. M yślano: 
n ic dziwnego, prawdopodobnie 
pryw atyzacja „Bom etu” spowodo­
w ała zawieszenie działalności w ie­
lu  sekcji w  Z D K  „Panoram a” . 
M niej osób w iedziało o chorobie 
a rtystk i. I  oto w  grudniu ub.r. 
Rom ana Kaszczyc pojaw iła się, o 
kulach, jakb y m niejsza i drobniej­
sza, w  M ałe j G a le rii BW A -G T F w 
Gorzowie, na wernisażu swych 
prac „m alarsk ich ” . Tak, m alars­
kich! D yrektor gorzowskiego B W A  
Je r z y  G ą s io re k  nam ówił panią 
Rom anę, unieruchom ioną w  łóżku, 
do realizacji nowej d la niej formy 
wypowiedzi. W  ten sposób powsta­
ło k ilkadziesiąt prac, utrzym anych 
w  atmosferze tam tych kolorowych 
postaci: „an io łów  szum iących i kur 
dostojnych” , pajaców, zwierzaków, 
elegantek, dobrych diabłów i „cia- 
m arajd” .

N a  w ernisaż przybyło wówczas 
w ielu  przyjaciół, znajomych i by­
łych uczniów. Do artystk i, z którą 
przegadałem  w  życiu w iele godzin, 
trudno było się dopchać. „Ten  
tw a r d z ie l ,  R o m a n a , tr z y m a  s ię  
j e d n a k ” —  powiedziała w tedy o 
sobie.

O brazy Rom any Kaszczyc moż­
na obecnie obejrzeć w  Centrum  
K u ltu ry  „S tilo n u ” . Je s t ich teraz 
znacznie w ięcej.

Zenon NOWOPOLSKI
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W a b i ł  c h ł o p c ó w  

d o  s a m o c h o d u  i . . .

K ro n ik i p o lic y jn e  co raz  
częście j o d n o to w u ją  w y p a ­
d k i czyn ó w  p rzestęp czych  
z w an ych  lu b ież n ym i. Zbo ­
czeńcy, z w yk le  m ężczyźn i, 
w ab ią  sw o je  p rzysz łe  o fia ry  
i po sek su a ln ym  w yk o rz ys ­
ta n iu  p u szcza ją  w o ln o  lu b  
zab ija ją . N ie  zaw sze docho- 

[ dzi do a re sz to w a n ia  sp ra w ­
ców . W ie k  lu b ie ż n ik ó w  b y ­
w a  ró żn y. Z  dz iećm i lu b ią  
„z a b a w ia ć  s ię ”  m ło d z ień cy  i 

| s ta rs i p an o w ie . D laczego  to 
i ro b ią , co  je s t pow odem  lu- 

b ieżn o śc i? N a  te  p y ta n ia  n ie  
zaw sze są w  s ta n ie  o d p o w ie ­
dz ieć sam i z a in te re so w a n i i 
p sych ia trz y .

K ilk a  tygodni temu w m ieś­
cie S. w województwie zielono­
górskim, w niedzielne popołud­
nie, na jednym  z osiedli baw iła 
się grupka dzieci. Zajęte sobą 
nie zwróciły uwagi na Adam a 
S., który podjechał samocho­
dem i obserwował je  z zaintere­
sowaniem przez kilkanaście 
m inut. W idocznie spodobał się 
mu 8-letni M ariusz L., bo pod­
szedł do niego i zapytał o nazwę 
ulicy, położonej k ilka  przecznic 
od osiedla. Gdy chłopiec powie­
dział, że wie, mężczyzna dał 
słodycze i poprosił, aby w siad ł z 
nim  do samochodu i pokazał. 
M ariusz L . nie zdawał sobie 
nawet sprawy, że tra fił na ma­
niaka, który swoją nieśm iałość 

I w stosunku do kobiet ukryw ał 
przed otoczeniem, dokonując 
czynów lubieżnych z n ieletnim i 
tej samej płci. W siad ł z nim  do 

I pojazdu i odjechali.
Po m inięciu u licy, o którą 

pytał m łody mężczyzna, chło­
piec zaniepokoił się, ale został 
uspokojony wiadomością, że po­
jadą jeszcze w inne m iejsce i 
zaraz wrócą. Gdy samochód za­
trzym ał się w podm iejskim  le ­
sie, Adam  S. z w ypiekam i na 
twarzy, zaczął obmacywać 
chłopca, całować i k ilkakrotn ie 
wkładać do swoich ust intym ną 
część jego ciała. Przestraszony 
chłopiec, być może podświado­
mie, zdał sobie w  tym  momen­
cie sprawę, że nie należy w 
takich przypadkach bronić się i 
krzyczeć. Reakcja zboczeńca 
mogła być różna.

Gdy M ariusz L. odjechał z 
nieznajomym, była pora obiadu 
i m atka wyszła z domu, aby 
zawołać syna. Od baw iących się 
dzieci dowiedziała się, że 
wsiadł do samochodu z młodym 

I mężczyzną, który p yta ł o jakąś 
ulicę. Natychm iast poinformo­
w ała o tym  męża, który telefo­
nicznie powiadom ił policję, a 
następnie wraz z sąsiadam i 

I rozpoczął poszukiwania dziec­
ka.

Tymczasem Adam  S., po za­
spokojeniu głodu seksualnego, 
podwiózł przerażonego M ariu ­
sza L. w pobliże osiedla i od- 

| jechał. Chłopca spotkał ojciec i 
zaprowadził do domu. Przez b li­
sko pół godziny nie można było 
wydusić z niego, co się w łaś­
ciw ie stało. Gdy m inął szok, 
opowiedział wszystko bardzo 
dokładnie. O pisał wygląd m ło­
dego mężczyzny, m iejsce w  le ­
sie i samochód, którym  jeździli.

Po licjanci w  S. nie m ieli pro­
blemów z ustaleniem  sprawcy 
oraz pojazdu, który jak  się póź­
niej okazało, Adam  S. pożyczył 
od kolegi. Zatrzym anego nastę­
pnego dnia lubieżnika, chłopiec 
rozpoznał bez trudu. W  czasie 
konfrontacji, puściły nerw y oj­
cu M ariusza L ., który chciał 
wym ierzyć „spraw iedliw ość” 
zboczeńcowi.

Sposób, w jak i Adam  S. zwa­
b ił chłopca do samochodu, przy­
pom inał inne tego typu zdarze­
nie sprzed k ilku  m iesięcy. 
Spraw cy nie udało się wówczas 
ustalić. Przyciśn ięty do m uru 
lubieżnik przyznał się do obu 
czynów i został tymczasowo 
aresztowany. Zanim  stanie 
przed sądem przejdzie specjali- 

[ styczne badania psychiatrycz­
ne.

E d w a rd  JA B Ł O Ń S K I

—  O b ja w y  a le r g ii  z a c z ę ły  p o ­
ja w ia ć  s ię  u K a s i p r z e d  tr z e m a  
la ty . N a jp ie r w  b y ł to  le k k i k a ­
ta r , j e d n a k  z  c za sem  d o sz ło  d o  
teg o  łza w ie n ie , p ó ź n ie j  k a s z e l  i 
d u szn o śc i. —  wspom ina mama 
dziewczynki. Obie spotkałam  na 
seansie bioenergetycznym T a d e u ­
sza C eg liń sk ieg o .

Początkowo rodzice sześciolet­
niej w tedy K asi nie zdawali sobie 
sprawy, że przyczyną wiecznych 
katarów  dziecka jest uczulenie. Je ­
dnak gdy dołączyły do tego inne 
objawy udali się z n ią do lekarza. 
Ten jednoznacznie stw ierdził a ler­
gię. Teraz pozostał jedynie pro­
blem ustalen ia substancji powodu­
jących  uczulenie.

Rozpoczęły się badania, przep­
rowadzono liczne testy, chcąc w y­
kryć substancje uczulające. Kasia, 
mimo, że badania nie były bardzo 
bolesne, bala się ich jak  ognia. 
Przed każdym wyjazdem  wym yś­
la ła  różne powody, by odwlec w izy­
tę w poradni. W yn ik i wykazały, że 
alergenów jest w iele. I nigdy nie 
było pewności, że ustalono wszyst­
kie.

Rodzina m usiała zm ienić bardzo 
w iele w m ieszkaniu i swoim życiu, 
by uchronić Kasię przed działa­
niem  kw iatów, pyłków z kocy, pie­
rza i przed różnymi składnikam i 
potraw.
—  P o d a w a liś m y  d z ie c k u  ró żn o ­
r a k ie  le k i, je d n a k  p o z w a la ły  o-

n e  je d y n ie  n a  z l ik w id o w a n ie  n a  
j a k i ś  c z a s  o b ja w ó w . P rob lem  
p o z o s ta w a ł, a  o b a w y  o p r z y ­
sz ło ść  c ó rk i p o g łę b ia ły  s ię . O d­
n o s iliśm y  w ra że n ie , ż e  tego  co  
u c zu la  K a s ię  c ią g le  p rzy b y w a .

Lekarze inform owali rodziców, 
że leczenie jest typowo objawowe. 
M am a próbowała w ięc i innych 
sposobów, poza farmakologicz­
nych...
—  B y w a ła m  u z ie la r z y  i  u z d r o ­
w ic ie li. M ąż b y ł b a rd zo  tem u  
p rze c iw n y , n ie  w ie r zy ł w  ich  
sk u tec zn o ść . J a  je d n a k  p ró b o ­
w a ła m  i p o s zu k iw a ła m . Z a l by- 
fo  p a tr z e ć  n a  d z ie ck o , g d y  p r z y  
p ię k n e j  le tn ie j p o g o d z ie  m u s ia ­
ło  s ie d z ie ć  w  d o m u  i p a tr z e ć  n a  
in n e  d z ie c i  p r z e z  okn o. K w it­
n ą ce  tr a w y  i d r z e w a  b y ły  j e j  
w ro g a m i.

W  czasie takich poszukiwań pa­
ni Irena znalazła w prasie inform a­
cję o uzdrowicielu z Tych Tadeuszu 
Ceglińskim . Postanowiła go w y­
próbować. A kurat wtedy córka 
m iała problemy z oddychaniem, w 
ciągu k ilku  ostatnich nocy kasz­
lała, a nawet dusiła się. Pan i Irena

w ybrała się z K asią  na seans w 
Głogowie.

Sa la  z kilkudziesięciom a osoba­
mi. Nastrojowa m uzyka płynie z 
magnetofonu. Bioenergoterapeuta 
podszedł do dziewczynki, dotknął 
je j głowę i klatkę piersiową.
—  B y ła m  b a rd zo  ro zc za ro w a ­
n a , że  trw a ło  to  ta k  k ró tk o . 
C h o cia ż  K a s ia  o p o w ia d a ła  p ó ź ­
n ie j, ż e  było  j e j  w  te j c h w ili  
b a rd zo  c iep ło , są d z i ła m , ż e  d o ­
tyk  b y ł zb y t k r ó tk i  a b y  p o m ó c . O  
tym  j a k  s ię  m y liła m  p r z e k o n a ­
ła m  s ię  w  nocy.

Kasia  przespała ją  bez żadnego 
problemu. Nawet nie zakasłała. 
K ilk a  kolejnych dni też przebiegło 
bez objawów alergicznych.
— P a m ię ta m , że  n a w e t m ó j m ą ż  
z a c z ą ł  w ą tp ić  w  sw o je  p r z e k o ­
n a n ia . To w ła śn ie  on p r z y p o m i­
n a ł  m i o k o le jn ym  se a n s ie  p a n a  
T a d eu sza .

Dziewczynka bywała praw ie na 
każdym spotkaniu z uzdrowicie­
lem. Ju ż  po trzech m iesiącach w 
rodziców w stąpiła nadzieja, że ich 
dziecko przestanie się bać nowych 
potraw, roślin na łące i w izyt w 
m ieszkaniach znajomych, którzy 
hodują kw iaty.
—  B a rd zo  s ię  c ieszę , że  w y tr w a ­
ła m  w  p o szu k iw a n ia c h . K to  
s z u k a  ten  zn a jd z ie . P ow iem  j e ­
s zc ze  p a n i ,  że  i  j a  s k o r zy s ta ła m  
n a  se a n sa c h  — p r z e s ta ły  m i d o ­
k u c za ć  k o rzo n k i.

A n n a  B IA Ł Ę C K A
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DRUŻYNĄ WAŁĘSY
Ci, co w 1989 r. sfotografowa­

w szy się z  Przywódcą Robotni­
ków Polskich, zostali wybrańca­
mi społeczeństwa. Społeczeńst­
wo głosowało na szefa, ale jego  
charyzm a spływ ała  także na, b li­
żej nieznanych, osobników, u- 
trwalonych na fotografii. Gdy 
P.R.P. został Panem Prezyden­
tem część z  d.W. poszła w od­
stawkę, w tych co utrzym ali się 
na powierzchni charyzm atyczne 
flu idy ję ły  fermentować i zm ieni­
ły  się w antyprezydenckie jady. 
Pan Prezydent m usiał powtórzyć 
zabieg, z  tym  sam ym  niestety, 
skutkiem. N ajnowsza d. W. nazy­
w a się BBWR. Losy pierwszej, 
historycznej d.W. opisuje „Gaze­
ta  W yborcza” (z 3 .VI. 1993).

G O E B E L S  S T A N U

W o j e n n e g o

Oczywiście —  J e r z y  U rban . 
Tak nazw ał go senator (zresztą  
były) R y s z a r d  B en der, nie ba­
cząc, że J. U. podpada pod  
u staw y norymberskie, i w III 
R zeszy co najwyżej mógłby być 
surowcem do wyrobu m ydła. N a­
zw any poczuł się urażony i 
wniósł pozew do sądu. Występu­
ją c y  w rołi rzeczoznawcy, popu­
larny w okresie PRL reportażys- 
ta  R o m u a ld  K a ra ś , potw ierdził 
trafność nazwy, dodając, że J. U. 
to nie tylko G.s.w. ale także S ta ­

lin. S tyl bowiem jego dzieł J e s t  
porównywalny z  formą publicys­
tyki upraw ianej przez młodego 
J.S.". Jest to, zapewne, pochwa­
ła, zw ażyw szy, że styl J.S. cenili 
wysoko tak różni pisarze, ja k  
Izaak Babel i Aleksander Wat. 
Kto był Hitlerem s.w. —  nie uja­
wniono.
Proces J.U. contra R.B. ujawnia 
—  na marginesie swych podsta­
wowych sensów — osobliwość III 
RP. Otóż sądy, niezależnie od  
tego, że są miejscem pracy bez­
robotnych publicystów, przejm u­
ją  rolę, ja k ą  niegdyś pełniła pra ­
sa literacka: Ustalają hierarchię 
literackich wartości, kryteria  
oceny dzieł i osób. Tylko patrzeć, 
a przy  Sądzie N ajwyższym  po­
wstanie nowy IBL.

K A R N A W A Ł

To, co p oprzedza  post. W edług  
radzieckiego lite raturo znaw cy  
M ic h a iła  B a c h t in a  —  okres, w 
którym  następuje odw rócenie  
oficja lnego p o rzą d k u . W  języku  
p o lityczn ym  —  to co było m iędzy  
sierpn iem  a  g ru d n ie m  1980 r. 
K a rn a w a łe m  nazyw ało  się to w 
tzw. ofic ja lnych  śro dkach  p rze ­
kazu, w p ism a ch  podziem nych  
m ów iło się raczej: za  w olności. 
O statn io  je d n a k  —  w ra z z p o ­
w rotem do oficja lnego języka  
PRL —  w p ra s ie  n iegdyś p o d ­
ziem nej, a  d z iś  ja k  n a jbardz ie j 
oficja lnej —  coraz częściej m ów i

się o.k. Tak uczynił redaktor na­
czelny organu „ S ” w numerze 
zjazdowym  (wzorem „Trybuny 
Ludu ” rozdawanego bezpłatnie). 
W Okresie postu niczego nie 
wspomina się tak chętnie ja k  
karnawałowych uciech.

SZARA KSIĄŻECZKA
M yśli Pana Prezydenta. W 

przeciwieństwie do czerwonej 
(myśli przewodniczącego Mao), 
zielonej (myśli pułkownika Ka- 
dafiego) i różnych innych —  w y­
danie pirackie, nieautoryzowa­
ne. Przygotowali je  Henryk 
Schutz (wybór tekstów) i Witold 
M ysyrowicz (ilustracje). S zary  
kolor okładek nawiązuje do ulu­
bionego koloru osoby tak popula­
rnej w II R P jak Pan Prezydent w 
Trzeciej. Pan Prezydent obiecuje, 
że nie powtórzy je j  błędów.

UWIARYGODNIENIE
Nie m ylić z  wiarygodnością. 

W. się ma, u. trzeba uzyskać. Wg 
popularnych w kręgach narodo- 
wo-niepodległościowych teorii —  
w schyłkowym okresie PRL, 
przewidując upadek tej formacji, 
służby specjalne przygotowywa­
ły  kadry kierownicze mające ob­
ją ć  władzę, gdy stary układ ryp- 
nie. W tym  celu aresztowały w y­
brańców, poszturchały p rzy  
świadkach albo nawet dały w 
mordę. Przykład: Michnik, Ku­
roń. Układ runął, nominanci są 
przy w ładzy i chronią tych, co ich 
wykreowali. Tak naprawdę —  
nic się nie zmieniło. Teoria u. 
sugeruje, że nic nie je s t bardziej 
podejrzane, niż tzw. represje. 
Wiarygodni są ci, co swoją głębo­
ką niechęć do komuny ujawnili 
w r. 1989. Przedtem konspirowa- 
li tak głęboko, że sam  diabeł by 
się na tym  nie poznał, a  co dopie­
ro SB. a k w

(SS®,?
v. r-A :■ :.v ...- :

Z  C e g l i ń s k i m  

d o  E u r o p y . . .

—  C h cia łb y dziś og lądać film y, 
k tóre do tyka ją  niepokojących i waż­
nych z jaw isk  społecznych zacho­
dzących w Po lsce. In te resu jący był­
by fenom en Tym ińskiego... —  powie­
dział w czasie Lata Filmowego w Łago­
wie Adam M ichnik.

Ja  też bym chciał. Może niekonie­
cznie o Tym ińskim , ale o innym  
niepokojącym , moim zdaniem, i 
ważnym zjawisku, jak im  jest w  na­
szym kraju  popularność wszelkiej 
m aści bioenergoterapeutów i 
uzdrow icieli. Co ciekawe, z tą po­
pularnością dziwnie sprzężona jest 
agresywna kam pania promocyjna 
ich  działalności prowadzona w 
mass m ediach.

Harrisa, Ceglińskiego, Fellmana czy 
Kaszpirowskiego zna dziś cała Polska. 
Pisze się o ich uzdrowicielskiej mocy —  
żywym przykładem w skali regionalnej 
jest „Gazeta Nowa”. W  innych gazetach 
zamieszcza się wypowiedzi psychiat­
rów, lekarzy, psychologów, sugerujące 
zainteresowanie i poparcie ze strony 
środowiska naukowego...

Niepokojący wydaje mi się kultowy 
wymiar, jaki to zjawisko u nas przy­
brało oraz afirmacja części środowisk 
profesjonalnych. Establishm ent ame­
rykański na czele z potężnym i

wpływowym  Am erykańs­
kim  Stowarzyszeniem Psy­
chologicznym zdecydowa 
nie odcina się od tego rodzą 
ju  praktyk terapeutycz­
nych.

Samo zjawisko jest złożone. 
Na przykład z antropologiczne­
go punktu widzenia można 
wskazywać na pewne analogie 
z funkcją szamana w społeczeń­
stwach pierwotnych. Z  perspek­
tywy ekonomicznej można ana­
lizować powstanie nowego, kon­
kurencyjnego tynku, nowego 
konsumenta, masowego popytu

na tego rodzaju usługi. W arto zauwa­
żyć, że uzdrowiciele są na ogół bar­
dzo bogatym i ludźmi, podczas gdy 
profesjonalistów nie stać na wy- 
najm gabinetów, nie mówiąc już o 
utrzym ywaniu się z niewygórowa­
nych stawek.

Za postawą amerykańskiego establis­
hmentu kryje się prężność organizacyj­
na stowarzyszeń zawodowych, świado­
mość własnych interesów, celów i a- 
spiracji. Na tym tle Polska wypada 
blado. Niepokojący jest u nas brak zde­
cydowania wobec zalewającej Polskę fa­
li cudotwórców.

Od strony socjologicznej można 
by się zastanowić kto i dlaczego 
przychodzi do uzdrow icieli? P rzy­
gnębiające byłoby, gdyby się oka­
zało, że spora część uczestników 
seansów np. Ceglińskiego, to pol­
ska inteligencja...

Dlaczego to zjawisko jest tak po­
pularne w  Polsce? Czy to nasze chłop- 
sko-katolickie społeczeństwo stanowi 
tak podatny grunt na praktyki uzdrowi­
cieli? Czy zjawisko to unaocznia zastra­
szający stan higieny psychicznej w na­
szym społeczeństwie? A  może cudotwór­
cy wypełniają próżnię, która od lat ist­
nieje w usługach psychologicznych i 
terapeutycznych?

Miałem dostęp do statystyk szpital­
nych oddziałów psychiatrycznych w 
dwóch dużych szpitalach w Chicago. 
Okazuje się, że około trzy czwarte pac­
jentów przypisuje polepszenie swojego 
stanu zdrowia terapii psychologicznej w

większym stopniu niż terapii farmako­
logicznej i to bez względu na pochodze­
nie społeczne, wiek, status społecz­
no-ekonomiczny i rozpoznanie klinicz­
ne. Z danych i z obserwacji wynika 
jednak, że terapeuta amerykański cie­
szy się popularnością, dużym zaufa­
niem i prestiżem społecznym. Istnieje 
na rynku i w świadomości społecznej; 
związane jest to ze znakomitą w tam­
tym kraju organizacją pomocy psycho­
logicznej i popularyzowaniem profesjo­
nalnego podejścia w mass mediach. U  
nas jest... jak jest.

Co się w łaściw ie dzieje podczas 
zbiorowych seansów Kaszpirows­
kiego, czy Ceglińskiego? Ja k i jest 
efekt w ia ry czy nadziei w  uzdra­
w ian iu? Ja k ie  procesy psychologi­
czne zachodzą u jednostki w  czasie 
seansu? Pytan ia  można mnożyć. 
Pewne jest, że istnieje potrzeba b li­
ższego przyjrzenia się temu zjaw is­
ku, zarówno na płaszczyźnie analiz 
teoretycznych jak  badań em pirycz­
nych przeprowadzonych z perspe­
ktyw y nauk behavioralnych. Zro­
zumienie złożoności tego zjawiska 
u łatw iłoby uruchom ienie m echani­
zmów społecznych, których funk­
cją byłaby racjonalna interwencja i 
przeciwdziałanie.

Kim  jest dzisiejszy człowiek —  z jed­
nej strony to kreator niezwykłego tryu­
mfu technologicznego; jego wiedza po­
zwala na zrozumienie coraz to now­
szych obszarów niepewności i ludzkiego 
doświadczenia...

Z drugiej strony ten sam człowiek 
jawi się jako istota nierozumna i irrac­
jonalna, kierująca się infantylnymi 
emocjami wiary i zabobonu.

„A my tu jakby w szczerym polu, w 
nocy, pośród zamętu pomieszanych kro­
ków. Gdzie ślepe armie ścierają się w 
mroku...” pisał Matthew Arnold...

Grzegorz RU TK O W SK I 
psycholog, wykładowca w Kolegium Ję­
zyka Angielskiego w Zielonej Górze, 
708-18.

R edakcja nlę bierz® odpo­
wiedzialności za poglądy 
w yrażane w toj rubryce.

To jeden z najstarszych polskich 
herbów rycerskich. W edług niektó­
rych legend pochodzi z czasów Bo ­
lesław a Krzywoustego, u którego 
służył rycerz nazywany Dołęga. Za 
swoje bohaterskie czyny otrzym ał 
od księcia przyw ilej dodania do 
godła dotychczasowego —  strzały. 
Odtąd herb nazyw any jest od im ie­
nia tego w łaśnie rycerza. Tyle  le ­
genda, ale z całą pewnością herb 
Dołęga należy do polskich godeł i 
wywodzi się z herbu Pobóg. N a j­
starsze zachowane na pieczęciach 
jego w izerunki pochodzą z począt­
ku X V  w.

Najw ięcej rodzin pieczętujących 
się tym  herbem zam ieszkiwało zie­
mię dobrzyńską i płocką. W  sumie 
w łaśnie takim  godłem posługiwało 
się w dawnej 
Polsce ponad 
70 rodzin. Do 
n a jb a r d z ie j 
znanych nale­
żeli: B a b ic c y ,
C h o d a k o w s ­
cy , D hiżnie- 
w scy , G ra b s ­
cy , K o m o ro ­
w scy , M osto ­
w scy , O ssow ­
scy, S ie ra k o ­
w scy , Z a le s ­
cy.

Na terenach 
ś ro d k o w e g o  
N a d o d r z a  
szlachta pie­
czętująca się 
Dołegą zam ie­
szkiw ała daw­
ne pogranicze 
polsko-niemie- 
ckie, głównie 
z a c h o d n i ą  
W ielkopolskę. 
Chyba najbar­
dziej znaną ro­
dziną byli g ra­
fowie (hrabio­
w ie) M ycie ls-  
cy , w łaściciele 
pałacu w W o l­

sztynie i okolicznych ziem. Jeszcze 
w  1913 r. według niem ieckiego opi­
su Prow incji Poznań —  do Myciels- 
kich należał m ajątek w Komoro­
w ie, Tłokach i B ierzynie. Do dziś 
na pałacu wolsztyńskim  w idnieje 
herb M ycielskich —  Dołęga. Pa łac 
został na początku tego stulecia 
przebudowany przez Stefana My- 
cielskiego.

T ytu ł grafa, bracia: Józef, F ra n ­
ciszek, Stan isław , Teodor i A lfred 
otrzym ali w  1822 r. Ród podzielił 
się na dw ie lin ie  —  pierwsza z 
Kobylegopola i druga z Chodoze- 
wicz.

W izerunek herbu przedstaw ia w 
b łękitnym  polu herbowym srebrną 
podkowę i strzałę. N a podkowie 
złoty krzyż. W  klejnocie herbu po­
nad tarczą czarne orle skrzydło 
przekłute strzałą. Znane są rów­
nież odm iany tego herbu, w  któ­
rych na podkowie nie ma krzyża. 
W  jednej z w ersji pole herbu ma 
barwę czerwoną.

W o jc ie c h  S T R Z Y Ż E W S K I

H erb  D o łęg a  h ra b ió w  M y cie lsk ic h

B r y d ż ó w

Od kilkudziesięciu la t brydż zys­
kuje coraz w iększą popularność, 
gdyż jest jedną z najciekawszych 
rozrywek um ysłowych. Ja k  się za­
częło? Skąd pochodzi ta gra, która 
w  latach dwudziestych naszego 
w ieku zaw ładnęła św iatem  i, ciąg­
le modernizowana, n ie traci swego 
uroku?

Brydż, w który grano w  Europie 
już w końcu X IX  w ieku, mało przy­
pom inał dzisiejszą grę o tej samej 
nazwie. Początkowo klasyczna for­
ma brydża, którą zaczęto określać 
nieco później jako  „brydż zwyczaj­
ny” , m iała związek z w istem  (grą z 
której brydż wywodzi swój rodo­

wód). M ało interesujący w  swej 
klasycznej, początkowej formie, 
brydż przechodził radykalne zm ia­
ny, staw ał się coraz ciekawszy i 
zyskiw ał coraz większe grono zwo­
lenników.

W  Polsce przed drugą wojną 
św iatow ą był już bardzo popular­
ny. G ra li w niego ludzie nauki, 
politycy, literaci, m alarze, artyści, 
lekarze, przem ysłowcy, ziem ianie, 
studenci —  podobnie ja k  i dzisiaj.

B ry d ż  je s t  lo g icz n ą  g rą  to w a ­
rz y sk ą  ćw icz ą cą  p am ięć i w yo ­
b ra ź n ię , a  _ p rzed e  w szystk im  
u cz ącą  lo g iczn eg o  m yś le n ia  i 
p o d e jm o w an ia  tra fn y c h  d e cy ­
z ji.

N a początku przybliżę tajn ik i 
brydża, 
we
żujące.___ _________ „r .
z brydżem, jednocześnie proszę o 
pomoc tych, którzy już grają —  
zawsze służcie radą początkują­
cym.

W i a d o m o ś c i  p o d s t a w o w e
W  brydża gra się ta lią  złożoną z 

52 kart, po 13 w czterech kolorach. 
Najniższym  kolorem są trefle
—  4* następnie karo— ♦ .k ie ry
—  ▼  i p iki —

Starszeństwo kart: As, K ró l, D a­
ma, W alet, 10, 9, 8, 7 ,6 ,5 ,4 ,3 ,2 . A , 
K , D to figury starsze. W , 10 m łod­
sze. Pozostałe karty  od 9 do 2 
nazywam y blotkam i. P ik i i k iery to 
kolory starsze, a kara i trefle  m łod­
sze.

Brydż jest grą dwóch par. Gracze 
siedzący na przeciwko tworzą pa­
rę, dwaj pozostali to ich przeciw ­
nicy, którzy tworzą drugą parę. 
Partnerzy w  każdej parze są wspó­
ln ikam i. Każda indyw idualna de­
cyzja podejmowana jest w  im ieniu 
pary, punktacja również dotyczy 
pary, a nie poszczególnej osoby.

Pierw szy w ybiera i zajm uje 
m iejsce przy stoliku ten grający, 
k tó iy  w losowaniu m iał kartę  naj­
wyższą. On też tasuje, daje do prze­
łożenia karty (przeciwnikow i z 
prawej strony), następnie rozdaje 
je  po jednej zaczynając od przeciw ­
n ika po swojej lewej stronie, a koń­
cząc na sobie. Jego partnerem  jest 
gracz, który w ylosował kartę  bez­
pośrednio niższą. W  dalszym  roz­
daniu karty  rozdają kolejno grają­
cy zgodnie z ruchem  wskazówek 
zegara.

Stó ł przy którym  odbywa się gra 
w brydża sym bolizuje m ały kwad­
rat:

N
W E

S

Zawodnicy N  i S  tworzą jedną 
parę, a E  i W  drugą. L ite ry  sym ­
bolizujące graczy to umowne na­
zwy stron św iata w  języku angiels­
kim .

A  tak  wygląda pełny diagram  
rozdania:

Ą > A K 8

V  K D 7 6

+  K D 2

Ąk D 6 4 3  

V  9 8 5  

♦  1 0 9 6 4

*  D 1 0 8 S

* 5 2  

V  W 1 0 2  

♦  8 7 5 3

N  

W  E

*  A 2
S *  W 7 5 3

4  W 1 0 9 7

V  A 4 3

♦  A W

*  K 9 6 4

Po rozdaniu całej ta lii każdy z 
grających m a 13 kart. Również w 
każdym  kolorze jes t po 13 kart co 
nie trudno sprawdzić sum ując je. 
W  ogóle „trzyn astka” jest najważ­
niejszą liczbą w brydżu, a dokładne 
liczenie do 13 i zapam iętanie wszy­
stkich k a rt jest podstawą sukce­
sów w  grze. Za tydzień ciąg dalszy 
opowieści o brydżu.

K rzysztof KRÓL
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W a k a c y j n a  w y p r a w a

-  G a ze ta  N owa

D w a la ta  tem u utworzono na 
B ia ło ru s i Z e s p ó ł O b ie k tó w  
P a m ię c i A d a m a  M ic k ie w i­
cza . O dbudowane lub zrekonst­
ruowane zostaną tak ie  ob iekty 
zw iązane z W ieszczem , ja k  cen t­
rum  Now ogródka, dw ór M ick ie ­
w iczów w  Zaosiu , zespoły dwors- 
ko-parkowe w  Tuhanow iczach, 
Szczorsach, Bo lc ien n ikach . Z a ­
p e w n e  w a r to  je  z o b acz yć , 
z w ie d z ić  ju ż  d z iś .

C h c e m y  n a m ó w ić  n a sz y c h

C z y te ln ik ó w  d o  w y p ra w y  s a ­
m o ch o d o w e j lu b  ro w e ro w e j 
w  ta m te  s tro n y .

W ycieczkę radzim y rozpocząć 
od sto licy regionu —  Nowogród­
ka. Znajdziem y tu zakw aterow a­
n ie w  hotelu lub dom ach po l­
skich. In fo rm acje  w  dom u —  m u­
zeum Adam a M ick iew icza  w  
rynku.

N o w o g ró d e k . S y lw e tkę  m ia ­
sta p rzedstaw iliśm y w  „G azecie  
K resow ej” . Przypom inam y ty l­
ko, że w  kościele farnym  12 lu te ­
go 1799 r. był chrzczony W ieszcz. 
W  1806 r. w zniesiono dom w  
którym  zam ieszk iw ała rodzina 
M ickiew iczów . Tu  Adam  nap isa ł

sw e pierw sze w iersze. D ziś w 
tym  domu m ieści się m uzeum . W  
szkole położonej obok gm achu 
k laszto ru  oo. D om in ikanów  w 
la tach  1807-1815 pobierał m łody 
A dam  M ick iew icz  nauki. W zn io ­
s ła  G ó ra Zam kow a z ru in ą  za­
m ku M endoga, górująca nad m a­
łym  m iastem  i krążące wokół 
n ie j legendy, b y ły  zapewne im ­
pulsem  do rom antycznej tw ó r­
czości.

Je z io r o  L itó w k a . 5 km  na
północ od Nowogród­
ka. To p iękn ie  poło­
żone jezioro otoczone 
lasem  było m iejscem  
zabaw  i kąp ie li A d a ­
ma.
„D ziś żadn ego nie 
zn a jd z ie sz  w  now o­
g ródzk ie j gm in ie  I 
Co b y  nie zan u c ił p io ­
senki o G rażynie, I 
D u darze  j ą  śp iew ają , 
p o w ta rza ją  d ziew ki,
/ I o d tą d  po le b itw y  

zw ą  po lem  L ite w k i” 
—  z epilogu „G r a ż y ­
n y ” .

Pow racam y do N o­
wogródka, skąd k ie ­
ru jem y się w  stronę 
K ore licz . W ie ś  R u ta  
(dw ie w sie  obok poło­
żone: D o lna i G órna). 
W  la tach  m łodości 
M ick iew icza is tn ia ł 
tu , w  jednym  z n a j­
p iękn iejszych  zakąt­
ków  tej z iem i, dw ór 
M edarda Rostockie- 
go, p rzyjacie la  M ic ­
k iew iczów  i od 1813 
r., po śm ierci ojca 
Adam a —  jego opie­
kun. Tu A . M ick ie ­
w icz często przeby­

w a ł w  la tach  1815-1821; tu  też 
tw orzył.
„Za to w ięc w Rucie, p o d  pó łn oc­
ną ch w ilą  / K iedy  się  w szyscy  
spać k ła d ą  / J a  n a  dobranoc  
żegn ając M arylę, I T aką s tr a ­
szy łem  b a lla d ą ”. Chodzi o b a l­
ladę „T o  lu b ię ” .

M ia s te c z k o  K o re lic z e , ongiś 
w łasność sław etnego rodu R a ­
d z iw iłłó w , k tórzy m ie li tu w arsz ­
ta ty  bron i, gobelinów. T u  9 lu te ­
go 1945 r. rozegrał się k rw aw y 
bój poakowskiego oddziału „G ro ­
m a” („T u ra ” ) z oddziałam i 
N K W D . W  m roźną noc w  w ie lo ­
godzinnym  boju poległo w ie lu  żo­
łn ie rz y  A K . M ia ł tu  stanąć po­

m nik  chw ały żołn ierzy A rm ii 
K ra jow ej.

S z cz o rs y , w ieś nad N ie ­
mnem . Do 1915 r. is tn ia ł tu póź- 
nobarokowy pałac starego rodu 
m agnackiego Chreptow iczów , 
położony w  rozległym  parku. P a ­
łac sp łonął w  czasie w a lk  rosyjs- 
ko-niem ieckiech w  1915 r. W  
la tach  1819-1822 b aw ił tu  często 
M ick iew icz , spędzając czas na 
lekturze w  bogatej bibliotece, 
k tóra też spłonęła w  1915 r. B ib ­
liotekarzem  był Ja n  Czeczot. B y ­
w a li tu znani h isto rycy ja k  Jo a ­
chim  Le lew e l. Szczorsy nazyw a­
no tu „G łó w n ą  kw aterą  F ilo m a ­
tów ” . Pro jek tu je  się odbudowę 
pałacu.

Pow racam y do Nowogródka.

po bokach p u szczą  oczerniona, / 
A  g ła d k a  ja k  szyba  lodu" / . J e ­
zioro o pow ierzchni 175 ha, o 
n iezw ykle  czystej wodzie i p iasz­
czystym  dnie, było często opie­
w ane przez Adam a (b a llad y 
„Ś w ite ź ” , „Ś w ite z ia n k a ” , „R y b ­
ka” ). Im pulsem  b y ły  legendy o 
zatopionym  m ieście —  sto licy 
księcia  Tuhana. N a  północnym  
brzegu ośrodek w ypoczynkowy, 
gdzie można zanocować. Je s t  tu 
obiekt ku czci W ieszcza. Przed 
w ojną is tn ia ło  schronisko tu rys ­
tyczne P T K . D ziś istn ie je  rezer­
w at przyrody.

W  Horodyszczach skręcam y w 
lewo i dojeżdżam y do w si K o r ­
cz e w  (K arczew a). Tu  znajdow ał 
się południow y fragm ent rozleg-

S z la k ie m
M ic k ie w ic z a

Do Lidy i Wilna 
(do Bieniakoń i Bolciennik)

dąb 
i sosna

Wałówka

Korelicze

Horodyszcze

Kołdyczerwo

Tuhanowicze 
Korczewa

Zaosie

|ez. Kołdyczewskle 

BARANOW ICZE

K ie ru jem y się drogą prow adzącą 
do Baranow icz .

C z o m b ró w . Do końca ub. 
w ieku is tn ia ł tu  dwór, k tó ry b ył 
pierw szym  wzorem  Soplicow a. 
„Spośród takich  p ó l p rze d  la ty , 
nad  brzegiem  ruczaju , /N a  p a ­
górku n iew ielk im , we brzozow ym  
gaju , I S ta ł d w ó r szlachecki, z  
drzew a , lecz podm u row an y, / 
Ś w iec iły  się  z  d a la  pobielane  
śc ian y ...”! ■ W  pobliżu dąb i sosna 
zw ane „d rzew am i M ick iew icza” . 
W  Czom browie pozostała kap lica 
dw orska z X IX  w.

Je z io ro  Ś w ite ź . „K tokolw iek  
będziesz w  now ogródzkiej s tro ­
nie, / Do P łu żyn  ciem nego bo­
ru / W jechawszy, pom n ij za tr zy ­
m ać sw e konie, / B yś się  p rzy p a ­
trzy ł je zio ru . / Ś w ite ź  ta m  ja sn e  
rozprzestrzen ia  łona  / W  w iel­
kiego kszta łc ie  obwodu, / G ęstą

łego parku  tuhanow ickiego, 
gdzie leży w ie lk i głaz narzutow y 
(rozm iar 4 x 3 x 2 m etry) nazyw a­
ny „K am ien iem  F ila re tó w ” —  
przy którym  zb iera li się  Adam  
M ick iew icz, Tom asz Zan , Ja n  
Czeczot, Ig n acy Dom eyko, F ra n ­
ciszek M alew sk i i in n i. T u  pro­
wadzono dyskusje.

T u h a n o w ic z e  położone są w 
do lin ie  strum ien ia  Serw ecz. Od 
n iepam iętnych  czasów znajdo­
w a ł się tu w sp an ia ły  dw ór poło­
żony w  rozległym  m alow niczym  
parku . Od X V II I  w . dw ór i dobra 
b y ły  w łasnością rodziny Weresz- 
czaków. M ick iew icz odw iedzał 
często Tuhanow icze, tu przeby­
w a li jego przyjaciele  filom aci. Tu 
także poznał M a ry lę  W ereszcza- 
kównę —  swoją w ie lk ą  m iłość. 
Tuhanow icze odw iedzali E liz a  
Orzeszkowa, M a ria  Konopnicka,

Tadeusz Korzon, Ben ed yk t D y ­
bowski —  aby oddać hołd pam ię­
ci W ieszcza.

Z a o s ie . W  d rew n ianym  dw or­
ku, 24 g rudn ia 1798 r. u rodził się 
Adam  M ick iew icz . N ie w ie lk i 
m ajątek  ziem ski był w łasnością  
M ick iew iczów . W  1801 r. ojciec 
puścił fo lw ark  w  dzierżaw ę, i 
w raz z rodziną przen iósł się  do 
Now ogródka. M a tk a  Adam a w  
la tach  1801-1810 często przeby­
w ała  w  porze le tn ie j w  dw orku 
zaośniańskim . D ziś dw ór n ie is t­
n ieje, zniszczony w  trak c ie  dz ia ­
łań  w ojennych w  1915 r. R esz tk i 
budow li rozebrano po 1945 r. 
Zachow ał się obelisk  ku czci poe­
ty  w ystaw io n y w  1927 r. przez 
żołn ierzy garnizonu z poblisk ich 
Barano w icz . D w orek  m a być od­
budow any.

Je z io ro  K o łd y c z e w s k ie  po­
łożone je s t o parę  kroków  od 
dw orku. Jez io ro  i wznosząca się 
w  pobliżu dw orku G óra Żarnow a 
ow iane b y ły  legendam i, co zn a la ­
zło swój w yraz  w  ba lladz ie  „Tu- 
ka j” . Jeszcze dziś spotyka się 
ludzi przezyw anych T u kajam i.

K o łd y c z e w o  położone po 
przeciwnej stron ie  drogi N ow o­
gródek —  Barano w icze. W  po­
bliżu w si okupanci h itlerow scy 
zorganizow ali obóz zagłady, w  
którym  zginęło ok. 22 tys. ludzi.

N am aw iam y do powrotu do 
Now ogródka, aby dojechać drogą 
Nowogródek —  L id a  —  W iln o  do 
B ien iak o n i i Bo lecienn ików . M o ­
żna też w ycieczkę rozpocząć (np. 
jad ąc z W iln a ) od obu tych  m iejs­
cowości, a potem  dojechać do 
m iejscowości położonych ria 
wschód i po łudnie od Now ogród­
ka. Odległość Now ogródek —  
B ien iak o n ie  i B o lec ien n ik i —  
około 100 km. Tuż za g ran icą  
b ia łorusko-litew ską leży m iaste ­
czko pow iatow e So leczn ik i (W ie ­
lk ie ) —  polskie skup isko pod W il­
nem.

B ie n ia k o n ie . Znajdu je  się tu 
kościół z 1900-1906, zbudow any 
na m iejscu stare j św ią tyn i, w 
którym  m od lił się h rab ia  W a w ­
rzyniec P u ttk am er ze sw oją żoną 
M a ry lą  z W ereszczaków . N a  sta ­
rym  przykościelnym  cm entarzu 
znajduje się grób M a ry li W eresz- 
czaków ny, zm arłej w  czasie po­
w stan ia  styczniowego.

8 styczn ia oraz 6 k w ie tn ia  
1944 r. B ien iak o n ie  zaję ły od­
dz ia ły  A rm ii K ra jo w e j, rozbijając 
liczny garnizon n iem ieck i i lite ­
w sk i, i zdobyw ając k ilk a se t 
sztuk broni.

B o le c ie n n ik i, położone o 3 
km  od B ien iak o n i. Posiadłość 
Pu ttkam erów . Adam  często by­
w a ł w  tutejszym  starym  dworze 
drew n ianym , w  m iejsce którego 
na początku X X  w. zbudowano 
okazały neogotycki pałac. Obok 
obu budow li b y ł trad ycy jn ie  poło­
żony park. Poeta  najd łużej zaba­
w ił tu w  1822 r., około dwóch 
tygodni. T u  w  G a iku  M a ry li po­
łożonym  n iedaleko od dworu 
m ia ła  m iejsce ku lm in acja  tra g i­
cznej rom antycznej m iłości, k tó ­
ra  m ia ła  swój początek w  T u h a ­
now iczach. W  G a iku  leży g łaz, „z  
krzyżem  p rze z  nią sa m ym  w yku ­
tym , po łożon ym  ja k o  nagrobek  
P rzeszłości i N a d z ie i" —  n ap isa ł 
Ed w a rd  O dyniec.

W ło d z im ie rz  K O W A L S K I

T a m a  

t a m i e . . .

---------------------------r i 3 i

1990
Na

cd ze str. 10

i i  a lipca młodzież nale­
żąca do kilku ruchów ekologicznych 

■ („W o lę  być” , Federacja Zielonych, 
Wolność i Pokój itd.) zorganizowała 
tygodniową akcję protestacyjną na 
terenie budowy. Stosowano biokadę 
dróg dojazdowych przez bierne sie­
dzenie na jezdniach. Prowadzono 
plakatowanie, akcję ulotkową, zbie­
ranie podpisów oraz działalność in ­
form acyjną wśród mieszkańców i 
pracowników zapory. W ładze lokal­
ne i strona inwestorska zachowywa­
ły  się napastliw ie.

26 lipca wicem arszałek Senatu 
I R P  p ro f. Z o fia  K u ra to w sk a  zwo­
łuje reprezentantów wszystkich za­
interesowanych stron: władz admi­
nistracyjnych, samorządowych, in­
westora, organizacji ekologicznych, 
miejscowej ludności itd. Do zbliże­
nia stanowisk w Nowych M anio­
wach jednak nie dochodzi. Poparcia 
budowie udzielają wszystkie władze 
i dostrzegające teraz w  istnieniu 
zbiornika swój interes, społeczności 
lokalne. Budowę popiera też Koś- 

| ciół.
9 października m inister ochrony 

środowiska B . K am iń sk i przyznaje 
w  telewizji, że lokalizacja pod Czor­
sztynem była błędem, ale zaawan­
sowanie prac zmusza do zakończe­
n ia tej budowy zwłaszcza, że rośnie 
deficyt wody. Zobowiązuje się jed­
nak nie dopuścić do rozpoczęcia na­
pełniania zbiornika przed całkowi­
tym  uporządkowaniem gospodarki 
ściekowej w  jego zlewni. Obiecuje 
też pomóc przyrodzie i zabytkom.

1991
8 lutego młodzieżowe organizacje 

ekologiczne blokują siedzibę inwer- 
stora (O D G W  Kraków ) uniemożli­
w iając odbycie się przetargu na wy­
burzenie reszty domostw i innych 
obiektów z terenu zalewowego.

Podczas wakacji kontynuowana , 
| jest bezterminowa blokada dróg do­
jazdowych do zapory.

1992-1993
j N a początku 1992 roku Europejs­

kie Stowarzyszenie Ekonomistów 
Środowiska i Zasobów Naturalnych 
na prośbę sił społecznych przepro­
wadziło analizę ekonomiczną budo­
wy zapory w Czorsztynie. Okazało 
się, że dokumentacja jest niepełna i 
nigdy przez ponad ćwierć wieku nie 
sprawdzono rachunku ekonomicz- 

I nego.
Po raz kolejny Federacja Anar- 

I chistyczna i W IP  ogłaszają bojkot 
zapory i prowadzą blokadę dróg.

| W ydawane są liczne artyku ły i bro­
szury dotyczące tego nabrzmiałego 
problemu.

I M im o licz n ych  i  uzasadn io ­
n ych  p ro testo w  bu dow a tam y 
je s t ko n tyn u o w an a . A b y  budo­
w ać  C zo rsz tyn  zab ie ra  się  p ie ­
n iąd ze  przeznaczone n a  w odę 
d la  Ś lą sk a , zan iedb u je  rem o n ty 
ju ż  is tn ie ją c y ch  b u d o w li w od ­
n ych  (ja k  podaje  ra p o rt N IK  w  
R o żn o w ie  i D obczycach  są 
sk an d a licz n ie  zanieczyszczone, 
pogarsza się  żeglow ność O d ry, 
z b io rn ik  w  G o cza łko w icach  
g roz i k a tas tro fą !), n ie  m ów iąc 

I ju ż  o in n ych  d z ia ła ch  o ch ro ny 
■ śro d o w iska. S y tu a c ja  n ig d y  się  

n ie  po lepszy dopóki p ien iądze 
przeznaczone n a  eko log ię  będą 
top ione w  b łocie !!!

O p r. (kd ś)

K om enda H ufca ZH P ze  
Szprotaw y zorgan izow ała  
kolonie zuchow e. K om en­
dan tem  b yła  h arcm istrz  
H a n n a  L is ie c k a .  M łodzi 
w odniacy św ie tn ie  sob ie  
radzili w iosłu jąc n a  w o­
dzie, ja k  i... ły żk ą  w  zup ie.

W  o b i e k t y w i e  M a r k a  W o ź n i a k a
Po p rostu  a p ety ty  po co­
d z ien n ych  atrakcjach  za o s­
trza ły  się . A  w ieczoram i, 
ja k  to u  h arcerzy  —  o g n is­
ko. W pierw  je d n a k  trzeba  
było pozb ierać drew no na  
ogień .

( q )

W  obozowej stołówce. Apetyty dopisują. Oczywiście wcześniej trzeba stanąć w kolejce do 
kotła po swoją porcję.

D ruhny zebrały drewno na ognisko. Ułatwiają sobie 
życie i  zamiast ciągnąć długie gałęzie —  znalazły 

taczkę.Drużyna wodniaków przed wypłynięciem na szlak kajakowy.
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p o d  r e d a k c j ą  E u g e n i u s z a  K u r z a w y

B y ć  i  n ie  b y ć
Nie wiem, czy to jeszcze nade mną bezsenna noc dudni w uszach ciszą, czy kilkuwiekowy modrzew rozciągając ko­nary rzuca w upalne lato kojący cień, czy to jakaś młoda niewiasta w czerni pochyla się nade mną leżącym na zielo­nej trawie i nuci kołysankę do snu, nie wiem co to tak mruczy, co to tak nuci, czy szelest szat powłóczystych czy szmer liści, czy szept tej pochylonej nade mną niewiasty, co ona chce, czego się domaga, o co prosi, czy ja ją słyszę, czy ja ją widzę, czy ja ją tylko czuję pochyloną nade mną, co chcesz ciemna pani, czego żądasz, bym wyciągnął dłoń i podał ci ja i pokazał otwartą i żebyś za ten pieniądz, który wysunął się z mojej kieszeni i leży obok na trawie powróżyć mogła, powróżyć i wyczytać moją przy- szłość, mój długi, radosny żywot, weso- ły, szczęśliwy, cyganko domagasz się rzeczy niemożliwej, zastanów się ty mą­dra, ty jasnowidząca, która widzisz przyszłość, a nie widzisz jakim jestem, me widzisz wszystkiego, tylko widzisz ten pieniądz i chciwie patrzysz na niego, ten pieniądz co się z kieszeni wysunął kiedy przewracałem się na łące z boku na bok, dobrze weź sobie go i powróż i powróż mi, masz, masz moje puste ręka­wy i wróż z nich, szukaj na nich linii życia, no odszukaj tą rozerwaną linię, a wraz z nią mój los, moje przeznaczenie, więc wróż, no wróż, co przeraziłaś się pyganko, że nie mam dłoni, że zgubiłem je, oj kiedy opuściłem dom rodzinny i wyruszyłem w świat zgubiłem je, zgubi­łem je i wróciłem pod dach rodzinny już bez nich, teraz chcesz mi wróżyć z dłoni, chcesz wróżyć mojej młodości, przepo­wiedzieć przyszłość, piękną, wspaniałą, a może chcesz wywróżyć podróże w dalekie kraje, a może szczęście nieogar­

nione, a może bezgraniczną, szaloną miłość, z kim, z blondynką, szatynką, brunetką, z kim no powiedz, powiedz cyganko, patrzysz z przerażeniem na mnie, no z kim połączy mnie mój los, nie widzisz linii na moich dłoniach, nie wiesz, nie potrafisz odgadnąć, nie po­trafisz dostrzec w tych pustych ręka­wach czy blondyna, czy szatyna, nie widzisz dokąd linia życia ta nieodgad­niona droga prowadzi mnie, ta rozszar­pana na strzępy linia, nie widzisz mnie na tej drodze życiowej, zakreślonej li­niami na obu dłoniach, no co, czemu się tak przeraziłaś, chciałaś wróżyć, no do­kąd zaprowadzą mnie nogi, z tą blon- dyną przed ołtarz? nie chcesz mówić, a może tylko za cmentarną bramę? bo to dla mnie najkrótsza droga do szczęścia, innej nie ma, jak myślisz cyganko, jak myślisz, drży twoje serce, a w oczach czai się przestrach, szukasz mojego wzroku, moich oczu i z nich chcesz wróżyć, co i z nich nie możesz, uciekają twoje oczy, twoje spojrzenia, złości cię to, że zadaję ci tyle pytań, a ty milczysz, wzięłaś pieniądze i nie masz odwagi mówić, przepowiadać, nie masz, bo nie widzisz na dłoniach linii i ja nie widzę, nie widzę, nie, może pójdziemy do do­mu, chodźmy cyganko, spojrzysz na dło­nie matki, na dłonie ojca, może na ich rękach odczytasz mój los, moją przy­szłość, moje życie wspaniałe, radosne, jakiego pragnie dwudziestotrzyletni ka­waler, chodźmy do nich, do moich rodzi­ców, oni czekają, oni pragną wiedzieć jaki ich syn będzie miał los, jaka czeka go przyszłość, jaką będzie miał żonę, pragną mieć synową i cudowne wnuki, gdy im wywróżysz ucieszą się, tylko nie wróż im mojej podróży w świat, już inna wróżyła i poszedłem w ten szeroki świat

i wróciłem z tego wielkiego świata, ale kiedy wywróżyła mi tę podróż, wtedy ta inna cyganka, to tylko łzy wycisnęła z oczu rodziców, tyle łez wypłakali gdym odszedł, a kiedym wrócił z tego wiel­kiego, szerokiego świata, wcale nie po­wstrzymałem tego strumienia łez, nie powstrzymałem, więc co, co będziesz wróżyła, co powiesz moim rodzicom, którzy wciąż myślą o moim losie, jaki będzie, nie wiesz, nie wiesz, chcesz się cofnąć, chcesz odejść chociaż wzięłaś za wróżbę pieniądz, ja wiem, ja wiem co chciałbym mieć cyganko, ja jedno chcia­łbym mieć, wiesz co, chciałbym mieć czapkę niewidkę, nałożyłbym ją na gło­wę i chodził między ludźmi by nie pat­rzyli na mnie, nie wzruszyli ramionami, nie płakali, nie litowali się, chodziłbym w tej czapce, słyszał i widział ludzi, a oni mnie nie, nie byłoby westchnień i litości, w takiej czapce byłbym obecny i nieobe- cny, i byłoby mi dobrze, mówisz, że nie ma czapki niewidki, co mówisz, że jest czapka niewidka, że można ją nałożyć na głowę i być niewidzialnym, być i nie być po jej nałożeniu, co, co, kto może mi ją nałożyć, ach tak, pani z kosą, biała, chuda, zębata pani z kosą może nałożyć mi na głowę czapkę niewidkę, wtedy będę i nie będę, wtedy tylko, czy tylko to może mi dać ukojenie, uspokojenie, no mądra ty cyganko, mądra, na razie nałożę inne dwie czapki niewidki, dwie, na jedno oko i na drugie, moje własne powieki nałożę jako czapki niewidki, bo ‘"'ko one na razie najbardziej realne,. bardziej autentyczne są te dwie cza­pki niewidki, tylko, że one służą jedynie mnie, tylko dla mnie czynią świat niewi­dzialny, a ja wciąż jestem dla innych na widoku...Hallo, ratunku, na pomoc, ratunku!!!
— Czemu krzyczysz na cały las? Cze­mu ? Czemu ?
— Ratunku! Bombardują, bom...
— Nie ma bomb, to samolot poleciał Nie ma już bomb ! Tobie tylko się śni wojna chłopcze. Czemu przyszedłeś pod drzewo spać?
— Idź do domu. Idź. W nocy śpij, a nie teraz tu pod drzewem.
— Idę, idę dziadku, idę, choć ścieżkę muszę wypatrywać tylko stopami.

M ichał KAZIÓ W
Oparte nu przeżytym śnie w 194S roku.

F R A N C I S Z E K  P O L I T O W S K I

p o e t a  z a p o m n i a n y

W zru szen ie  —  w ła śc iw e  to  słow o  —  o g a rn ia  
cz ło w ieka , k ie d y  u św ia d a m ia  sob ie , że n a jp ra w ­
do podobn ie j trz ym a  w  rę k u  je d y n ą , k tó ra  się  
zach o w a ła , k s iążk ę  z do ro b ku  cz y je jś  tw órczo- 
sc i. O s ta tn i ś lad , syg n a ł, k tó rym  a u to r zw ie rz a  
s ię  p rzyp ad ko w em u  cz y te ln ik o w i. I  w  ten  spo­
sób n a k ła d a  o b ow iązek  p am ięc i.

S ta ło  s ię  coś n ieb ag ate ln eg o . H is to r ia  je s t 
w ie lc e  c ie k a w a  i w a rta  g łębszego ro zp o zn an ia , 
a  zarazem  tru d n a  do ro zp o zn an ia . P rz y n a jm ­
n ie j w  te j c h w ili d la  m n ie . O tóż trzym am  w  rę k u  
n ie b ie sk i k a rto n , o p raw io n ą  p u b lik a c ję , k tó ra  
tra f iła  do m n ie  za sp ra w ą  filh a rm o n ik ó w : A n n y  
K w a p is ie w icz  i Eu g en iu sz a  P o lito w sk ie g o  —  
w io lo n cz e lis ty  filh a rm o n ii z ie lo n o g ó rsk ie j, p e ­
dagoga szk o ły  m uzycznej.

przed represjam i rosyjskiego prześladowcy, na bardzo 
daleką em igrację do Am eryki. W  tak i oto sposób 
dotykam  (gdyz zachowała się książka w  posiadaniu 
Eugeniusza Politowskiego), w zielonogórskiej stronie 
kart z zam iarem  ich ocalenia.

Ż Y C I O R Y S

K S I Ą Ż K A

Książka ukazała się w roku 1933 w  Stanach Zjed- 
noczonych. Dokładniej w F ilad e lfii, nakładem  wydaw- 
mctwa Gw iazdy” , a zatytułowana jest „K u  gwiaz­
dom . Je j zawartość stanowi kilkadziesiąt utworów 
poetyckich. Liczy sobie 144 strony. Pierw szy utwór 
datowany jest na „R o k  1913” to „N a  bok karły ” , a

pośród hiposłaz sztywnych ja k  kościoły 
ze sta li i betonu wśród w rzaw y  
odzyskiwanych w iar chroniłeś 
swą nietożsamość śniąc 
suwerenne państw o obłoków

.'lustro
tego co w dole

27 III 91krwawe 

z  k r o n ik
współczujące milczenie w idziałeś  
wznosiło się spadało wznosiło się znowu 
szybowało w ciemności ja k  dźw ignięty w górę 
dół po  ekshumowanych

nie im tobie 
współczuło

wielkie milczące usta: daw ało się użyć 
zmienione w glebę ciała m ogłyby być 
argumentem chciałbyś wierzyć że ju ż  nie są 
bezbronne

ale były

i tylko tyle da  się o tym  
powiedzieć 21 192

k r a je  ś r e d n ie j w ie lk o ś c i
skąd  to nadciąga? ta  szara  skłębiona 
mgła

kraje średniej wielkości czułe
na swój rzeczywisty w ym iar śnią
im perialną przeszłość pełne lęku
że ktoś im to wypomni
liczą swych wielkich zm arłych swoje
utracone szanse swoje
blizny

nie m a dobrych rozwiązań są  tylko  
mniejsze i większe pom yłki mniejsze i większe 
rozczarowania

ciemny szary welon 
nad
wolno stygnącym i zw łokam i 
nadziei

i ty  jeszcze żyw y  
w kraju
średniej wielkości I—  IV, VIII 92 

A n d rz e j K . W A Ś K IE W IC Z

L is t  o jc a
ojciec list pisze —
i drobne koraliki słów barwią powietrze 
rajskie ptaki płoną wiecznie 
a czerwona ziemia z trudem oddycha 
stary plecak
i fotografie ziemi nieobiecanej 
wobec klejnotów królowej Wiktorii 
i kryształowych niedźwiadków 
i długi sen starego aborygena 
i akacja i brzoza i sosnowy las 
szeregiem idą koraliki słów 
naprzeciw Sydney Opera House stary człowiek 
list pisze

W  p o k o ju  lo r d a  J im a
opuszczony
samotniejszy od mężczyzn których opuściłam 
jest ze mną tylko pokój 
w moim domu
tutaj o zmroku zmęczony stół 
pachnie świeżą kawą 
a ściany owinięte przez 
pospieszne papierosy w ciszę dymu 
szepczą modlitwy do urojonych szaleńców 
tutaj o zmroku gdy już światło zgaśnie 
siadam
gorzki smak ust mężczyzny mojego przypominam 
jakąś pieśń śpiewam włosy rozczesując 
i tylko senne światło nocnej lampki 
widzi
jak samotnieją oczy bez mężczyzn 
i jak przeraża świat 
wdzierając się przez otwarte drzwi 
smugą cienia

T o a s t  n o w o r o c z n y
okno pętlę mi zarzuciło na szyję 
z czterech belek uczyniło dwa krzyże 
a niebo takie błękitne 
kawa stygnie
stół szepcze do siebie modlitwy
pomiędzy jednym a drugim krzyżem
jaskółki gniazdo wiją
brzoza — ojczyzna moja
i klon i pachnący jaśmin
i coraz bliższe kroki morza
przychodzącego o świcie
w krzyku fal ginie wołanie o miłość
kawa ju ż  zimna
stół dawno umilkł
miasto toast noworoczny wznosi

L is t  z  G r o d z is k a
czekam
a biały piasek i wąska uliczka 
w sercu topnieją 
ogród i szachownica pól 
i zapomniany mazowiecki dworzec 
a między nimi wieczność wyrasta 
ptaki odlatują a stary listonosz 
w drzwiach staje 
popatrz 
choć boli
Mazowszem pachnie 
słowo które przyszło od ciebie

Jo lan ta  PY T E L

ostatni: „Przyjdź do nas wiosno”, napisany został 
,,7-go m arca 1932 r.” . Rozpiętość czasowa tej książki 
jest —  jak  w idać —  ogromna. W  zasadzie wszystkie 

i niem al teksty ~  w takie inform acje są skrupulatnie 
Zm ? f  ̂ rZOne ~  zosta ły  napisane we wzm iankowanej 
„Ph ilad e lp h ii” . Ich  autorem jest polski poeta, uchodź­
ca polityczny, wuj Eugeniusza Politowskiego —  F ra n ­
ciszek Politowski. Postać do tej pory zupełnie nie 
znana N ik t się jego twórczością, biografią n ie za­
jm ował, n ik t jego istn ien ia chyba nie sygnalizował 
Chyba —  bo oczywiście nie mam w  tej kw estii absolut­
nej pewności. Może akurat, gdzieś, ktoś... W olę sie 
więc zastrzec...

W .każdym  bądź razie trzy —  mogące na tę sprawę 
rzucic jak ieś św iatło —  poważne źródła wiedzy o 
piśm iennictw ie literackim , a w ięc „Przew odnik B ib ­
liograficzny” (z różnych la t), „N ow y Korbut” , t.15 (dot. 
Młodej Polski i Pozytywizm u), a także „S łow n ik  
Współczesnych Pisarzy Polskich”, seria II,  w ogóle nie 
odnotowują nazwiska tego w łaśnie poety. A  przecież 
na obczyźnie wydaje sporych rozmiarów zbiór poezji, 
oą natom iast inn i, pomniejsi. W ięc m amy do czynie- 
ma ze zwyczajnym nieodnotowaniem. I ja  się temu nie 
dziwię. Tak akurat w tym  przypadku się poukładało 
albowiem me wszystko, niekiedy, ogarnia oko biblio­
grafa. N ie mogła w ięc znaleźć się poezja Franciszka 
politowskiego na stole żadnego badacza literatu ry. 
Gdyby był m ieszkał ów autor w  Paryżu, Londynie, 
Rzym ie czy innym  europejskim  mieście, skupisku 
polskiej em igracji artystycznej, to dzisiaj m ielibyśm y 
juz jego sylwetkę w m iarę precyzyjnie opisaną. Je d ­
nak jeszcze przed wybuchem I W ojny Św iatowej 
przyszło mu (1912 r.) uchodzić z Polski, w obawie

Franciszek Politow ski urodził się w  1884 roku 
(dzień, m iesiąc do ustalen ia) w  szpitalu Dolnym  koło 
W łocław ka (obecnie dzielnica m iasta), w  niezamożnej 
rodzime. M ia ł czworo rodzeństwa. W  w ieku dojrzałym  
jego uczucia patriotyczne były bardzo wyraźnie 
ukształtowane. W łączył się w ięc do działalności kon­
spiracyjnej agitacyjnej, propagandowej, wym ierzo­
nej przeciw rosyjskiem u zaborcy. Nastroje niepodleg­
łościowe siln ie  ożywały we wszystkich zaborach, na 
początku X X  w ieku. Okazało się jednak, że policja 
wpadła na jego trop (jak zwykle, ktoś doniósł) i 
zam ierzała go aresztować. Aresztować m iędzy innym i 
za w iersze patriotyczne. Ostrzeżony jednak w  porę 
wyjeżdża statkiem  do Stanów  Zjednoczonych. Na 
obczyznę. W  jak iś  czas później podąża za nim  jego 
zona. N ie  w ię ce j n a  ra z ie  n ie  m ożna p o w ied z ieć  o 
k o le ja ch  lo su . N a pewno n ie zaprzestaje upraw iania 
poezji. C z y  o p u b lik o w a ł ty lk o  ó w  je d e n  z b ió r? 
C zy b y ły  jeszcze  ja k ie ś  in n e ?  Ja k ie  b y ły  jen o  
lite ra c k ie  k o n ta k ty ?

W  Am eryce Franciszka Politowskiego spotyka w iel­
kie nieszczęście. W  pracy fizycznej traci prawą dłoń. 
W ydarzenie to stanowi moment zwrotny w  jego życiu. 
O trzym uje pracę w filadelfijskim  dzienniku „T im es” 
(będącym gazetą polską) jako  dziennikarz. Przypusz­
czać należy, że archiw alne egzemplarze z tam tych lat 
spokojnie zalegają lokal redakcyjny przy Richmond 
otreet. Dostęp do nich n ie byłby —  sądzę —  utrud­
niony . Ktoś, kto będzie chciał o Politow skim  napisać 
więcej, będzie to m usiał uczynić. Poeta odwiedził 
Polskę w 1936 r., na dwa la ta  przed śm iercią, przyby­
w ając na pokładzie statku „P iłsu d sk i” . Pan  Euge­
niusz był w tedy dopiero czteroletnim  chłopcem. Je d ­
nak zapam iętał ten fakt.

P O E Z J A

T ytu ł zbioru w ierszy „K u  gwiazdom” jes t bardzo
wym owny. W skazuje na model neorom antyczny__
powiedziałbym  po lekturze —  na pewne związki z 
tworczością Ja n a  Kasprow icza. Je s t to po prostu 
w yniesiony na obczyznę obraz współczesności, w  któ­
rej jako dojrzewający autor uczestniczył, i który na 
m iarę swoich możliwości i kontaktów  literackich 
stara się nadal kultywować w Am eryce. Z  tym  tylko’ 
ze oprócz w ierszy nastrojowych, podejmujących pro­
blemy tęsknoty, znajdujem y tu sporo utworów społe­
cznych, patriotycznych. Oznacza to, że znajomość 
bieżących spraw  ojczystych była mu bliska. Je s t tu 
m ięjsce na górnolotne, gorzkie m oralizatorstwo i ob­
rachunek narodowych doświadczeń. Je s t ta poezja 
p!sa„n.a —  ,w rzeczy —  z m yślą by „Um rzeć dla
niej („M o j boi , 1916). Je s t w iele m iejsca na rodzime 
pejzaże: Topola rzuca cień gdzieś daleki” („D um ania 

l „K w itn ą  w  K ra ju  mym dziewanny”
(„Odbiegło me serce” , 1917). P a li się w  nich nieustan­
nie płom ień Ducha, bezinteresownego i szlachetnego 
posłannictwa m istyczno-m esjanistycznych nadziei 
na W ie lk ie  Odrodzenie. S ą  w ersy adresowane do 
Boga. Są poetycko-religijne rozważania: „Ew angelia  
św iat odrodzi” (1931) i np. „C h iystu s  jes t między 
nam i” (1922). W reszcie nie stroni Po litow ski od”  
w ania swoich odezw do kraju, do tych, którzy kierują 
jego losem, a także do znoszących wszystkie trudy, np 
„Kochajcie życie” (25 stycznia 1929 roku). Jednocześ­
nie w idzim y jak  do poszczególnych tekstów zakradają 
się doznania własnego, konkretnego życia, które pod­
lega biologicznym przemianom.

Moim  zdaniem jest to ppezja oryginalna, mimo że 
Po litow ski naw iązuje do w ielu  w  rom antyzm ie —  u 
Norw ida, Słowackiego —  żywotnych idei i przekonań, 
albowiem  w  bardzo zagęszczonej w arstw ie słownei 
sp lata się w iele wątków. A  to już owej oiyginalności 
dają pe wną gwarancję. Pogłębia ją  jeszcze oddzielenie 
od kraju.

W iele  je t jeszcze do ustalen ia, doszukania i opisa­
nia. M yślę, że tak i trud powinien ktoś podjąć. Po ­
stanowiłem  w yjąć z książki „K u  gwiazdom” , dla 
czytelniczej po dziesiątkach la t lektury, k ilka  utwo-rnw

C z es ław  S O B K O W IA K

t E K S
Radość maszerowania 

4 £ 2 J u l  w pochodzie
Wnioskowanie z  analogii bywa zawo­

dne, ignoruje dziesiątki zmiennych. Ni­
by sytuacja podobna, ale przecież nie ta 
sama, więc i zachowania różne. W bio­
logii rozgranicza się analogie i homo- 
logie, podobieństwa genetyczne i funkc­
jonalne.

Dlaczego pisarze w okresie socrealiz­
mu z taką radością maszerowali w po­
chodzie, ba — stali na czele, jak dobosze 
tłukli w werbel? „Ty — zwracał się do 
poezji Broniewski, jeszcze w Iptach dwu­
dziestych — masz werbel nam zagraj do 
marszu!". Są różne wykładnie. Strach, 
chęć zysku, zaćmienie umysłów, pomył­
ka, niewiedza, zła wiara. W każdym 
razie— „hańba domowa", powiada eks­

pert od tych spraw, ogniś jeden z wybit­
niejszych stali noznawców, spec od Jego 
literackiego wizerunku.

Wczasach pierwszej „S"poeta JKA — 
dotąd, po polonistyce, pracujący jako 
istonosz — zatrudnił się w biuletynie 
związkowym. Poeta JKA był subtelnym 
lirykiem, z orientacji lingwistycznej, p i­
sywał o poezji, o sztuce, też sublimowa- 
nych raczej sprawach. Od polityki stro­
nił, odpisania o bieżączce także, Pierw­
sze teksty były takie więcej ogólne. Potem 
się wciągnął. Tropił czerowną burżua- 
zję, domagał się oddania komitetów na 
żłobki i przedszkola, całej władzy — w 
ręce rad (pracowniczych), sylwetki pre­
zentował, uchwały podjęte popularyzo­
wał, szczytne posłannictwo głosił.

Poeta JKA, chyba po raz pierwszy, od 
studenckich czasów, gdy w gronie podo­
bnie myślących kolegów zbawiali polską 
literaturę, poczuł się razem, ba — naDl PriD^yoi lin ii /In tr-. Ł « . .Al ̂  1 j . 1 ,

------ - mc mu u/ułczy nie
pisze o wątpliwościach. Poeta JKA był, 
myślę, szczęśliwy. Potrzebny, akcepto­
wany, Maszerował w pochodzie. Wiel­
kim pochodzie, w którym szły miliony...

Co było potem, to całkiem inna opo­
wieść. Poeta JKA już nie tyje. Zmarł 
młodo, jak złudzenia, po których też 
został proch i pył. / jakoś nie widać 
chętnych do wspólnego marszu. I ten 
wzór, zwany inaczej etosem, umarł.

A.K. WA<iKIEWICZ

P E R S T E K  r  Y  W / i
N a tle niebieskim, w dalekim  przeźroczu, 

Brzemienne gromem chmury się grom adzą,
N ad stosem trupów czarne kruki radzą,
Klucz białych orłów zginął mi z  przed  oczu,
Wicher jesienny rozpoczął swój taniec 
Z całą grom adą słomianych chochołów,
Nigdzie nie widać wzniosłych apostołów,
Z  wiarą wchodzących na zwycięstwa szaniec ! 
Wichry jesienne chorągwie podarły,
Które się w ręce nie dostały wrogom,
Lud się odzianym  w szkarła ty kłania bogom,
Co w swej nagości są bezduszne karły.

P h ila d e lp h ia , P a . R o k  1916 

M O R Z E
Kiedy zahuczysz w mych wnętrzach, morze,

I  śpiewasz skargę całego św iata,
To ja sn y  promień m yśli w ylata  
Na zw iastow anie pogody Boże...

K iedy potrącisz du szy klaw isze  
Te wszechorganne, co pieśni grają, —
Czasem ja k  skrzypki płaczące w kraju, —
Całej ludzkości wołanie słyszę ! —  ...

N igdy nie dajesz, morze, spokoju
Tym rozśpiewanym muzycznym duchom ?
Wiecznie bić każesz wzburzonym falom.

W  tych, co sam otni na skale stoją,
Latarnią ducha świecący dalom  
I moc dający, tej ziem i ruchom ?...

P h ila d e lp h ia , P a . R o k  1919

O  R Ó Ż Y
N ie wiem, co o róży takiej ślicznej pisać,

Bo m otylka z  różą były krótkie zmowy,
Ni różyczka da ła  mu serca połowy,
Ani miodów wonnych z  serduszka też w yssać.,

Choć m otylka z  różą były krótkie chwile, 
Chociaż się na listku motylek nie zw isał,
Ani. sie w serduszku różyczki kołysał, 
M otylkowi chwilka przeszła  bardzo mile...

Bo w idzisz Różyczko, m otylki — poeci,
Z  tych różyczków wonnych sfruw ają ku zorzy,
By śpiewem  radow ać ziem ię i niebiosy.

D u-Bo i, P a . 20 m aja  1920 r. 

C E L  T W O R Z E N I A
Nieraz okropna, straszna m yśl przychodzi,

Czy to nie śm ieszny je s t  kaprys natury,
Absurd bezm yślny tworzenia —  by potem,
Darząc rozumem i ducha polotem  —
Przykuć do ziem i, by rw a ł się do góry ?

Jeśli cel wielki tw orzenia  —  to jak i?
Przecz wszystko boli nas tu ta j i rani 
I na wym arcie je steśm y skazani...

Bożego Disma czy jesteśm y znaki 
W księdze przeznaczeń? Czy jesteśm y p tak i —  
Duchy, płynące po wieków otchłani?

P h ila d e lp h ia .P a . 10 w rz e śn ia  1925 r.

F ra n c is z e k  P O L IT O W S K I

m r.
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N a  w y s p a c h  B e r g a m u t a c h

Na wyspach Bergamutach 
Podobno jest kot w butach,

Widziano także osła,
Którego mrówka niosła,

Jest kura samograjka ^  

Znosząca złote jajka,

Na dębach rosną jab łka  
W gronostajowych czapkach,

1
| C z e k a m y  na  W asze  pom ys ły  na  d e s zc zo w e  dni.

.................... ...........................................................................................................................n.r..nnnnnnnn..»»»»mim m i iw w

^  Z b u d u j  p o n i ż s z ą  k o n s t r u k c j ę ,  

a  n a s t ę p n i e :
1/ przesuń trzy zapałki, tworząc trzy kwadraty,
2/ przesuń cztery zapałki, tworząc trzy kwadraty,
3 / przesuń dwie zapałki, tworząc siedem kwadratów,
4 / usuń dwie zapałki, pozostawiając dwa kwadraty.

Z A K O U O K U 3  

♦ CZERWONY

P O L A

. .  Ż Ó f c T Y

+ ZJEUONY 

A  N I E B l E S k l

Jest i wieloryb stary,
Co nosi okulary,

Uczone są łososie 
W pomidorowym sosie

I tresowane szczury 
Na szczycie szklanej góry,

Jest słoń z trąbami dwiema 
I  tylko... wysp tych nie ma.

F A K U L T E T  —  w ydział wyższej uczelni
F A L S Y F IK A T  —  dokument, dzieło sztuki sfałszowane, podrobione 
FA M A  —  wieść, pogłoska, rozgłos
F A N A T Y Z M  —  nieustępliw a, bezkrytyczna w iara w  słuszność ja ­

kiejś sprawy, idei, doktryny, połączona z nietoleran­
cją i ostrym  zwalczaniem  odmiennych poglądów

N a  podstaw ie S ło w n ik a  ję zy k a  polsk iego P W N

K r e s o w a

W  „ P o l s k i c h  A t e n a c h

dią ostatniego 60-lecia w Krze­
mieńcu jest Ire n a  S an d ecka , uro­
dzona w  1912 r. w Hum aniu. W  
Krzem ieńcu przebywa od czasu 
ukończenia liceum  w latach mię-

55

N a s i  r o d a c y  n a  W s c h o d z i e

5 r. 

S K I

55
Od kilku  już dni bawię w  K rze­

mieńcu na zaproszenie pani J a d ­
w ig i G u s ła w sk ie j, czołowej dzia­
łaczki Towarzystwa K u ltu ry  Po l­
skiej, która w ub. roku organizowa­
ła  w W arszaw ie i we W rocław iu 
wystawę poświęconą temu m iastu, 
zwanemu kiedyś „Po lsk im i Atena- 
mi .

Ileż tu sławnych pam iątek! 
Omszałe m ury zamczyska królo­
wej Bony na wysokiej stromej gó­
rze... Porosłe endemiczną roślin ­
nością stepową Dziewicze Skały, 
po których biegał m łody Ju liu sz  
Słowacki, w  czasach gdy był u- 
czniem Liceum  Krzem ienieckiego. 
Ogromny pojezuicki kościół licea l­
ny, w którym  m odlił się nasz 
wieszcz i jego pomnik w  kościele 
parafialnym , wykonany w  Paryżu 
przez W acław a Szymanowskiego i 
przedstawiający poetę strzeżonego 
przez uskrzydlonego husarza. Koś­
cioły pofranciszkańskie i porefor- 
mackie zamienione przez carat na 
cerkwie prawosławne po 1831 r. 
Trzy polskie cmentarze. Jed en  —  
przy kościele poreformackim, a ra ­
czej pobazyliańskim  (bazylianie 
przejęli go po reform atach), z zaby­
tkowymi XIX-wiecznym i nagrob­
kam i profesorów Liceum  Krzem ie­
nieckiego. D rugi —  na stokach Gó­
ry Krzyżowej, czynny do dziś, z 
kaplicą, gdzie okazjonalnie odpra­
w ia się msze św. I  wreszcie trzeci
—  Tunicki, do którego idzie się 
głęboko wciętym , zalesionym  w ą­
wozem z grobami Salom ei Słow ac­
kiej, m atki Ju liu sza  i spokrewnio­
nej z n ią rodziny Jan iszew skich.

Dw ie małe sa lk i poświęcone poe­
cie —  jedna w  muzeum regional­
nym przy kościele pobazyliańskim , 
druga w domu —  bibliotece, zbudo­
wanym  w X IX  w. w  m iejscu, gdzie 
stał dom rodzinny Słowackiego.

Gm achy sławnego Liceum  im. 
Czackiego, choć bardzo zaniedba­
ne, służą do dziś szkolnym potrze­
bom, mieszczą też internat. Z są 
siadującego z nim i kościoła liceal

nego, straszliw ie po wojnie zdewa­
stowanego (nie tak  dawno jeszcze 
ołtarz główny służył za... strzel­
nicę!) pozostały gołe m ury. Ich  re­
stauracja trw ała  w iele lat. M iejs­
cowi Polacy m ieli nadzieję, że św ią­
tyn ia  ta, tak ściśle związana z 
historią i ku ltu rą polską, będzie^m 
zwrócona. Stało się jednak inaczej. 
W łaśn ie  dlatego, że była tak polska
—  mówi się o tym  na kresach 
otwarcie —  przejęła ją  Autokefali­
czna Cerkiew  U kraińska. Prawem  
silniejszego, pomimo iż w Krze­
m ieńcu cerkw i przecież nie braku­
je. D yrektyw y w tym  względzie 
były jasne.

N a grobie polskiego przyrodni­
ka, prof. W illib a ld a  Bessera, poło­
żono po wojnie in ­
skrypcję stw ierdza­
jącą, że był to „wi- 
datnyj ukraińskij 
botanik” . M iejscow i 
Polacy zaprotesto­
w ali przeciw tej m a­
nipulacji. Podobno 
napis ma być zmie­
niony.

W  czasach sta li­
nowskich i nieco pó­
źniej dojeżdżał do 
Krzem ieńca potaje­
mnie słynny kapu­
cyn o. S e ra fin  K a ­
szuba. Od września 
1991 przebywa tu 
m łody i delikatnej 
postury, ale bardzo 
energiczny ks. C ze­
s ła w  Szczerba , po­
chodzący z Luba­
czowa. Duszpaste- 
rzuje ok, 100 rodzi­
nom polskim . Pod­
ją ł się ambitnego, 
ale bardzo trudnego 
zadania. W  krótkim  
czasie chce dopro­
wadzić do odrodze­
n ia się polskości w 
grodzie Słow ackie­
go.

dzywojennych. Studiow ała też filo­
zofię na U J  w Krakow ie. Później, 
by „n ie  być zmuszoną do plucia na 
historię własnego kraju” , podjęła 
pracę w służbie zdrowia. Przez 18 
la t była laborantką w miejscowym 
szpitalu. D ługie lata, jako organiś- 
cina, opiekowała się też chórem 
kościelnym. Prow adziła katechiza­
cję i uczyła języka polskiego. Pan i 
Irena bardzo krytycznie ocenia 
wprowadzenie w  Kościele katolic­
kim  na U krain ie  języka ukraińs­
kiego. —  „G d y zniknie język polski 
w Kościele, oznaczać to będzie ko­
niec polskości, nie tylko w  Krze­
mieńcu” —  powiedziała m i na za­
kończenie.

Z b ig n iew  H A U S E R

Polaków na Wschodzie, dla nas 
na kresach, nurtuje w iele proble­
mów. O niektórych pisaliśm y w 
„Gazecie Kresowej” . A le sprawą 
w ielkiej wagi jest umieć znaleźć się 
w rzeczywistości powstałej w no­
wych państwach utworzonych na 
gruzach b. ZSR R . Aspiracje ekono­
miczne i społeczne Polaków w 
tychże państwach są inne od ocze­
kiwanych. Narody: litew ski, biało­
ruski, ukraiński, też rosyjski, i ich 
rządy, jak  też parlam enty, wyzna­
czają rolę i miejsce Polaków. J a ­
kie?

Część tych państw do 1939 leża­
ła  w granicach I I  Rzplitej. Fak t ten 
i odradzanie się tam polskości i 
żywiołowy rozwój Kościoła katolic­
kiego —  rodzą obawy o dążenia 
Polaków na Wschodzie i Po lski do 
powrotu na te obszary.

Znalezienie wspólnej płaszczyz­
ny w dziedzinie kultury, co powin­
no zbliżyć narody, nie jest łatwe. 
Lecz nie można dopuścić do tego, 
aby polskie dziedzictwo kulturowe 
na dawnych ziemiach kresowych

było przeciwstawne kulturze lite ­
w skiej, białoruskiej czy ukraińs­
kiej.

B rak  umiejętnego znalezienia 
sobie m iejsca przez Polaków w no­
wo powstałych państwach na 
Wschodzie rodzi w nich w ielką 
chęć przeniesienia się do kraju. 
N ie bez znaczenia są tu wieści 
przywożone z Polski, o państwie 
m lekiem  i miodem płynącym . Po­
wrót Po lski na ziemie kresowe nie 
jest brany pod uwagę przez tam tej­
szą polską mniejszość. Nastroje ta ­
kie rozbudzają jednak rodacy przy­
bywający z kraju.

Wobec tego zadaniem  państwa 
polskiego m usi być łagodzenie 
sprzeczności pomiędzy organizm a­
mi powstałym i na gruzach Z SR R , a 
polską społecznością na W scho­
dzie. Służyć temu celowi powinna 
dyplomacja, prasa, radio, polskie 
przedsiębiorstwa. Duża rola przy­
pada fundacjom kresowym  istn ie­
jącym  w kraju, ukierunkowanym  
na Wschód. Też „W spólnocie Po l­

skiej” , potężnej organizacji po­
w stałej niedawno na bazie towa­
rzystw a „Po lon ia” .

Polacy z kraju  w inn i nieść bra­
ciom na Wschodzie doświadczenie 
współżycia w  społeczeństwach de­
m okratycznych. Poza pomocą ma­
te ria ln ą  trzeba ukazać nowy model 
życia społecznego, um iejętności 
budowania i rozw ijania się organi­
zacji polskich, polskiego szkolnict­
wa. N a repatriację do Polski, na­
w et na m ałą skalę, nie jesteśm y 
przygotowani finansowo i społecz­
nie. Przybyłych rodaków ze 
Wschodu spotkałoby przykre roz­
czarowanie. To nie prawda, że rzą­
dy nowo powstałych państw  na 
Wschodzie oskarżyłyby Polskę o 
„drenaż etniczny” , czy jeszcze da­
lej: „drenaż mózgów” . Polacy na 
Wschodzie nie należą do grup spo­
łecznie uprzyw ilejowanych pod 
względem intelektualnym ; jest 
wręcz przeciwnie. N iestety...

W ło d z im ie rz  K O W A L S K I

P r a s a  b i a ł o r u s k a  n a d  W i s ł ą

Żyw ą encyklope­
K o ic ió l parafialny w Krzemieniu

F o t  Z. Hauser

Pisaliśm y już o prasie polskiej uka­
zującej się od paru lat na Białorusi. 
Są to dwa periodyki ukazujące się 
stosunkowo rzadko: „G łos znad 
N iem na”  (ukazało się dotąd k ilka­
naście numerów) i „M agazyn  P o l­
sk i”  (ukazały się dotychczas dwa 
numery). To wszystko. Daremnie 
pism tych będziemy poszukiwać w 
kioskach; nie ma ich nawet w Grod­
nie, gdzie zamieszkuje kilkadziesiąt 
tysięcy Polaków. Znaczn ie lepsza 
jest sytuacja  p rasy b ia ło ru sk ie j 
w  Polsce, gdzie B ia ło ru s in ó w  za­
m ieszkuje taka sam a ilość ja k  
Po laków  na B ia ło ru s i.

Od października 56, a więc niemal 
od 40 lat ukazuje się białoruski tygo­
dnik „N iw a ”  w nakładzie 2 tys. egz. 
Wydawcą pisma jest B ia ło ru sk ie  
Tow arzystw o Społeczno-Kultu- 
ra ln e  w Polsce. Pismo zawiera infor­
macje i reportaże z Białorusi oraz 
informacje z życia Białorusinów w 
Polsce. Pismo można nabyć niemal w 
każdym kiosku z gazetami w północ­
no-wschodnich województwach. Gdy 
Białoruś była republiką sowiecką 
kolportaż pisma po tamtej stronie 
granicy był na ogół zakazany.

Periodykiem dystansującym się od 
„N iw y” i B T SK  w Polsce jest,,Czaso- 
p is" wydawany od 3 lat. Pismo ad­

resowane jest do Białorusinów w du­
żym stopniu spolonizowanych, któ­
rzy chcą utrzymać kontakt z kulturą 
białoruską. Sporo miejsca na łamach 
ząjmują informacje z Białostocczyz­
ny, mówiące o panujących tam sto­
sunkach społecznych i narodowościo­
wych.

Kolejnym czasopismem jest biule­
tyn Białoruskiego Zrzeszenia Stu ­
dentów w Polsce pt. „Su streczy”  
(„Spotkania”).

Pism a te, jak  też Białoruskie Sto­
warzyszenie Społeczno-Kulturalne, 
finansowane są z budżetu M inisters­
twa Kultury i Sztuki. Białoruskie 
Ministerstwo Kultury nie finansuje 
zupełnie prasy polskiej.

Urząd Wojewódzki w Białym stoku 
oraz prywatne firmy finansują pub­
likacje białoruskie. Wymieńmy tylko 
niektóre z nich: almanach literacki 
„Białow ieża” wydany w 1983r., zbio­
ry poezji M ich a ła  Szachow icza 
„Napiewy” i M iko ła ja  H ajduka 
„C isz”. Powstałe niedawno B ia ło ru ­
sk ie  Zjednoczenie D em okratycz­
ne wydaje biuletyn „B ia ło ru sk Jje  
N ow iny” . Ukazał się też niedawno 
zbiór wierszy „Blizkość dalekaha” 
A leksand ra Barszczew skiego. 
Wychodzą też coroczne białoruskie

kalendarze w formie książkowej bo­
gato ilustrowane.

W  Polsce ukazywały się białorus­
kie publikacje w drugim obiegu. Już 
w 1981r. powstało N iezależne W y­
daw n ictw o  B ia ło ru sk ie  założone 
przez znanego w Polsce literata So- 
k ra ta  Jan o w icz a . Wydawnictwo to 
wydało też cztery numery periodyku 
„B ie ło ru s k ija  D akum enty” , które 
są kontynuacją innego periodyku „A- 
rch iw n y  Seszytak” . Oba wydaw­
nictwa były wykorzystywane przez 
polskie publikacje w drugim obiegu w 
związku z czym doszło do bliskich 
kontaktów białoruskich i polskich o- 
pozycjonistów. Choć społeczność bia­
łoruska spoglądała na te kontakty 
niechętnym okiem. Łącznie ukazało 
się w drugim obiegu ok. 20 publikacji 
białoruskich wydawnictw w drugim 
obiegu w Polsce, skąd przenikały na 
Białoruś. Białoruskie wydawnictwa 
w Polsce współpracowały z łódzkim 
Towarzystwem „Pomost” i krakows­
ką „W ięzią” .

(K O W )

Redaguje 
E u g e n iu s z  K u r z a w a
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U G L Y  K I D  J O E
Piosenki p iątk i sym patycz­

nych muzyków niem al cał­
kiem wypadły już  z list prze­
bojów (łącznie z hitem  „C ats 
In The C radle” z ostatniego 
singla), ale to tylko dlatego, że 
w ostatnim  czasie UK J je s t w 
trasie  koncertowej po Euro­
pie. Jak jed n ak  zdradził dzien­
nikarzom niekwestionowany 
lider kapeli, W hit (W h itfie ld  
C ran e ) zaraz po powrocie (w 
grudniu) muzycy m ają zam iar 
zamknąć się w studiu  i zabrać 
za błyskawiczne nagranie no­
wej płyty. Z resztą w trasie  nie

firóżnują i w wolnych chwi- 
ach (zwłaszcza C o rd e ll C ro- 

c k e t t  i D av id  F o r tm a n )  czy­
n ią odpowiednie przygotowa­
nia.

Brzmi to w prost niepraw do­
podobnie, ale muzycy podró- 
żiyący po Europie dwupozio­
mowym autobusem  trak tu ją  
go ja k  hotel nie z wyboru, ale z 
konieczności! J a k  tw ierdzi ich 
menedżer, są zadłużeni po 
uszy i nie stać ich na  w ynaj­
mowanie hoteli! Ponieważ 
podróżiyą tak  ju ż  prawie dwa 
lata, to cud, że do tej pory 
jeszcze nie doszło do żadnych 
poważnych aw an tu r między 
członkami zespołu. J a k  sam i 
twierdzą, ów fak t je s t najlep­
szym dowodem na to, że św iet­
nie do siebie pasiy ą.

Zresztą znają się przecież 
doskonale niczym „łyse ko­
nie”; K lau s  E ic h s ta e d t  i 
W h itf ie ld  C ra n e  mieli po 
trzynaście lat, gdy poznali się

na boisku szkolnym. Nada 
wszyscy (ten p iąty  nie wymie­
niony jeszcze to M a rk  D avis) 
są  we w spaniałych hum orach 
i wcale nie przeszła im ochota 
do robienia dowcipów. W hit 
np. naraził się obsłudze pron 
płynącego z H elsinek do K„ 
penhagi. Ponieważ podśpie­
wywał sobie (a nadto, ja k  tw ie­
rdzi, obsłudze nie podobały się 
jego długie włosy i krótkie spo­
denki) kontroler biletów nie 
wpuścił go na pokład prom u i 
lider UKJ m usiał do Kopen­
hagi polecieć samolotem!

Tymczasem W hit je s t praw  
dziwym filozofem i poetą. Z 
pewnością pisze wiersze, choć 
nie chce się do tego przyznać. 
Nie ukryw a jedynie, że w wol­
nych chwilach, w autokarze 
przem ierzającym  Europę czy­
ta  poezję R ilk eg o , B au d e la i-  
r e ’a , R im b a u d a  i innych k la­
syków. I pomyśleć, że jeszcze 
niedawno był notorycznym 
wagarowiczem, zajmującym 
się (przy pomocy Klausa) d ru ­
kowaniem fałszywych św ia­
dectw na kom puterze, by jego 
m atka była przekonana, że w 
szkole z W hitem wszystko je s t 
O.K.

O D D Z I A Ł  

Z A M K N I Ę T Y
Część fanów obaw iała się, że 

OZ będzie „zam knięty” na  se­
rio, gdy w czasie koncertu ze­
społu w Łodzi, w grudniu ub.r. 
doszło do zniszczenia sprzętu 
nagłaśniającego wartości 50 
m in zł. O rganizator imprezy, 
Biuro Obsługi Turystycznej 
„Mono”, uznał, że winę za to 
ponosi zespół i złożył skargę 
do prokuratury . Dochodzenie 
zostało już zakończone (w jego 
trakcie m.in. p rokurato r zaży­
czył sobie badań  psychiatrycz­
nych solisty zespołu, J a r o s ł a ­

w a  W ajka) i zainteresowani 
czekają na wyznaczenie te r­
m inu rozprawy.

Muzycy jed n ak  nie przej­
m ują się tym wszystkim  i dzie­
sięciolecie istn ienia kapeli po­
stanowili uczcić wydaniem no­
wego album u. Obecnie prze­
bywają w studiu, gdzie reali­
zują ten plan. M ają nadzieję, 
że płyta będzie gotowa na 
przełomie sierpnia i września 
br. Choć zawierać będzie nowe 
piosenki, to jednak  nie powin­
na być szokiem dla fanów, 
gdyż m ają być one utrzym ane 
w dotychczasowej „poetyce” 
Oddziału.

Przypomnijmy także, że 
utw ór ÓZ „Jak  anioły” na kil­
ku listach przebojów ciągle 
utrzym uje się w ścisłej czołów­
ce.

J a r o s ła w  W ajk  m a niespe­
łna 1,5-letnią córeczkę M artę 
oraz żonę Lidię, twierdzi, że 
poza estradą (gdzie jego za­
chowanie czasam i wywołuje 
szok). je s t norm alnym  face­
tem. G itarzysta W ojciech  
Ł u cz a j-P o g o rz e lsk i (kawa­
ler) przyznaje, że jego hobby to 
samoloty zdalnie sterowane. 
T o m asz  „K c iu k ” J a w o r s k i  
(gitara basowa) je s t urodzo­
nym jazzm anem  (nagrał już 
trzecią płytę jazzową, ale nie 
m a pieniędzy na jej wydanie), 
m a żonę i niespełna 3-letnią 
córeczkę. K rz y sz to f Z aw ad ­
k a  (gitara) twierdzi, że tylko 
formalnie je s t kawalerem , a 
faktycznie już od ośmiu lat 
związany je s t z pewną piękną 
dziewczyną o im ieniu Małgo­
sia. Perkusista  J a r o s ła w  
S z lag o w sk i dla odmiany m a 
już  drugą żonę oraz dwoje 
dzieci (syna i córkę). Twierdzi, 
że poza perkusją nie m a żad­
nych innych zainteresowań.

(Zbig.)

M iło ść  
n ie  lu b i 
p o śp ie ch u

Drogi Docencie! Mimo, 
ze otacza m nie krąg  przy­
ja c ió ł, czuję się sam otna, 
inna od ludzi —  czasam i 
lepsza lub gorsza. Radzę 
sobie dobrze. Lub ię żyć, ko­
cham  ludzi i wszystko co 
żyje. Tak bardzo bym 
ch c ia ła  zm ienić św iat. 
Przeżyłam  ju ż  pierw szą 
m iłość, która przem inęła 
szybko. W ielu chłopców 
podobało m i się, zdarzały 
się niew inne flirty . Zawsze 
traktow ałam  to z przy­
mrużeniem oka. Jed n ak  
rok temu poznałam  Paw ­
ła . Chłopak o przeciętnej 
urodzie. Spodobał m i się 
jego sposób życia, wszyscy 
go lu b ili i lu b ią  n ad a l 
oczywiście.

Paw eł p o tra fi każdego 
wprowadzić w dobry hu­
mor. Je s t to lerancyjny i 
uczciwy, ń ie ukryw a się ze 
swoim i uczuciam i i to, co 
nie tylko ja  stw ierdziłam  
—  je st bardzo in teligen t­
ny. N ie jest jednak idea­
łem, ma wady, o których, 
niestety, m ało wiem.

M inęło k ilk a  m iesięcy, 
zaczęłam  go lub ić. P a trz y ł 
na m nie czasam i bardzo 
długo, odwzajem niałam  
jego spojrzenie, wytrzym u­
ją c  je  do końca— sp raw ia­
ło m i to pewną radość. N ie 
zauważyłam  kiedy na jego 
widok serce zaczęło m i mo­
cn ie j bić. M oja koleżanka 
odgadła, do kogo czuję 
sym patię. Zdziw iło  m nie 
to, nigdy n ie byłam  zbyt 
wylewna w swoich uczu­

c ia c h . Sny, nieprzespane

noce, m arzenia o m iłości. 
Po  prostu się zakochałam

M in ą ł rok, a ja  w ciąż nie 
mogę przestać go kochać 
Jestem  pew na, że mu na 
m nie zależało, okazywać 
to. Rozdzieliły nas w aka­
cje. On znalaz ł sobie dzie­
wczynę w swoim Wieku (ja  
jestem  o trzy la ta  m łod­
sza). D a le j je s t bardzo 
p rzyjacie lsk i, uprzejmy, 
Czasam i też patrzy na 
m nie. J a  udaję obojętną, 
a le  on być może w ie, że n ie 
je s t m i obojętny. W  każdym 
raz ie  ja  zachowuję się cza­
sam i bardzo dziw nie, w se­
rcu  natom iast płonę.

N ie wiem czy zapom nieć 
o nim . Co zrobić, by prze­
stać kochać, to staje się 
czasam i tak ie  bolesne i 
momentam i męczące. Czę 
sto płaczę, n ie chce m i się 
żyć. N igdy się tak nie za­
chowywałam . Je ś li to jest 
m iłość, to wiem, że tak ła t­
wo się n ie odkocham. 
Z w raca ją  na m nie uwagę 
in n i chłopcy. D aw niej 
sp raw iało  m i to przyjem ­
ność. Teraz  —  patrząc na 
n ich  —  porównuję każde­
go z Paw łem . N ie daję rady 
te j beznadziejnej samo­
tności, czuję się pusta...

Katarzyna

K asiu, nigdy nie wolno re ­
zygnować zaw czasu. Być mo­
że Twój Paw eł m yśli, że je sz ­
cze za wcześnie n a  miłość 
m iędzy W am i (może w łaśnie 
ze względu n a  różnicę w ie­
cu?). P iszesz, że dalej je s t  

przyjacielski, uprzejm y. Cie- 
jie to nie zadow ala, a on nie 

chce — ze znanych sobie po­
wodów — przekraczać tych 
ram . Z am iast rozpaczać po­
w innaś w ykorzystać tę  furt- 
tę i zadowolić się — przynąj- 

m niej n a  razie  — jego przyja­
źnią. Twoje reakcje (łzy, po­
czucie beznadziejności, bez­
senność) dowodzą, że chyba 
5aw eł m a rację, podejrzew a­

jąc, że do praw dziw ej miłości 
jeszcze nie dojrzałaś. By udo­

wodnić mu, że się myli, spró­
buj zbliżyć się do niego, ale 
wyłącznie n a  przyjacielskiej 
stopie. Wiem, że je s t to tru d ­
ne, ale tylko w ten  sposób 
możesz udowodnić swoją doj­
rzałość.

A dojrzałość to przede 
w szystkim  um iejętność szu­
k an ia  kompromisów. Trzeba 
odkryć s ta rą  ja k  św iat praw ­
dę, że czasam i (naw et w miło­
ści, k tó ra  je s t szczególnie za­
borcza) lepiej zadowolić się 
n a  jak iś  czas „ochłapem ”, je ­
śli w ten  sposób zachowa się 
ja k ą ś  isk ierkę nadziei, niż — 
nie mogąc dostać od razu  
wszystkiego — zrezygnować. 
T ak  więc K asiu n a  pewno nie 
pow innaś rezygnować i pró­
bować odkochiwać się n a  siłę. 
Również i dlatego, że to d are ­
m ne, bo serca nie d a  się oszu­
kać. Bądź cierpliw a, skorzys­
ta j z tego, że przyjaźnienie się 
także daje b ilet do częstego 
przebyw ania w tow arzystw ie 
ulubionej osoby, a  resztę  po­
zostaw  losowi!

Z resztą  przyjaźń między 
chłopakiem  i dziewczyną w 
bardzo wielu przypadkach 
je s t  e tapem  przejściowym do 
miłości. J a k  rozpoznać kiedy 
jedno uczucie przechodzi w 
drugie? Odpowiedź n a  to py­
tan ie  nie je s t ła tw a. Tutaj 
wyłącznie należy słuchać 
w łasnego serca. Jeśli czyjś 
widok (jak w przypadku Kasi 
i Paw ła) zaczyna n as przy­
praw iać o żywsze bicie serca, 
to praw ie pewne, że to już 
miłość. C zasam i zresz tą  by­
w a tak , że przez k ilka lub 
tilkanaście  la t niem al co­

dziennie w idujem y się z kim ś 
jez żadnych emocji, a  dopiero 
po pewnym  czasie widok tej 
osoby przypraw ia n as  o bicie 
serca i jak b y  odkryw am y ją  
n a  nowo.

Nie m a tu  jed n ak  żadnych 
reguł. Dlatego trzeba po pro­
s tu  słuchać w łasnego serca i 
być szczerym wobec samego 
siebie.

NA 2AMOU/l£Nt£

Ju ż  od ponad trzydziestu la t 
związany jest z filmem . Nazyw a­
ny bywa „królem  m in iseria li” , 
gdyż to w łaśnie one przyniosły 
mu sławę, pieniądze i popular­
ność. Jego pierwszym  poważnym 
sukcesem była rola doktora Kil- 
dera w serialu em itowanym  
przed la ty także w polskiej tele­
w izji. Potem  ponownie jeszcze 
nieraz w cielał się w rolę lekarza 
(niedawno mogliśmy go oglądać 
w  telew izji w serialu „S y n  w y­
spy” ).

Urodził się niespełna sześć­
dziesiąt la t temu w  Los Angeles. 
Jego ojciec był handlowcem, m at­
ka śpiewaczką. R ichard dość 
wcześnie odkrył w sobie aktors­
kie powołanie. Podczas studiów 
gryw ał w uniwersyteckim  teat­
rze, a po odbyciu służby wojs­
kowej kształcił się w  szkole Je f f a  
C o re ey ’a. Dziś jego aktorski do­
robek jest w ielce pokaźny. G ry ­
wa w  film ach kostiumowych, od­
nosi sukcesy w teatrze, lecz naj­

chętniej i najcześciej grał i gra 
nadal w  serialach. Je s t w  tym  co 
robi św ietny. Przypom nijm y so­
bie chociażby jego kreację m ary­
narza Blacktnorne’a w „Shogu- 
nie” czy ojca Ralpha de Bricas- 
sarta w „P takach  ciernistych 
krzewów” . Ta ostatn ia ro la jest 
mu zresztą najbliższa.

„B ył c z ło w ie k ie m  fa sc y n u ­
ją c y m . D łu g o  o c ią g a łe m  s ię  z  
za g ra n ie m  te i  ro li ,  n ie  je s te m  
k a to lik ie m . E fek t k o ń co w y  b y ł  
ch yb a  n ie z ły , b o h a te r  f ilm u  
p r z y p a d ł  p u b lic z n o ś c i  d o  g u s ­
tu  ” — w yznał w  jednym  z w yw ia­
dów.

Poza planem  Cham berlain jest 
człowiekiem  zam kniętym  w so­
bie. N iezbyt chętnie udziela w y­
wiadów, nie chce u jaw niać sek­
retów swojego życia prywatnego. 
A  byłoby o czym mówić. Jego 
życie osobiste pełne było wzlotów 
i upadków. Także niedawno m iał 
dość ciężki okres. W iele  spotkań 
ze specjalistam i, w izyty u psy­
choanalityków  i fachowa lite ra ­
tura pozwoliły mu jednak dojść 
do formy. Zaproponowano mu 
udział w kolejnych serialach tele­
w izyjnych.

A ktor najchętniej spędza wol­
ny czas w  samotności. N a stałe 
m ieszka na H aw ajach, na swojej 
wyspie. W staje  bardzo wcześnie i 
dzień rozpoczyna od śniadania 
na tarasie  z w idokiem  na Ocean. 
Później spaceruje po plaży, p ły­
wa w  basenie lub odbywa wycie­
czki rowerowe po najbliższej oko­
licy. Jego hobby to m alarstwo i 
rzeźba— .M a lu ję  to , co  o ta c za  
m n ie  n a  co  d z ie ń :p e jz a ż e , oce­
an , d r z e w a ,p la ż ę .  L u b ię  r z e ź ­
b ić  p o s ta c ie  lu d z i  n ie zn a ­
n ych , p r z y p a d k o w y c h ”.

M ów i o sobie, że cnce pozostać 
w iecznym  dzieckiem  z jego wraż­
liwością, m arzeniam i i am bicja­
m i. D latego pewnie w ybrał za­
wód aktora, który —  co przyznał 
już  w ielokrotnie —  traktuje jak  
powołanie.

Adres d la fanów: R ic h a rd  
C h a m b e rla in , c  / o C ham  Pro- 
d u ctio n s , W e rn e r H o llyw o o d , 
1041N . Fo rm o sa , W r ite rs  B u i­
ld in g , S u itę  10, W e st H o lly w o ­
od, C A . 90046, U SA .

Zam aw iała K inga 
Zielona Góra

(b is )
O lesińska,

Ja n e t  Ja c k s o n , najm łodsza i 
najm niejsza (oczywiście w sensie 
wzrostu —  161 cm) w  k lan ie Ja c k ­
sonów w ydała w łaśnie swój nowy 
album, który zatytułow any jest 
„Ja n e t” (na listach przebojów jest 
je j piosenka „T h a t’s The W ay Love 
Goes” ).

Jednocześnie próbuje swoich s ił 
na planie filmowym. W  film ie „Po- 
et Ju stice ” Joh n a  Singletona gra, 
jak  sama mówi, nieszczęśliwą fryz­
jerkę, która —  nie mogąc sobie 
poradzić z mężczyznami i m iłością 
—  szuka dla siebie ratunku w poe­
zji. Prem iera film u przewidziana 
jest na wrzesień.

*  *  *
Bardzo popularna i niezwykle 

sym patyczna aktorka Ja n e  Sey-

A rn old  Schwarzenegger —  najbogat­
szy uśmiech

m our, na którą w ostatnich latach 
posypała się prawdziwa law ina 
nieszczęść, nareszcie może być za­
dowolona ze swojego losu. N iedaw ­
no wyszła za mąż za Ja m e s a  Kea- 
ch a, który jest w  n ią  wpatrzony 
jak  w obrazek i nie opuszcza je j 
nawet na krok.

Ostatnio zaś powiedział dzien­
nikarzom , że Ja n e  jest niej tylko 
piękna, urocza, sław na i bogata, 
ale na dodatek... w spaniale gotuje. 
Jan e  rewanżuje mu sie tym  samym 
—  „ J e s t w ie rn y , c zu ły , k o c h a ją ­
c y ” —  powiada. S ie lanka jest w ięc 
pełna, tym  bardziej, że 42-letma 
gwiazda spodziewa się dziecka!

★ ★ ★
W szyscy wiedzą doskonale,* że 

Am erykanie m ają prawdziwego 
„fio ła ” na punkcie różnych ankiet, 
plebiscytów i wyborów. O statnio 
do zabawy zaangażowali swoich 
dentystów, którzy otrzym ali zada­
nie przyznania laurów  najlepszym  
w dziedzinie uśm iechów. Tak  w ięc 
w kategorii „N ajjaśn iejszy 
uśm iech” zwyciężyła Ju l ia  R o ­
b e rts  (na m arginesie: niedawno, 
niespodziewanie d la wszystkich, 
wyszła za mąż za am erykańskiego 
piosenkarza country, L y le  Lo- 
v e tt’a) oraz Tom  C ru ise . Zaś w 
kategorii „Najbogatszy uśm iech” 
zdecydowanie zwyciężył A rn o ld  
Sch w arz en eg g er!

★ ★
N iezw ykłą przygodę w Rzym ie 

przeżył popularny am erykański 
piosenkarz B ru c e  S p rin g s te en . 
Został on m ianowicie aresztowany 
przez miejscową policję pod zarzu­
tem.... zakłócenia ciszy nocnej. 
Okazało się, że gwiazdor natchnio­
ny atm osferą Wiecznego M iasta 
„b y  night” (czy może raczej walora-

Julia Roberds —  najjaśniejszy uśmiech

mi włoskiego w ina?) postanowił 
zaśpiewać k ilk a  swoich piosenek 
a capella pod oknam i zaspanych 
Rzym ian. I  pomyśleć, że to w łaśnie 
we W łoszech kochankowie kiedyś 
mogli zupełnie swobodnie pod bal­
konam i w ybranek swych serc śpie­
wać nawet przez całą noc. Cóż, nie 
pierwszy to dowód na to, że św iat 
schodzi na psy...

★  ★  ★
„T rib a l Dance” (taniec plem ien­

ny) to najnowszy h it duetu 2 
U N L IM IT E D . A n ita  D o th  i R a y  
S lijn g a a rd  (oboje m ieszkają w  
Am sterdam ie, a pochodzą z Su ri­
nam u; ona wcześniej była modelką 
i urzędniczką w komendzie policji, 
on —  kucharzem ) osiągnęli błys­
kaw iczny sukces —  wspom niany 
utw ór jest wszak już szóstym, któ­
ry  w  krótkim  czasie udało im  się 
um ieścić na listach  przebojów, a 
już d la swoich fanów szykują nową 
niespodziankę.

Kolejny przebój 2 U N L IM IT E D  
(w raziz kręconym  od razu wideo- 
klipem ) ukaże się zaraz po wakac­
jach. (Zb)

D O C E N T ,

ŵx-x" *$;

Z okazji im ienin A n i 
i M irk a  T a b e r s k ic h  
z M ię d z y c h o d u  śle­
my w iązankę najszcze­
rszych życzeń zdrowia, 
szczęścia, powodzenia, 
„niech d la W as słońce 
świeci i ten  czas radoś­
nie leci”, niech W asze 
osiągnięcia i p lany bę­
dą d la  W as źródłem r a ­
dości — tego życzą 

T e r e s a  z A n k ą

W 15 rocznicę ślubu 
kochanym  rodzicom 
E lż b ie c ie  i  M ieczy s­
ła w o w i W ro n a  moc
n a js e rd e c z n ie js z y c h  
życzeń i doczekania w 
zdrowiu i radości b ry­
lantow ych godów ży­
czą

c ó rk i  
D o n a ta  

i D o m in ic z k a

* * *

Pierw szy raz  chcia­
łam , żeby s ta n ą ł czas.

Dopiero teYaz zrozu­
m iałam , że życia bez 
Ciebie nie m a. M inęło 
już  tyle dni, a ja  nadal 
tęsknię za Tobą, cho­
ciaż w yrządziłam  Ci 
w ielką przykrość. Ale 
pam iętaj! będę czekać 
na  Ciebie zawsze, bo 
wiem, że n ik t i nigdy 
nie zastąp i mi Ciebie, 
ponieważ bardzo Cię 
kocham.

Z gorącym i pozdro­
w ieniam i d la T o m k a  
z R a d o s z y n a

A n e ta

A p e l d o  w s z y s t­
k ic h  lu d z i  z T rz c ie ­
la! O dszukajcie ta jem ­
niczego Leszka, który 
17.07.93 r. baw ił się w 
Nowej Wsi Zbąskiej i 
nie chciał zdradzić ile 
m a lat. L e sz k u , n a ­
kreśl — proszę — kilka 
słów, jeżeli jeszcze 
m asz adres. P ozdra­
wiam  Cię goręcej, niż 
możesz to sobie wyob­
razić!!!

k o le ż a n k a  B. I

P r z e b i e r a n i e c
Znany z bigoterii kontabl Fran cji Montmorency 

pragnął umrzeć w  zakonnym  habicie. Jed en  z przyja­
ciół pochwalił ten zam iar, mówiąc:

—  Dobrze robisz, bo gdybyś się n ie przebrał, pewno 
by cię do raju  nie wpuszczono.

C e s a r s k a  r e c e n z j a
Wychodzącego z teatru  Napoleona ktoś z bliskiego 

otoczenia zagadnął co m yśli o obejrzanym  spektaklu.
—  M yślę, że zapłaciłem  15.000 franków za b ilet —  

odparł cesarz.

G ł o d n y  i  s y t y
Dworzaninow i Zygm unta I I I  Piotrow i Sm olikowi 

zaszedł drogę żebrak i rzekł z głębokim ukłonem:
—  Proszę na chleb.
—  Jedz sam, ja  wolę iść do przyjaciela, który mnie 

na pieczyste prosi —  odpowiedział Sm olik.

W y g o d n a  p o b o ż n o ś ć
B y ł zwyczaj, że za bogatszymi m ieszczkami zmie­

rzającym i do kościoła, pacholik niósł poduszkę do 
klęczenia, biedniejsze zaś m usiały klęczeć na posadz­
ce. Oburzony tą  nierównością społeczną błazen Zyg­
m unta Starego —  Stańczyk, udając, że nie w ie, do 
czego poduszki m ają służyć, zapytał napotkaną pat-
rycjuszkę:

—  Z a li pani spać będziesz w  kościele?

W ie r z ą c y
Pew ien szlachcic na odległych kresach Rzeczypos­

politej, aż za Barem , spotkał sędziwego starca, co w 
tych stronach było rzadkością ze względu na częste 
napady Tatarów . Zdziw iony, pyta:

—  Jakżeś doszedł tak  sędziwego w ieku, że cię 
poganie nie w zięli?

—  Oto iżem m iał w iarę. Skoro o Tatarach było 
słychać, że idą, to w ierzyłem  —  i uciekałem .

W yb ra ł Z d z is ła w  G R U B E R S K I

I


